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W przełomowej chwili.
Zapatrzeń1, zasłuchani w przyszłość, wy­

czekujemy uderzenia dzwonu Zygmuntowego 
na święto Zmartwycn wstania. Ileż nadziei 
łączymy z tą wielką uroczystością katoli­
ckiego świata! Z martwych pow stał Syn 
Człowieczy, zawieszeń między łotry; nie 
gin e dręczony duch ludzki, —  czyz miałby 
ginąć naród, wielka zbiorowość dusz ludz­
kich, katowanych wspólnem cierp leniem, 
ożywionych jednem, wmlkiem pragnieniem 
odrodzenia organizmu narodowego-? I każdego 
roku, gdy dzwon .Jagiellonów uderzyć ma 
hasło Zmartwychwstania Pańskiego, stajemy 
wobec tegosamego dylematu: czyrśmy bliżsi 
upragnionego celu, czy zbliżamy się ku 
wielkiej chwili zmartwychwstania politycznej 
niezależności narodu?

My, współoześir wypadkom, nistoryi wła­
snej teraźniejszości pisać nie możemy. Ale 
znaczą ją wypadki, na które patrzymy, które 
nas porywają w wir i które my sami two­
rzymy Jedne dzLją się bez nas, ale inne 
my rotim y, bo jesteśmy żywi i mamy siłę

jeżeli jest okupieniem lepszej przyszłości.- 
Zginą setki ,7 tysiące, dziesiątki tysięcy, 
byle nie zginęły na marne, byle zostawiały 
innym lepsze życie, to ofiara ich nie jest 
ani za wielką, ani za drogą. A  wolno nam 
wierzyć, że tam, gdzie było i jest nam w tej 
chwil' najgorzej, że w zaborze rosyiskim. 
wytwarza się przesilenie, że przez chmurne 
obłoki przełyskuią promienie lepszego jutra. 
Pod naporem wypadków dokonała się w nas 
dziejowego znaczenia ewolucya pojęć społe­
cznych i politycznych. Zdrowy organizm 
narodowy nie* ginie, lecz doskonali się i har­
tuje przez takie paiuksyzmy, na, jakie na­
rażeni jesteśmy obecnie .w caracie To, co 
się tam z nami dzieje, to nie jest rozkład, 
to formowanie się nowych kształtów i no­
wych warunków życiowych. [ wytworzy się 
taiu życie nowre, odmienne od tego, co było 
i skończyło się, i od niego lepsze. Z daw­
nej, powstaje Polska nowa, demokratyczna, 
oddychająca milionami płuc, czująca milio­
nami serc. Zdrowych płuc i serc polskich 
coraz wiece,, —  i będzie ich coraz więcej. 

Będzie ich coraz więcej, gdy je budzić
własna Te w ypadd, to składowa część Iji- będziemy do życia i czynu, gay się nie bę 
storyi; jej tło, jej psychologia tkwi w nas! dziemy oglądać na ostatnią, krytyczną chwilę, 
samych —  stąd trudność analizy Ale my i wypadkom zaskoczyć nie damy.
tern silniej odczuwamy to wszystko, co dzieje 
się wśród nas i co dzieje się z nami; więc 
także mamy prawo i obowiązek wydawania 
przedmiotu w ego sądu, zdawania sobie sprawy 
z tego, co nam bieżąca i świeżo ubiegła 
przynosi chwila

A  przynosi ona taki nawal zdarzeń i zja 
wisk, że z trwogą patrzymy, azalii nie za­
sypią nas, niby lawą ognistą, ażaii w ytrzy­
mamy ich napór. Przywalają nas gruzy trzę­
sącego się w swoich posadach, olbrzymiego 
państwa, do którego część naszego wcielono 
organizmu narodowego. Nie dość nam wła­
snego ubezwładn:ema jeszcze podzielać mu­
simy niemoc obcego, wrogiego nam państwa 

ś *  na jjana się nam n u i/u d ło  T kwi 
w 1%. faiali jakaś dziejowa, —  wlecze 
się za nami klątwa niewolnictwa. Silne 
państwa rozbiorowe gnębią nas dlatego, że 
są silne; upadające sptószą się z prześlado­
waniem, z duszeniem nas, abyśmy snać w złej 
dla nich chwili nie zerwali się do czynu.

W  tern dantejbkiem piekle dojrzewać musi 
i potężnieć porozbiorowa Polska. I wśróa 
tych katuszy, gdy nieraz zadajemy sobie 
pytanie, czyśmy jeszcze żywi, a bo.my się 
jutra. —  żłobić sobie musi to iy  nasza praca 
narodowa. Jeżeli ją spełnimy dobrze, to do­
konamy dzieła w dziejach ludzkości nieby­
w ałego. Wstaniemy dzielni, mężni, w ytrzy­
mali na wszystkie zawieruchy, zdolni do 
panowania nad sobą.

Przejścia są straszne, ale mimo wszystko 
nie w o d o  nam popadać w zwątpienie. Par 
nnętajmy, że żadm* ofiara nie jest za wielką,

Zabór rosyjski zostawia nam pod tym wzglę­
dem głęboką naukę.

W przyszłość wierzyć, pracować dla niej 
w teraźniejszości, a pracować dla wszyst­
kich. dla ludu, przez lud dla narodu, dla 
całej Polski: oto wielkie przykazanie. Wierni 
mu doczekamy się chwili, gdy dzwon Zy­
gmunta uderzy ze starej wawelskiej katedry, 
z ponad sarkofagów wielkich fundatorów 
Polski, jej bohaterów i geniuszów, na wiel­
kie święto naszej niepodległości narodowej.

i utrwaleniu warunków konstytucyjnego życia. 
Rzucone dzisiaj, wywołało efekt dla sprawy 
polskiej fatalny: przeraziło Rosyan i Litwinów, 
Którzy połączywszy się z żydami, zgotowali nam 
wyborczą klęskę.

Po tym „sukcesie" powinno b /ło  stronnictwo 
narodowo demokratyczne zdać sobie sprawę ze 
swojego wiodarstwa politycznego i przedew szyst- 
kiem, bogdaj tym razem, b jź  w rozpędach swo­
ich skromniejsze®.

A obrachunek galicyjski także powinien był 
Wszechpoluków wyleczyć z pyszaisostwa. Prze­
cież całe przeobrażenie pojęć, cała demokraty- 
zacya społeczeństwa, utc r-wanie dióg dla idei 
postępowych w Galicyi, uastąpiły wbrew nim 
i bez nich, bo oni w każdej akcyi „koncetro- 
wab się" z konserwatystami, jako rzekomo naj- 
lepozymi, naturalnie po nich, po Wszechpola- 
kach, patryotami w krajn Reforma wyborcza 
do parlamentu w duchu powszechnego głoso­
wania, wyżłobiła sobie w kraju drogi wbrew 
tyloletmej, wstecznej robocie stronnictwa wszech­
polskiego, Tych. którzy w celu utrwalenia tego 
prawa ieździli do Lwowa, nazywału się „cha 
mami" —  na tych, co podnieśli głos protestu 
przeciwko ubijania reformy wyborczej przez gło- 
suwanie za wnioskami wszechpolskiemi, rzneało 
się obelgi, zaliczało się icb do „Targowiczan",

A przecież dzisiaj przywódca tego samego 
obozu godzi się już na powszechne głosowanie,

wego w tym krajn, ale zarówno najpewniejszą 
podstawą d o  j e d n o l i t e j  p o l i t y k i  we 
w s z y s t k i c h  z i e m i a c h  p o l s k i c h ,  która 
potrafi oprzeć się zwycięsko wpływom obcych 
rządów i machinacjom własnych, odśrodkowych 
żywiołów".

Jeżeli stronnictwo, roszczące sobie pretensję 
do wyłączności, „narodowej" i dzielące sic, mą, 
dotąd przynaimniej, jedynie ze stronnictwem 
kousei watywuem, udtrąca od siebie „liberalizm" 
z temi hasłami postępowości, jakie on niesie, 
to zaiste rozdwojenie panować będzie w kraju 
dalej, z tą jedynie od pugiądów „Słowu Pol­
skiego" różnicą, że tam, gdzie ono lokuje „na­
rodowość" panować będzie wsteczność reakcyj­
na, dla idei narodowej, dla politycznej konso- 
lidacyi społeczeństwa szkodliwa, —  tam zaś- 
gdzie organ wszechpolski w'dti „liDe-alizm", 
jako antitezę „nacyonalizmu", skupiać się nadal 
i działać oędą te czynniki polityczne, co drogą 
postępu, drogą wywalczania praw dla ntjszer- 
8zych mas Indowych, pracować chcą dla odro­
dzenia Polski.

Przy kła i oddzielenia się stionnictwa „Kato­
lika" na Śląsku pruskim od centrum, aob-any 
tu został ł atalnie. Właśnie bowiem dla tego 
stronnictwo to odłączyło się ud centrum, że ono 
było dla niego pod względem społecznym, zbyt 
w s t e c z n e m .  podczas gdy w beninsKim Kole 
polsKiem nasfąDiła ewolucya w Kierunku de

przy osławionem „iunctiiu" z antouomią się mokrafcycznym i postępowym
nie upiera, widzi anachronizmy w swoich wła Dajcie nam w miejsce naszych Kołowych 
snych wnioskach o sejmową reformę wyborczą hrabiów i ekscelency^. takich hrabiów M. eiżyń- 
Są tu ewolucye pocieszające, tylko pamiętać I skich. Alfredów Chłapowskich, a wtedy o zgo-

Nie na tej drodze.
Po katastrofie wyborczej, jaką sprowadziło 

na BRwę i Ukrainę, powinno było stronnictwo 
wteechpcls&e uczuć przynajmniej... skruchę. 
Zawiniło srodze przez nierozsądną, ekskluzywną 
politykę. Rzncilo hasło bezwzględnej solidar­
ności klubowej, wszystkich posłów polskich 
z zabora rosyjskiego w Dumie, jak gdyby ta 
część Polski wczoraj została do Rosyi wcie­
lona i jakgdyby od rządów Murawiewa minął 
rok, lub dwa lata. Tymczasem w prowineyact 
zabranych wytworzyły się stosunki odmienne 
pod bardzo wielu rzględami od tych, jakie pa­
nują w Królestw e. Żywioł rosyjsko-prawosławny 
zawazył tam ciężko ms naszej szali narodowej, 
a w dodatku ruch neo-litewski także na ko­
rzyść nam me wyszjdł. Do sanacji takich sto­
sunków nie wystarczy hasło wszechpolskie, a 
taktyka wyborcza zastosować się musi w pierw­
szym rzędzie do tego, co jest.

Prosta logiKa wskazuje, że przy jednych 
wyborach nie można oarobić tego, co stworzyło 
lat kilkadziesiąt. Hasło bezwzględnej solidar­
ności klanowej dla posłów polskich ze wszyst­
kich dzielnic zaboru rosyjskiego, mogło wyro- 
uić sobie racyę po pewnym czasie, po zdobyciu

naieży że  z o s t a ł y  o n e  s t r o n n i c t w u  
w s z e c h p o l s k i e m u  n a r z u c o n e  z z e ­
w n ą t r z ,  że nie u nich miały początek i nie 
u nich znajdują swoje wykończenie 

W  takiej dla siebie i przez siebie wytwo­
rzonej sytuacji, rzuca stronnictwo wszechpol­
skie w swoim orginie lwowskim Hamletowskie 
pytanie: „Czy możliwa zgoda?" I znowu wy­
znacza sobie wspaniałomyślnie, jedyue, sa­
mowładne miejsce Da tronie naroaowym i z tej 
wysokości segreguje stronnictwa galicyjskie na 
narodowe, liberalne, obojętnu pod względem na 
rodowym, to znowu ant narodowe, wyrokując 
nieodwołalnie i w ostatniej instancyi, z któ- 
remi z nich ono, stronnictwo narodowo demo­
kratyczne, godzić się raczy, a które uważać 
się powinny za . kcpn’ ęte „Dzisiaj — pisze 
,Słowo JJolsk>e“ —  ' i jjas miejsce tylko 
dla dwu stronnictw, n a r o d o w e g o  i l i b e ­
r a l n e g o .  W  miarę więkozycL zdarzeń poli­
tycznych, które zazwyczaj upraszczają tytuacyę, 
zarysowują się i u nas w Galicyi coraz wy 
raźniej te dwie r o z b i e ż n e  drogi. Co nie jest 
w obozie n a r o d o w y m ,  staje tem barnem 
p r z e c i w k o  n i e m u  i nie powinno,mieć żalu. 
jeżeli silnie rozbudzona opinia n a r o d o w a  
nie będzie się liczyła z takiem połowicznem, 
komrron mowem sunowisk'em.

„Ten proces skupiania się stronnictw narodo­
wych do jednego wiekiego obozu, posunął się 
niedawno o wielki krok naprzód w zaborze 
pruskim, przez zerwanie „Katolika" z centrum 
niemieckiem, a zbliżenie się do reszty stron­
nictw narodowych. .Test to pocieszający przy­
kład łączenia się swoich pod naciskiem ze stro­
ny zewnętrznego wroga. T a k i  p r o c e s  c z e ­
ka  o b e c n i e  G a l i c j ę  w ś r ó d  w a l k i  o 
a u t o n o m i ę  k r a j u

„Jeżeli dla tego postulatu uzyskamy szczere 
współdziałanie większości obecnych stronnictw 
politycznych, większości społeczeństwa, otwo­
rzymy nie tylko lepsze widoKi rozwoju narodo-

dzie partyjnej i solidarności klubowej caiego 
poselstwa polskiego będziemy mówić.

I ao tego przyjść może i przyjść u nes po­
winno, a le  n ie  na t e j  d r o d z e  us t ę p s t w,  
a r a c z e j  k a p i t u l a c j i  z z a s a d  p o s t ę ­
p o w y c h  i s z c z e r z e  d e m o k r a t y c z n y c h ,  
na którą weszło w Galicyi stronnictwo wszech­
polskie i którą dzisiaj nam wskazuje. Stron­
nictwa, które „Słowu Polskiemu" podobało się 
nazwać „libcralnemi“ i przeciwstawić je „na 
rodowym" — nie widzą żadnej potrzeby czy­
nienia ustępstw na rzecz wbtecznSctwa, duszą­
cego kraj w swoich objęciach A dzieciństwem 
byłoby żądać od nich tych nstępstw dzisiaj 
właśnie, gdy parlamentarna reforma wyborcza 
otwiera przed niomi na oścież bramy na nowe 
pol6 działania.

Niech będzie zgoda, niecb zapanuje solidar­
ność w działaniu dla dobra nuodu wszędzie, 
we wszystkich trzech zaborach, —  ale mech 
OLa odbedzie jię p o d  h a s ł e m  d e m o k r a t y -  
z a c y i s p o ł e c z n e j  w najobszerriiejsrem zna­
czeniu, pod hasłem postępu narodowego jako 
antitezj konserwatyzmu.

l o m M  „roibi M oi* .
P ozn ań , dnia 12 kwietnu b. r.

(System anupolski w praktyce — Droblasguwe prześlą 
dowania i szykany — Walki, o sale. — Znęcanie *ię 

nad ,Pokoiem‘ . — Nowy pomysł antip. lski.
Kto nie przebywał przez czas dłuższy w za­

borze pruskim i nie dzielił osob-ście naszej 
nieduli, temu trudno wytworzyć sobie należyte 
pojęcie o całej grozie ucisku pruskiego. Ogół 
poisKi wie wprawdzie o wielkich naszych cier­
pieniach i krzywdach, o komisyi Rolonizacyjnej
0 wykluczaniu języka polskiego ze szkór
1 urzędów i o innych podobnych szeroko za­
kreślonych środkach germamzacyjnych, iecz

zawsze jeszcze mało mu wiadomo o tych dro­
biazgowych mękach i szykanach, które a nas 
znosić musi każda jednostka z osobna, a które 
niekiedy są dotkliwsze i uciążliwsze od wiel­
kich ciosów, zwłaszcza odkąd system praski, 
chwycił się bojkotu ekonomicznego wzglęaefji 
Polaków, oaKąd stawi* sobie za cei znpełu< 
ich wygłodzenie, drobiazgowe te uzykany prze­
chodzą nieraz wszelką możliwą do zniesieniu 
miarę. Znana systematyczność praska i tu za­
znacza s.ę w całej pełni, ściga i prześladuje 
Polaków na każdym kroku .^dej dziedzinie 
życia, i to nietylko „wielkich" J~ ; i „małych". 
Dla lopszego zrozumienia tej strasznej, nieubła­
ganej walki przytoczę wam wiązanuę taktów —  
z jednego tylko tygodnia

W  tych dniach pewien inspektor górniczy 
na Śląsku wezwał do siebie trzech robotników 
polskich jednej z kopalni rządowych i oświad­
czył im. że jeźii natychmiast nie wystąpią ze 
znanego towarzystwa polskiego „Straż", do 
którego wstąpili jako członkowie, bezzwłocznie 
wydeleni zostnuą z kopalni i stracą możność 
zarobku. Ponieważ robotnikom, wydalonym 
z obowiązków za takie „przestępstwo", truano 
znaleźć potem prace w innych kopalniach 
i przedsiębiorstwach, tiodacy ci obarczeni licz­
ną rodziną, zmuszeni byli poddać się twardej 
doli i podpisać skrypt, że wystąpią ze „Straży". 
TeP s»m los grozi wielu innym robotnikom. 
Policja bowiem, i to nie tylko na Śląsku, lecz 
także w Księstwie wyszukuje z alfabetycznych 
wykazów członków Straży, które według prze­
pisów ustawy muszę być jej doręczane, wszyst­
kich w jak kolwiek sposób zależnych od władz 
lub od Niemców prywatnych i zaraz groźbą 
utratą cbleba usiłuje icb zmusić do wyrzecze­
nia się wszelkiego udziału w pracy narodowej 
W  wielu wypadkach gorliw si pracoda wcy Niem­
cy nie ozeK&ją wcale na taki impuls ze strony 
policyi, lecz ua własną rękę mszczą się na 
polskich swoich robotnikach i funkeyonaryu 
szach za tak zwaną „wszechpolską agitację". 
Los taki spotkał włodarza dóbr Markowickick 
pod Kruszwicą należących do rodziny Mólien- 
doiffów, niejakiego Burzyńskiego. Za to, że 
przemawiał na wiecu „Straży", natychmiast 
wydalono go z obowiązku —  bez wypowiedztmia.

Teror ten rozciąga się także na Niemców, 
którzy w jakkolwiek sposób wejdą w bliższe 
stosunki z Polakami lub pośrednio pomagają 
im w walce narodowej. PrzyKładom tegc jest 
s. iairt b a l is ty  Fosctiii -kieKO w Gnieźnie. 
Ten Niemiec katolik jest właścicielem najwięk 
szej sali z estradą sceniczna w Gnieżniu. Od 
dawna odbywały się na tej sal- polskie wiece, 
koncerty i przedstawienia amatorskie. Tymcza­
sem przed rokiem komendant załogi gnhźneń- 
skiej zawiadomił Koschmckiego, że jeżel nadal 
udzielać będzie swej sali polskim stowarzysze­
niom, zabroni wojska uczęszczać do jego restau­
racji i hotelu. I zakaz ten wydano izeczywi­
ście! 'Właściciel sali długo się opierał, ostate 
cznie jednakże wobec grożącej mu ruiny poddał 
się woli satrapy wojskowego. Załóg? gnieźnień­
ska jest bardzo liczną, a Koschnicki oyl ponie­
kąd skazany głównie na wojskową khentelę 
Dziś znów wolno jej bawić się u mego, lecz 
za to polskie stowarzyszenia i komitety stra­
ciły najdogodniejszą saię do zeurań i obchodów. 
W  ten san. sposób gnębi policja przedewszyst- 
kiem nasze gniazda „sokole". Biada temu restau­
ratorowi, który udzieli im ubiKacyj swoich lo 
ćwiczeń lub zgromadzeń. Znrjduje od się od­
raza pod dozorem policyjnym, ktorego jedynym 
celem jest odebranie mr konsenso wyszynko-

Przyszłość Rosyl.
(„Dle Zuknnfi Busslandu" von Rudolf Martin, Leip- 
alg. DiederlBche Yrrlagabuchhandlung. Theodor Wel- 

•her 1906 &tr. VHI 176.)
, Naleiyoie uzasadniona przepowiednia 

wielkiej ksiaf - państwowej ieiy w in- 
ter ue wszy siki oh ludzi do jakiejkolwiek 
narodowości cni należę".

Mtarun: D Z 'kant Kusi. p. IV.
I.

Powyższe słowa, wyjęte z przedmowy do dru­
giej książki o przyszłości Rosyi Rudolfa Mar­
tina, określają należycie przyczynę, dla której 
spieszymy zaznajomić czytelników „Nowej Re­
formy" z treścią tego tyk rozgłośnego, ile zna­
mienitego dzieła Jak wiadomo, w sierpniu roku 
1905 pod koniec rokowań pokojowych w Ports 
mouth pojawia się książka tego autora p. t. 
„Przyszłość Rosyi - Japonii. Czy Niemcy mają 
rachnnek zapłacić?", która w całym świecie 
cywilizowanym wywołała ogromną wrzawę i 
staia się wreszcie przedmiotem kilka not dyplo­
matycznych między Berlinem a Petersburgiem, 
ponieważ autor podpisał się na niej jako „Re- 
giernngsrat im kaiseriichen Statistischen Amt*. 
Powodem tej wrzawy była niesłycnana śmia­
łość. i  jak* autor przepowiauał panstwowe i 
finansowe bankructwa Rosyi w ciągu najbliż- 
rzych uziesięcin lat, tuazieZ niezwykła ścisłość 

jasność argumentacji, której na noparcic swe­
go twierdzenia użył.

Jak zaś wielką była ta wrzawa, można na­
brać wyobrażenia z tego, że urzędowa „Nord- 
der Bche Ąllg-meine Zeitung" już 3 września 
1905 r w działa się zmuszuną oficyalmn uspa 
kajać przestraszonych przepowiedniami Martina 
niemieckich właścicieli walorów rosyjskich i z na- 
e.okienr oświadczyć, te dr Rudolf Martin książ­
kę tę „napisał i ogłosił bez wiedzy swej prze 
tożoaej władzy i rządu i żn rozumie się *auo

przez się, iż rząd stoi najzupełniej zdała od 
książki, w której autor, oparłszy się na oez- 
podstawnych przesłankach, dochodzi do awan­
turniczych przepowiedni o losach Rosyi w naj­
bliższych lat dziesiątkach". Z drugiej strony 
słynny historyk, prof. Hans Delbrtick, w zeszy­
cie gaździemikowyn. swoich znakomitych „Preus- 
siche Jahrpucher" nie zawahał się napisać, że 
książka Martina „jest czynem politycznym, któ­
rego nie można dość wysoko ocenić".

X istotnie dr Martin okazał się prorokiem o 
tyle tylko nie scisłym że proroctwa jego ziściły 
się prędzej, niż on sam przypuszczał. Rewolu­
c ja  w Rosyi wybuchła w dwa miesiące po u- 
Kazanin się jego książki. A  na całkowite ban­
kructwo jej także lat dziesięciu czekać nie bę­
dzie potrzeba. Licząc się z temi korektywami, 
których dostarczyła Martinowi rzeczywistość, 
napisai on w marcu b. r. nową Książkę, którą 
właśnie zamierzamy omówić. Jest ona wpra­
wdzie o 82 stron krótsza od sierpniowej, ale 
przewyższa ją doborem i ścisłością argumen­
tów, głębokością analizy historycznej i szero­
kością horyzontów h.storyczno-politycznych. któ­
re w mej autor obejmuje.

Rdzeniem pacierzowym Książki jest świetnie 
przeprowadzona paralela między Frarcyą przed 
wybuchem i w czasie rewolucyi a Rosyą obe­
cną Apy u 16 zatracać sposobu rozumowania i 
argumentowania, którego nżywa dr Martin, za­
chowamy go także i w streszczeniu.

Otóż dr Martin wychodzi z założenia, że 
kwesfcya, jak rozwiną się dalsze losy Rosyi, 
jest dla wszystkich części koli ziemskiej naj­
ważniejszą ze wszystkich, jakie kiedykolwiek 
istniały. Trzy dzisiejszym bowiem rozwoju ko- 
mnnikacyi łączność raństw jest większą, niż 
kiedykoiw ek, tak, że losy jednego wpływają 
bardzo wybitnie ua Losj innych Cóż dopiero 
mówić, jeżeli chodzi o losy takiego olbrzyma 
wśród państw, jak Rosya, w której dnia a7 pa­
ździernika 1905 r. rozpoczęła się „ w i e l k a  
p o l i t r t r n a ,  n a r o d o w o ś c i o w a ,  s o t y a l -

I
n a  i s o c j a l i s t y c z n a  r ewo l nc ya* * ,  tem 
znamienni6isz&, *e kierownictwo jej no raz 
pierwszy w dziejach znalazło się w zna raej 
przynajmniej części w ręku socyalno-demokra- 
tycznej organizacji. Wynik tej rewolucyi Sia­
nowi zagaakę, którą rozwiązać można tjlko 
drugą zbadania faktów, najbardziej o przyszłym 
rozwoju Rusyi decydujących, a więc przede- 
wszjstkiem r o s y j s k i e g o  r o l n i c t w a ,  z 
którego żyje 87l/»*/» całej iudnosci rosyjskiej 
„Od rozwoju rosyjskiego rolnictwa i rosyjskie­
go włościańBtwa w ciągu najbliższych dziesię­
cioleci zależeć będzie rozkład sił politycznych, 
militarnych, ekonomicznych i finunsowycb n. 
całej kuli ziemskiej".

Przyszłość Rosyi loży na wsi, która dzisiaj 
znajduje się na poziomie niższym, niż wieś fran­
cuska w r. 1789, i k*óra pogrążyła się zupeł­
nie w przepaści „brudu, ciemnoty, zabobona i 
nędzy*. Obliczono bardzo ściśle, że aby owych 
12 milionów gospodarstw chłopskich, które wy­
pełniają Rosję bez Poiski, podnieść na wyżynę 
produkcji współczesnego gospodarstwa chłopa 
niemieckiego, potrzebaby zużytKować conajmmej 
kapitał s tu  m i l i a r d ó w  ma r e k .  Ponieważ 
zaś kspitaJ taki, przy najwięKszych nawet wy­
siłkach, może Rosya zdobyć dopiero po stn la­
tach, przeto przyszłość jej mnsi się przedsta­
wiać obecnie bardzo smutno.

Rosya, zarówno jak Fraccya, weszły w okres 
rewolucyi, jako państwa agrarne. —  W  Rosyi 
z 142 miiionów lndności. 115 milionów żyje 
z rolnictwa, w luedrewolucyjnej zaś Francji 
z 26 milionów jej .ówczesnej ludności 21 milio­
nów oddawało sie prau> na roił Dzisiejsze rol­
nictwo rosyjskie znajduje się na tym samym 
poziomie, co rolnictwo francuskie przed rewolu­
cją . Tu i tam panuje ekstenzvwna trzypolowa 
gospodarua, tu tam posługuje się rolnik nie­
zmierni? prymitywnemi narzędziami, tu i tam 
wreszcie panuje jednakowe przeludnienie w sto- 
sulku do oiskości t -hniki rolniczej i gospo­
darstwa ziemnego. W  r. 1789 gęstość zaludnie­

nia we Francyi wynosiła 62 ludzi nt, Kilom 
k w , podczas gdy w Prusiech tylko 31 W  Ro­
syi ludność włościańska, która w chwil uwła 
baczy ia w r. 1861 wynosiła 62 miliony i otrzy­
mała 120 arii. dziesięcir ziemi, czyi’ po 4 8 dzie­
sięcin ns. głowę, “̂ zrasła w r. 1900 do 861/* 
miliona, podczas gdy jej własność liemska po­
większyła się tylko o 12 milionów dziesięcin, 
czy li, że obecnie przypada na głowę 2 6 dzie­
sięciny

W  jo lnem tylko zachodzi różnica międzr Ro­
syą a przedrewolucyjną Francyą, t. j. na nie­
korzyść pierwszej. Oto kiedy rolnictwo francu 
sKie było przed rewolncyą co noj mniej tak 
samu dobre, jak we wszystkich nnych pań­
stwach europejskich, i przewyższało je tylko 
rolnictwo angielskie, które jnż wówczas prze­
szło do kultury intenzywnej, to rolnictwo rosyj­
skie jest dzisiaj t a j  g o r s z e m  w Europie. — 
I jeżeli chłop francuski, wy wolony p-zer re- 
wolucyę ze wszystkich feudalnych kajdan, po­
trzebował 80 lat, aby wdrożył się do nowoży­
tnej płodozmianowej gospodarki, ttóra prodttk 
cyę ziemi podniosła we Francy5 w trójnasób, 
to chłop rosyjski w ciągu 24 godzin musiałby 
dokazai* tego, ua co Francya potrzebowała 
lat 80. Poniewnż jednał chłop rosyjski jest 
Słowianinem i prawosławnym, dlatego będzie 
on potrzebował 100 do 150 lat, apy mógł po­
troić dzisiejszą wydatność swojej ziemi. Także 
i niemieckie rolnictwo potrzebowało 70 lat na 
przejście od eks.enzywnego do intensywnego, 
a przecież szkolnictwo i oświata Indowa stada 
w Niemczech w roku 1800 o w ele wyżej, niż 
dzisiaj stoi ona w Rosy;

Ucisk podatkowy był w przedrewolucyjnej 
Francyi tak samo wielki, jak jest dzisiaj 
w Rosyi ale znowu z tą na niekorzyść tej o- 
statniej różnicą, że we Francyi przes dwa­
dzieścia. lat przed rewolucją ceny zboża stale 
wzrastały, w Rosyi zaś wskutek aoukureucyi 
nmeryKańskiej i nci.ł u fiskalnego stale od lat 
dwudziestu spadają.

Na ogół więc grant, na którym -ozegraia 
się francuska i rozgrywa rosyjska rewolucja, 
jest ter sam Stanowi go mianowicie wzrost 
■udności tak silny, że teren odżywienia narodu 
nie może się równocześnie w odpowiedni sposób 
powiększyć.

Przj czyn rozgrywającej się na tym gruncie 
rewolucyi rosyjskiej szuks dr Marun natural­
nie w rasie rosyjskiej, w położeniu geog.alicz- 
nem zamieszkanych przez nią przestrzeni i w 
jej dziejach.

Rasa -osyjska jest na ogoi n-ską. Brak zaś 
otwartego morza stepowy charak-ie’- kraju, nie­
wola atarsKa i konieczność wekowych walk 
z ludami uzyatyckiemi. r wreszcie biza itynizm, 
przyjęty wraz i  religią, uranune jej cechy ugru 
mnie wzmocniły, czymąt ją riezmiernie kon 
ser waty wną, na sposób wschodni dumna i dla 
wszelkiej kultury nieprzejednanie wrogą.

Rosjanin upojony swojem wyzwoieniem się 
z niewoli tatarskiej, łatwemi zwycią twami paś 
słabemi i jeszcze bardziej barbarzYn niż
on plemionami azyatyckiemi, a wreszcie olbrzy­
mimi terenami, które stały otworem dlr jegi 
kolonizacji, zapomniał, że to wszystko jest tyl 
ko szczęśliwym przypadkiem geograficznym i 
doszedł do zupełnie fałszywego przekonania, że 
jest powmany do zawojowania św-ata i odno­
wieni* jego zgniłej kultury tchnieniem praw­
dziwego chrystyamzmu, który w niepokalanej 
czystości zachowało tylko bizantyńskie prawo­
sławie.

Przez trzystu lai ma-zenia te snute i urn 
czywistniane pi zez despotyzm, Który opierai 
się na nisKiej kulturze, azjatyckich tradycjach 
i walce z barbarzyńcami na Wschodzie, znala­
zło ostatecznie kres swój poo Cuszimą i Muk- 
denem, które razem z wymuszonym przoz re- 
wolncyę manifestem paździeruikowyp: z roku 
1905, stanowią ogiomny ewrof; w historyi ro­
s y  skiegn narodu.
J K. Srokowski.
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w Pozna

o. Świeżo zaszedł wypadek taki w Lesznie 
PoznaUskiem. W  takich warunkach nasze 

gniazda sokole mogą się rozwijać jedynie w tycn 
miastach i miasteczkach, gdzie istnieją hotele 
i restanracye z salami w reku obywateli poi 
skich, niezależnych od niemieckiej klienteli. 
Słyszą ,,uż pytanie: dlaczego Polacy sami nie 
budnją sal na cele publiczne? Otóż dobrej woli 
do tego nie brakuje i w wielu miejscowościach 
już sią to stało Lecz ten środek samopomocy 
napotyko na ogromne trudności ze strony władz, 
które przy takich budowlach stawiają nieraz 
wręcz niemożliwe żądania na tle przepisów po- 
licyjno budowlanych.

Takuh przykładów systematyczno-drobiazgo- 
wego prześladowania żywiołu polskiego mógł- 
Dym wy.iczyć z jednego tylko tygodnia conaj- 
mniej kilkanaście Łatwo wyobrażić sobie moż­
na, jak one oddziaływają n» całe nasze życie 
publiczne, jakie wy wołają rozgoryczenie w sze­
rokich kołarh.

Zapomniawszy o „Sokołach" zaznaczyć mu­
szą, że władze i hakata w dalszym ciąga otaczają 
ich za. iekłą wprost nienawiścią. Pismom nie­
mieckim wolno prawie bezkarnie obrzucać ich 
obelgami i oszczerstwami. Niedawno temu w tu- 
ejszym hakatystyczuym „Tageblaeie" zamie­

szczono korespondencyą z miasteczka Oborniki, 
w której donoszono, że członkowie tamtejszego 
„Sokola" po pewnym zgromadzeniu dopuszczali 
sią w pijanym stanie rozmaitych wybryków na 
ulicy Przed sądem, do którego odwołał sią 
„Sokół4- tamtejszy, okazało sią dowodnie, że 
cała ta wudomość była od puczątkn do końca 
pospolitem oszczerstwem, mimo to. sąd skazał 
redaktora „Tageblattn" jedynie na 10 mk. 
grzywny. Gdyby redaktor polskiego pisma, w po­
dobny sposób napadł był członków jakiegokol­
wiek niemieckiego stowarzyszenia, byłby skazany 
conajmniej na pół rokn więzienia.

Tak sią objawia system pruski w „drobiaz­
gach". w codziennej praktyce. Na zakończenie 
jeszcze jeden pomysł antipolski zrodzony w ko­
łach hakaty W Królewca w Prusach wscho­
dnich na zobraiiiu hakatystów generał Siebert 
wygłosił mową, w której wystąpił z taką pro- 
pozy.yą:

„Każde dziecko polskie, które do 6 rokn me 
nauczyło sią po niemiecku należy wykluczyć 
ze szkoły niemieckiej, a każdego rekruta, które 
du 20 roku n e  zdołał nauczyć sią poniemiecka 
trzeba wykluczyć ze służby w armii niemiec­
kiej. P r z e z  t o  n a p i ę t n u j e m y  P o l a k ó w  
j a  i  o t y c h ,  c z e m  b y l i  d a w n i e j ,  tj. j a k o  
n i e w o l n i k ó w .

Dz*eci polskie i rekruci polscy niezbyt bole­
śnie zapewne odczuwaliby „niewolą" polegającą 
na wykluczeniu ze szkoły i armii pruskiej.

Niestety, na razie nie ma widoków żebyśmy 
sią stanu tak?“go doczekał' Rząd pruski nie 
wyrzeknie sią podatka z krwi ludności polskiej, 
lecz bęlzie brał nadal, a mimo to będzie gnębił 
dalej Polaków.

Pr a oto dla chwili.
N o w e l a  p r a w o d a w c z a  o r o z s i e w a ­

n i u  „ w i e ś c i  k ł a m l i w y c h " ,  niedawno 
przez Radę państwa ogłoszona, —  jak donoszą 
„Rusk. Wieaomosti" —  została specjalnie dla 
dziennika „Rnś" i z powodu śmiałych artyku­
łów tego Disma wydaną.T!S- - - ------

Jeatto „ p r a w o  u a j e d n ą  ch w i 1 ęfc, osta 
tnie słowo podstępnej logiki p. Durnowa i jego 
krewnego, ministra sprawiedliwości Akimowa. 
Rzad, przewianjąc swój upadek w najbliższej 
przyszłości, wydaje jeszcze listy do Bastylii 
szczodrą, ale jnż niepewną ręką.

W mysi nowego prawa wszelka bez wyjątku 
próba krytyki aktów politycznych i nawet kro- 
n i k a  f a k t ó w  z żywa politycznego, dla rządn 
nieprzyjemna lnb niewygodna, może być kwali­
fikowaną jako c z y n  k a r n y .

Oto tekst prawa:
„Wmny świadomego szerzenia wieści kłamli­

wych, dotyczących działalności instytncyj rzą­
dowych lub osoby urzędującej lub jednego z od­
działów wojska, jeżeli te wieści zapowiadają 
wrugi stosurek ludności do rządn, karany bę­
dzie w i ę z i e n i e m  o d  d w ó c h  do  o ś m i u  
m i e s i ę c y  l n b  k a r ą  p i e n i ę ż n ą  do  SUOO 
r n b l i " .

Tym samym karom niegają ci, który tię od­
ważą. „rozpuwszedm. »ć pogłosk,, alarmujące 
ludność, a dotyczące rozporządzeń rządowych, 
kląsk. społbczDej lnb tema podobnych zdarzoń". 
Dalej winni takiej zbrodni są jeszcze odpowie­
dzialni za  w s z e l k i e  n a s t ę p s t w a  podawa­
nia wiadomości „kłamliwych", t. j. p r u w d y  o 
k ł a m s t w a c h  i zbrodniach rządn. Więc je­
żeli następstwem szerzenia i rozpowszechniania 
takich pogłosek będzie wrzeuie ludności lnb 
opór wiudzy lnb niepokoje w wojsku — karnm 
będą w i ę z i e n i e m  od d w ó c h  m i e s i ę c y  
do  r o k n  i c z t e r e c h  m i e s i ę c y .

W tak bezmiernych granicach nowego prawa 
mieści sią wszystko, co się Durnowowi w myśi 
zasady: „car tel est notre plaisir" pizywidzi 
spodoba, czy nie podoba, —  faktycznie z&ś i 
przed i do wydań i noweli uprawia się rzeź 
prasowych niewiniątek masowo, hurtem i deta 
licznie.

Przede wszystkie® nażde „rozporządzenie rzą 
dowe" jest cu.'ś tą „klęską społeczną", o której 
mówi drakońska .nowela, i każde z osobna, rzecz 
prosta wywołuj** niepokoje i ściąga chmury 
nad głowami rządu.

Więc jeżeli dziennik zamieści koresponden­
cją z Moskwy np. o tern, że oficer kozacki 
Awramsy kat Spirydonównej, nie będzie sta­
wiony przed sąd —  redaktorowi pisma wyto­
czony będzie proces o rozsiewanie wieści, pod­
burzających ludność do powstania, które wy 
buchnie gdzieś w Tambowie, j a k o  n a s t ę p ­
s t w o  k o n i e c z n e  —  z pnnktn widzenia sa­
mego rządn, świadomego swoich bezprawi

W  odwodzie zaś pozostaje jeszcze sławny ar­
tykuł 129 kodeksu karnego o podburzaniu do 
buntu —  artykuł, z którego — jak wiadomo —  
może być dziś jest do odpowiedzialności po 
Mgn.ąta cała Rosya myśląca; a dalej jeszcze, 
kto z piszących nniknął Scylli artykułu 129, 
oraz nowego udoskonalenia tej pułapki, wpa­
dnie w Charybdę —  w wiry prawa prasowego — 
gdzie też zakończy żywot publicysty czasów ko­
nania starej i powstawania nowej Rosyi.

Nie naieźy się dziwić prawu tam. gdzie to 
pojecie już dawno przestało istnieć i gdzie or­
gan prawodawczy, Rada państwa, stal się w 
ręku admini tracyi tem, czen, był senat w ręka 
cezarów rzymskich i gdzie prawo tworzy i od­

wołuje każdy z tysiąca carzjków od gnberna 
tora do ostatniego kozaka —  których czjny te­
raz aż do Damy oficjalnie zostały wyjęte z rod 
krytyki i kontroli społeczeństwa. i

Przeciwnie, dziwić się trzeba, że wcześniej 
jeszcze nie nsankeyonowano litera prawa całej 
metody lekceważenia życia i inceresów ludno­
ści.

Zwyczaj, fakt poprzedza prawo. Dlatego też 
nowy akt prawodawczy, stworzony na użytek 
chwili, nic stwarza nic takiego, czegobyśmy 
nie wiedzieli z wiekopomnych czynów p. Dnr- 
nowa.

.Testto tylko posunięcie się o krok po linii 
najmniejszego wysiłku myślenia, —  ale giest 
niezmiernie charakterystyczny, „stylowy" w zna­
czeniu styla epoki

Bo gdyby oni mogli, jak mówi Gemon w An­
tygonie SofoKlesa —  „panować nad nmarłemi", 
wytraciwszy wszystkich żywych, uczyniliby to 
dawno.

Jakże mądrze jasnowidział satyryk Szcze- 
dryn płaską a okrutną duszę czy no wnika, gdy 
opowiadał o naczelnika miasta, który K&zał 
wytrzebić całą ludność swego obwodu i pozo­
stał sam z sekretarzem, „jak niejaki Marynsz 
na gruzach Kartageny!"

Dnrnowo jeszcze bęozie oglądać Damą i ro 
dla żandarmskiegc serca jest chyba najbole­
śniejszą. katuszą

Po wybuchu Wezuwiusza.
Z minionych dni.

Kraina, w której śmierć zbierała swe żniwo, za­
czyna powracać do życia. Niebo rozjaśniło się, 
słońce świeci nieporównanym blaskiem południa, 
rozpasane żywioły uspokoiły się. W  ludzi wstąpiła 
otucha. Wczorajszy dzień, pełen jeszcze zniszczenia, 
pierżcha, jak straszny sen, ja t  zmora, wobec pogo­
dnego nieba Ci, którzy niedawne uciekali na oślep, 
nie wiedząc dokąd, na kraj świata, zaczynają już 
powoli wracać do swoich siedzib.

Smutny powrót.. Cała, znaczna stosunkowo oko­
lica wjgląda jak wielkie cmentarzysko, jak ogromny 
zbiór pogorzelisk. Kopyto końskie, które przypad­
kowo rozrzuci mrowisko, nie zdoła poczynić takich 
spustoszeń, jak rozszalały Wezuwiusz. Ale podobnie 
jak mrówki ludzie pracuja tam niestrudzenie nad 
zatarciem śladów zniszczenia. Wzdłuż drogi nad­
morskiej od Neapolu do Torre del Greco żołnierze 
pracują nad usunięciem popiołn, ale kolej lokalna 
z trudem dochodzi tylko do San Giovanni Popiół 
jeot lotny i czarny po tej stronie Wezuwiusza, na­
tomiast po stronie przeciwnej, to jest wschodniej 
jest grnbo ziarnisty i jasny. Pod takim popiołem 
spoczywają dziś ludzib i domy w Ottajano. Droga 
z Resmy do Torra del Greco, zwana przez W ło­
chów „Złotą m ilą1, jedną z najpiękniejszych na 
świecie dla swej wegetacyi, wygląda jak pustynia. 
Cudowne ogrody i gaje, ogołocone zupełnie r. py­
sznej zieleni, wyglądają pizerazająco smutnie.

Do Neapolu, Castellamare i na pobliskie wyspy 
schroniło się dnia 12 o. m. około 30.000 emigran­
tów. W  Torre del Greco korespondent „Lokal 
Anzeigera", przybyły z Neapolu, udał się do bur­
mistrza [,,sindaco“ ] po wiadomości. „Od trzech dni 
— mówił burmistrz —  opuszczeni jesteśmy przez 
Boga i lndzi. Wszyscy uciekają, wczoraj nie pozo­
stało nad 200 ludzi Katastrofa zaskoczyła nas po 
północy z niedzieli na poniedziałek *. Popiół na uli­
cach ma przeszło metr grubości W kościele Santa 
Teresa i w pałacu 'Orilia runęły dachy. Na pćł 
zniszczone są domy przy ulicy Principe Amadeo, 
na placu Santa Croce, Corso Umberto, Drzy ulicy 
20-go Września i wzdłuz wybrzeńa, o g ó ł e m  o ko -  
ł o 1000 d o m ó w .

Jak wygląda atmosfera w znaczniejszej odległo­
ści odwybnchajacego wulkanu opisuje jeden z po­
dróżnych, który na okręcie austryackiego Lloyda 
„Bohemia" wziął udział wzbiorowej wycieczce po 
morzu Śródziemnem „Jechaliśmy z Ajaccio — pi­
sze ów podróżny — ku bizegom włoskim, gdyśmy 
około g. 6 rano spostrzegli, że dostaliśmy się w ro­
dzaj mgły która stawała się z każdą chwilą gę­
stszą Skutkiem wzrastającego coraz więcej piecze­
nia w oczach przekonaliśmy się, ze to nie jest 
mgła, ale nadzwyczajnie lotny popiół wulkaniczny. 
O wybuchn wulkanu nic nie wiedzieliśmy, .dyż od
20 godzin znajdywaliśmy się na iro-zu. Ale im
więcej wjeżdżaliśmy w ulew* popiołu, przekonywa­
liśmy się niezbicie, że jesteśmy świadkami wybuchu, 
który niedawno się zdarzył, a może jeszcze trwa. 
Truano było wytrwać na pokładzie, zwłaszcza gdy 
zaczął padać deszcz, który przemienił popiół w płyn­
ne błoto.

„Około g. 8 wieczorem zawinął wreszcie paro­
wiec do Neapolu. Chłopcy przynieśli na pokład 
dzienniki, z których dowiedzieliśmy się o katastro­
fie. Skutkiem tego dalszy program wycieczki stał się 
wielce wątpliwym. Jazda na Wezuwiusz stała się 
niemożliwą, choćby dlatego, te kolej Cooka, wio­
dąca na g<5rę została doszczętnie zniszczoną, a wła­
ściwie znajduje się pod lawą i kiedyś po wiekach 
zostanie może odłupaną, jako ciekawy z.bytek ar­
cheologiczny

Skutki wybuchu Wezuwiusza można już wedle 
doniesienia szwajcarskiego centralnego zakładu me­
teorologicznego obserwować nad Alpami. Dokładniej 
3Z6 badanie poruszania się chmur i ich szybkości 
wskazuje dokładnie, że w wyższych przestrzeniach 
pomiędzy 3.0u0 a d.OuO metrów panuje silny ruch 
od południowego wschodu ku północy z szybkością 
do 15 metrów na sekundę. Ten prąd przynosi par- 
tye atmosfery z okolicy wybuchu i w okolicy Zu­
rychu ukazała się sucha mgła która wcale nie osa­
dzała, wilgoci, a jest dosyć przeźroczystą i tylko 
niebo przysłania lekką białością, odbierając mn 
przejrzysty błękit. Jak się zdaje, to zaćmienie wyż 
szych warstw powietrza rozszerza się szybko w kie- 
runku północnym i spowoduje znane intenzywne 
zjawiska zmroku.

Obecne położeń'"
Dalszy bilans szkód potwierdza zdanie, że obe­

cny wybuch Wezuy iusza przewyższa o wiele kata­
strofę z r L872. Oto ostatni biuletyn; WT B a r r a  
zamknięto kościół dominikański, ponieważ zachodzi 
konieczność poczynienia napraw W  S a n  G i o- 
v o n n 1 noc minęła spokojnie, deszcz popiołu ustał. 
Pogoda piękna oddziałała uspokajająco na ludność. 
WT S a n  A n a s t a z i a  mieszkańcy spędzili noc pod 
gołem niebem z obawy przed trzęsieniem ziemi. Za­
kład dla obłąkanych z powodu grożącego mu ru- 
nięi ia opróżniono. Deszcz popiołu, który ustał w nocy, 
wczoraj rano znowu się powtórzył. W  S a n  S e b a ­
s t i a n  o trwa dalej deszcz popiołu, dlatego trudno 
usunąć piasek z dachów. Władze srminne rozdzielają 
między ludność cLleb. W T o r r e  d e l  G r e c o  
deszcz popiołu zupełnie ustał. Pogoda piękna. Lu­
dność się uspokoiła W P o r t i e i całą noc padał

popiół. W  0  & r  o o 1 a od południa dają się spostrze­
gać zmiany atmosferyczne. Pada popiół. W Neapolu 
pogoda piękna trwa dalej. Wezuwiusz osłonięty 
lekko chmurą. Strasznie w swej lakonieczności brzmi 
wiadomość o mieście O t t a j a n o .  gdzie przedwczo­
raj inżynierowie obradowali nad jego losem. Otoż 
mis sto O t t a j a n o  n i e  b ę d z i e  j n ż  o d b u d o ­
w a n e .  R e s z t a  d o m ó w  z o s t a n i e  z d e m o ­
l o w a n a .  Z w ł o k i ,  n a  r o z k a z  p r e f e k t u r y ,  
z o s t a n ą  p o c h o w a n e  na  m i e j s c u  p o d  i a- 
w ą.

Prawdopodobnie koniec wybuchu.
Do Neapolu nadeszła następująca depesza z obser- 

watoryum od profesora liatteucci’ego: „W  nocy
i przed południem czynność wulkanu znacznie się 
zmniejszyła. Elektryczne wyładowania ustały. Deszcz 
piasku zmalał. Jeżeli wiadomość o zatrzymaniu się 
lawy, płynącej ku Boscotrecase, jest prawdziwą, 
wówczas mogę z zastrzeżeniem przepowiedzieć, ż e 
w u l k a n  z a  d w a  l u b  t r z y  d n i  s i ę  u s p o ­
k o i " .  Oby ta przepowiednia ziściła się.

K a z i  m i e r z  K r ó l i ń s k i .

Resurekcya na Wawelu.
Ponad Krakowem dziś w wieczór zawisło 
Jakieś tajemne, groma pełne drganie —  
Prastary Zygmunt głosił Zmartwychwstanie... 
Opowiedz o tem Warszawie, o W isło!

Powiedz, ze w chwili, gdy russono dzwonem, 
W  turniach tatrzańskich ozwało się echo 
1 szło zapalać świt nad ki żdą strzechą —
A lud potężny nczcił je pokłonem!

Opowieds we krwi broczącej Warszawie,
Że w tej słonecinej jmartwychwstania chwili, 
Śpiący królowie w grobach się zbudzili,
By rzucić klątwę na wrogów besprawle.

Tysiące nasaych w kazamatach jęczą,
W  kajdanach, zda się, duch narodu kona... 
Opowiedz, W isło, że świt jnż ramiona 
Wydłużył, jasną ku nim idzie tęcząl...

Opowiedz o tem wszystkiem, modra rzeko 
Daj im otuchę, tak jak nam dzwon stary, 
W yw ołtł w dussach dziś płomienie wiary,
Że dzień wyzwolin jest już niedaleko!

Kraków, 14 kwietnia 1906 r

C t o r r e t Y
według fali? o wszy oh krojów oaryskicii 
1 b.nksolskich o  »oleoa nowo o tr  urzona

paryska pracownia gorsetów

K r a k ó w , 14 kwietnia.

Alleluja! „On zm»rtwycnwst»ł,“ powtarzają przez 
wieki chóry pokoleń, a ta radosna nowint roijzśni* 
twarse wszystkich, dodaje odwagi cierpiącym, uma­
cnia słabych, i ponad otchłanią aiemskiej nędzy 
i boloScl ukazuje wszystkim żywot ducha lepszy, 
dosKonalszy 1 nieśmiertelny.

„Nieszczęśliwi i wydziedziczeni, więźniowie i nie­
wolnicy, widząc skruszone kajdany grzechu 1 nie­
woli i oderwano pieczecie grobu, z ufnością patrzą 
w niebo i oczekują zmartwychwstania.

„ I  ci, którzy płaczą nad mogiłą tyci, których 
całem sercem miłując, utracili, nie rozpaczają, lecz 
oczeKoją zmartwychwstania.

„ I  kości rycerzy, poległych s» wiarę, wolność 
i ojczyznę, rozprószone po^ daleklcn obss-.rach zie­
mi, oczekują amartw^yl-t wstania

„I  my wszyscy, o  po ćmierci ojczyzny naszej 
saznalismy nędzy os ereconogo żywota, oczekujemy 
równie zmartwychwstania, wierząc, że umiera tylko 
to, co znikome 1 skalane, a co boskie i nieśmier­
telne zwyciężyć 1 * * artwyonwstać musi. Alleluja!"

0*0 słowa, a któremi przed 25 iaty reaakeya 
„Nowej Reformy" po raz pierwszy w lwięta W iel­
kanocne pospieszyła do swoich czytelników, przyj* 
ciół i korespondentów, życząe im wesołego Aiieinja. 
ćwierć wieku minęło od tej chwili, na ojczyznę 
naszą spadły siogte ciosy, z zartępu, który praco­
wał w „Nowej Reformie," jedni przeszli na inne 
pole ds ałaloości, drudzy poszli na wieczny spoczy­
nek, ale idea naszego dziennika, idea miłości ojczy­
zny przez wszystkich i dla wszystkich, dochowaną 
została wiernie przes nasze pismo.

Do owych słów, które prsed 25 laty wypowie 
działa redzkeya pisma naezego w dniu Zmartwych­
wstania Pańskiego, cóz mamy dodać9 Oby tam, 
gdzie krew dotąd się keje po więzieniacn, zaświe­
ciło rychło słońce wolności; oby tam, gdzie prze 
moc, upozorowana prawem, gnębi nas, jak najry­
chlej Stało się sadość sprawiedliwości; oby tutaj, 
gdzie jeszcze nie posiadamy wszystkich praw, odda 
no je  nam w całej pełni To na dzisiaj, na jutro 
najollżase. A  na później: wolność zjednoczonej oj 
czyzny

A wc.jfecklm naszym czytelnikom, przyjaciołom 
i korespondentom życzenia pomyślności w iyćin pry- 
watnem. Ciężkie brzeml* nieustannej, codziennej 
pracr oby wszystkim stało się Iż.jazem. Alleiaja!

Dodatek Literacici. Do dzisiejszego (niedzielne­
go) numeru „Now«j R eioray" dołączamy świąteczny 
D o d a t e k  L i t e r a c k i ,  który zawiera treść na­
stępującą: „U mego Ojca", wiersz Jana Piętrzy -
ckiego; „Veco Słowackiego (57 rocznicę zgonu poety) 
przez Ignacego Grabowskiego: „Eliza Orzenzaowa. , 
kartka jubileuszowa W ł. Prokescha; „Ze wspomnień 
Jelinka o Elizie Orzeszkowej"; „Rewolucya w świe­
cie sztuki", przez Wojciecha Dąbrowskiego- „Ojciec 
i Syn" (sylwetki cze«kie) Jana Magiery; Pierwsza 
scena z baśni dramatycznej Zygmunta Sarneckiego 
„Mojana"; „Alleluja '  (wsDomnienie) Józefy z Za- 
górowskich Aucowej: „Zosia Zbrożkówna" (epizod 
z życia królewicza Vi ładysiawa Ludwika Glatmana; 
Z poetyckiej niwy , Ronda" Władysława Nawro­
ckiego „Sonety" Józefa Klemensiewicza; „Zapiski 
literackie".

Następny m in er „N R rfi.m y" wyjdzie we wto
rcK o  Ł w ic ru je e j eorre

N abożeństw a św iąteozne Łi znr kcy« w ko­
ściołach krakowskich odprawiają s ę w następują­
cej porze: o godz. 6 wieczorem w wielką sobotę 
w katedrze na Wawelu; o goaz. 7 w kościele sw. 
Krzyza, o godz. 8 w kościele N Maryi Panny, 0 0 . 
Dominikanów i wielu innych. W  niektórych w wiel­
ką niedzielę rano, n. p. w kościele św. Floryana 
na Kl°pariu, u Braci Mniejszych (0 0 . Reformatów) 
o godz. pćł do 6 rauo.

W katedrze na Wawelu w órngln święto Wiel- 
kiejnocy odprawi sumę ks. kar Krupiński; kazanie 
wypowie O. Zygmunt Janicki, gw»Tdyan Brr ci 
Mniejszych (0 0 . Reformatów).

Goście iwiątdCzni Od wczorajszego dni* na­
pływ do Krakowa obcych osób wzrósł ogromnie. 
Głównie jednak i najliczniej przybyła ladność wiej­
ska z dalszych nawet okolic, która tłumnie zwie­
dza kościoły krakowskie, uczestnicząc w wielkoty­
godniowych nabożeństwach. Prócz tego przy Dy ło

„Felicya"

wiele osób z zakordonu, które przedewszystkiem 
spieszą ao katedry na Wawelu i na Zamek kró- 
lewsk*. Osoby owe jednak miały dzisiaj rano „pię­
kny" widok na Wawel. Mianowicie tnż okuło „Ku 

'rzej stopy", przy gotyckiej części Zamku, znajduje 
się rusztowanie. Na rusztowaniu tem do słońca 
wywieszuno stos pierzyn i poduszek w czerwonych 
poszwach i poszewkach, celem przesuszenia. Tego 
rodzaju dekorucya Zamku królewskiego nie może 
budzić zachwytu i zapewne obecny zarząd Zamku 
wawelskiego /.abroni na przyszłość stanowczo po­
dobnego przewietrzania pościeli.

Święcono w Resursie urzędniczej. Dnia 21
kwietnia odbędzie się w Resurzie nrzędniczej wspól­
ne Święcone. Zai«ą<i nprasza członków nsilnie o 
wczesne zapisywanie się na liście.

Koncert Aleksandra Michałowskiego, który się
odbędzie 20 b. m. zapowiada się świetnie. W  skład 
programu wchodzą: Schumann „Koncert a-moll" (zor- 
k.estrąl a) „Allegro" b) „Intermezzo" c) „Finalle" z or- 
k^strą 13 p. p.), Gluck-Sgambatti „Meiodya", Mendel- 
sohn „Pieśń myśliwska", Rubinstein „Barkarolla", 
Liszt „Tarantella", Liszt „Fantazya węgierska* 
(z orkiestrą) Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garni Krzyżanowskiego. Dochód przeznaczony na 
sprowadzenie zwłok J. Słowackiego.

W K oncercie Wl. Żeleńskiego, mającym się 
odbyć d. 23 b. m. przyrzekła współudział pani Ole­
ska, wybitna śpiewaczka, której występy w operze 
lwowskiej zdobyły sobie powszechne aznanie kry­
tyki. Pani 0 . odśpiewa prócz kilkn pieśni, również 
partyę Dziwy, t. j. główną i niezmi«rnie wdzięczną 
rolę kobiecą w wyjątkach ze „Starej Baśni". Ba­
sową rolę objął p. Stanisław Żeleński, który w III 
akcie opery znajdzie równie czerokie poie do po­
pisu. Ponadto wykona p. St Ż. również parę pieśni 
do słów Malczewskiego i Tstmajeia Koncert uświe­
tni gra swoja również prot Latowicz, który odegra 
„W aryacye" Żeleńskiego, ntwor nigdzie dotychczas 
nie wykonywany.

Losy pryw atnego tumlniiryutu nauczyciel­
sk iego. Piezą nam ■ miasta:

Prywatne seiai trynm nauczycielskie żeńskie im 
św. Rodziny w Krakowie pozostaje pod zarządem 
stowarzyszenia „Dom Rodzinny". Na rozpoczęcie 
i rozwój lnatytucyi złożyły się: praca i poświęcenie 
jednostek ze sfer nauczycielskich, rozumiejących 
swoje posłannictwo i potrzeby społecieństwa. W szel­
kie jednak wysiłki grona pn cewników nie mogły 
zapooiedz ujemnemu uziaianln samego zarządu .ito- 
warzy sienią „Dom Rodzinny", który, traktując 
sprawy wychowania szablonowo i po doktrynersko, 
często stawał w sprzeczności z najprostszeml zasa­
dami pedagogicznemi. Jaskrawy m dowodem tej dzia­
łalności było wydanie prnez harząd „Odezwy do 
nczenic", której egzemplarz ksżdej eksterniate zo 
stał wręczony z tem nad®Dnieniem, że są tam spi­
sane aasady i warunki, na które każda z nich musi 
się zgodzić, jeżeli chce pozostać w zakładzie. W szyst­
kie też nakłoniono do zobowiązania się (przez pod 
pisanie nazwisk), ie  aasad tych bnaą się trzymały. 
Nadaremno grono nauczycielskie usiłowało sprzeci­
wić się temu aktowi same woli pedagogicznej; odpo 
w iedźm o, że to jest sprawa zasadnicza istnienia 
zakłada. Fakt został dokonany: cLzórowe ziarno, 
zasiane w serca mredo, miało wydawać owoce dla —  
jednej inatyincyi.

Protest grona nanosycielsklego, wydany w for­
mie sacmoryału, odniósł ten skutek, że właściciel 
zakładu, Ks. L. Zbysaewski, stojąc na ekikluzyw- 
nem stanowisku, które Każe mn poświęcać najpię 
knlejsze zasady „dla dobra zakładu", nie chciał 
zrozumieć intencji nauczyciel! i, poz-isUwiwsty im 
odpowiedź wymijającą, pojechał ao Lwowa, gdzie 
ndało mn się uzyskać osunięcie dotychczasowego 
dyrektora „buntowniczego" grona. Epilog tej walki
0 aasady bardzo smolny: groLO nauczycielskie gre­
mialnie zrezygnowało, rodzice, zrażeni do zakładu, 
uczenico zaś narażone na przykrą przerwę w nau­
kach. To też osoby, interesujące się tą sprawą, po­
stanowiły dawne grono nauczycielskie św. Rodziny 
nasłonić, aby naukę rozpecaętą prowsdztło dalej 
prywatnie w wynajętym lokalu, przynajmniej do 
końca bieżącego rokn szkolnego.

Biurokratyczna formalistyka poczty krakow­
skiej nie tylko obciąża zbytecznie personal, al« na­
raża strony interesowano na straty. Zarząd drukarni 
Literackiej przedłożył nam na dowód kopertę, w któ­
rej autor wysłał z Zakopanego bardzo pilne korekty
1 w pośpiechu zapomniał nalepić markę 5-ciohale- 
rzową. Przesyłka ta doszła do Krakowa a tn b e z  
p r z e d s t a w i e n i e  j e j  do  w y  k u p n a  z a i - z ą  
a o w i  d r u k a r n i  (czego dowodzą wcal* nie na­
lepione specjalno marki pocztowe na listy nieopła 
con« odpowiednio) zwrócono wprost do Zakopanego. 
W  wypadkn tym antor poniósł znaczną stratę z wi­
ny dziwnej taktyki poczty krakowskiej.

Zaponogi dla poaupadłycb rękodzielników. 
Z uc.Bei :k od kapitału fandacyl ś. p. ks. Jana Schin­
dlera dla podupadłych rękodzielników krakowskich 
przyznał prezydent Let Jednorazowe zzpoirogi po 
200 koron siedmiu rzemieślnikom, a mianowicie 
dwom maj itrom szewskim, jednemu majstrowi po- 
wroźnlflzemu. jednemu majstrowi krawieckiemu, je ­
dnemu majstrowi blacuarsklemn i wdowie po w ij 
strze szewskim, zapomogę zaś w kwocie 237 koron 
jedaemn z krakowskich majstrów stolarskich.

Z „M acierzy f zkolrej dla księatw r Cleuzyń- 
»k ie g o “ . W  mysi rezolucji, powziętej na wainem 
zgromadzenia cztous 5» Banku szli*zkovrego we 
Lwowie, Rada nadzorcza tej instytneyf finansowej 
uchwalił.. na wniosek dyrekcyf przeznaczyć z czy­
stego i j  „ku z roku 1905 na cele „Macierzy szkol­
nej dla Księstwa Cieszyńskiego-1 kwotę 2 000 ko­
ron , którą to kwotę przesłano zarządowi „Macie­
rzy" Za ten hojny dar, podyktowany obywatelską 
troską o rozwój szkolnictwa polskiego na Siąsku, 
zarząd „Macierzy" składa Radzie nndzorrsej i dy- 
rekcyi Banka zaliczkowego we Lwowie wyrazy go­
rącej i i erde jznej podzięki.

W  okresie świątecznym, gdy serca żywiej ude­
rzają , a myśl o Zmartwychwstaniu podnosi dusze, 
zarząd „Macierzy szkolnej" przypomina jgółow ’ 
polskiemu cele i zaaania „Macierzy szsolnej", pro 
Bząc wszystkich sprawie życzliwych, aby raczyli 
gromadzić składki na pomoc dla młodzieży szkół 
średnich polskich w Cieszynie, na utrzymacie szkół 
1 ochronek polskich na Śląsku, k*óre „Macierz" 
jnż powołała do życia i na zakładanie szkół i o- 
chronck nowych, których „Macierz," bez „całego 
świadomego celo 1 obywutelaliego poparcia ogółn 
nie będzie mogła założyć. Przy grach 1 zabawach, 
przy nieczystościach rodzinnych i publicznych, prsy 
wszelkich transzkcych finansowych, na wiecach, 
zgromadzeniach, pamiętajmy o celach „Macierzy 
sakolnej" i wspomagajmy ją swoją, choćby najdro­
bniejszą ofiarą narodową. Adres „Macierzy szkol­
n e j": Cieszyn, Dom N*rodowy, II p.

Żywiec, 12 kwietnia. Walka o reformę wybor­
czą zaczyna w naszym powiecie stawać się namię­
tną. Stronnictwo ludowa i socjalistyczne urządziły 
w kilku gminach liczne zgromadzenia za cztero-

przymiotoikowem prawem z dnżem powodzeniem. 
Teraz rirzyna k<. Stojałcwski urządzać zgroma­
dzenia, na feióre wprost przyprowadza Utdzi. zbroj­
nych w kamienie i kije i temi „argumentami" chce 
przyciągać lud na swoją stronę. Rzecz prosta, że 
każdy szanujący się człowiek omija takie zebrania. 
Księża gorliwie agitują a że w powiecie dosyć 
jeszcze lud-d pochopnych do awantur, więc łatwo 
może tu przyjść de zajść bardzo poważnych. Kilka 
dni tama socyaliści zwołali zgromadzenie poufne do 
Bystrej i Wieprza. Gdy się jednak zjawił Sulczewr- 
ski, „Przyjaźniący" i czereda wyrostków, podbu­
rzona przez księdza proboszcza i wikarego z Cięciny. 
rzucili się na „towarzyszy" i S. zbili tak, że stra 
cił przytomność i ledwo uciekł z życiem. Gdy się 
robotnicy żywieccy o tem dowiedzieli, oczekiwali 
na Scojałowskiego, aby przeciwko nieme demonstro­
wać. Rzeczywiście, gdy się redaktor „W ieńca" zja­
wił na żywieckim dworca, zaczęto gwizdać obrzu­
cać go słowami „lampiarz", „ruDlarz" i t. p. Kt. 
Stojałowski prędko zmiarkował, co mn zagraża, 
jeszcze przed dzwonkiem wpadł do wagonu i zary­
glował się. Robotnicy chcieli się tam dostać, lecz 
nie mogli, więc tylko wznosili okrzyki przeciwko 
niemu, a on z okna wagonu laską ich odganiał.

Prezes „Sokoła" i dzielny pracownik Towarzy­
stwa Sztoły Ludowej p. D a 1 k i e w i c z przenie­
siony został ao Rohatyna. Pan D. był czynnikiem, 
rozbudzającym życie społeczne i towarzyskie, a sw-oim 
taktem, gorliwością wr spełnianiu obowiązków spo­
łecznych wprost ceiował i mógł służyć za wzór. 
godny naśladowania, jaki się nie często spotyka. 
Przeniesienie go stąd wywołało przygnębienie, bu. 
poważnie rzecz Diorac, ubytek ten nie da się łatwo 
uzupełnić. „Sokół" za jego rządów począł prawdzi 
wie kwitnąć pod każdym względem i miał zawsze 
możność punktualnego spłacania swych zobowiązań. 
A na kresach tyle pracy, a tak mało rąk do niej...

Tarnów. Staraniem tutejszego stronnictwa de- 
mokratyczsego sawląsa?') się 11 b, ■ . „Polskie To­
warzystwo Demokr*.tyczne* w Tarnowie. Uchwalo­
ne statuty odesały już do namiestnictwa N_ po- 
csątek liczy Towarzystwo 300 członków, oprócz te­
go codziennie przychodzą nowe zgłoszenia. Między 
członkami widnieją nsz^Dka najwybitniejszych dzia­
łaczy demokratycznych nasnego miasta. Cele Towa­
rzystwa są następujące: a) wyrobienie dojrzałości 
politycznej wśród społeczeństwa, oddziaływanie na 
życie publiczne i popieranie spraw narodowych w 
dnchu zasad postępowych; b) dążenie do reform 
ekonomicznych, prawno administracyjnych i społe­
cznych, aby na drodze postepn nnpewnić jednostce 
równe prawa i równe społeczne warnnki rozwoju. 
Dn osiągnięcia tych celów dąży Towarzystwo; a) 
przez wspólne zebrania, odczyty, udzielanie opinii 
i projektów w przedmiotach, do zakiesn Towarzy­
stwa należących; b) przez urządzenie czytelni i bi­
blioteki; o) przez wydawanie czasopism i pubiika- 
cy j; d) przez nrząaaenie zgromadaeń publicznych 
na podstawie nstaw obowiązujących.

Samobójstwo kapitana. Piszą nam z Jarosławia: 
W piątek 13 b. m. wieczorem odebrał sobie życia 
kapitan 10 pp. Ludwik F r b m e l .  Strzał z rewol­
weru skierowany w serce, przeciął odrazu pasmo 
życia. Samobójstwa dokonał ś. p. Friimel w okopis 
otaczającym zamknięty niedawno cmentarz. Przy­
czyny samobójstwa nikt na razie nie wie.

Przeniesienie pułku. Jak donosi wiedeńska 
„Z  iit“ , pułk dragonów, stojący sałogą w Łańcucie, 
przeniesiony został do Osach.

Epldnmie. Czytamy w „Przeglądzie Lekarszim": 
W czasie od 1 do 7 kwietnia b, r. doniesiono o 
nowych preypadkccb: ospy w 3 gminach ,.4 j a ­
rych, a mianowicie w powiecie Obrzanów 
nia wieś 1, Trzebinia miasto 2, L asow ice 1 ;, durn 
plamistego w 24 gminach 92 chorych: w mieście 
Lwowie 1 , w powiatacn. Brzeżany (Braeżany 2, 
Ghnna 3), Bnezacz tPobropole 2), Cieszanów (Opa- 
ka 4), Horodenka (żuków 16), Jarosław (Nieuowice 
6), Jaworów (Berdychów 1 , Siedliska 4), Lwów 
(Pikułow^e 2). Myślenice (Pcim 1, Sułkowice 18), 
Nadwórna (Lanczya 2 , Zielona 6 ), Rawa (Klicko 
zar. 1, Szczerzec 1, Biała 1, Ulhówek 4 ), Sniatyn 
(Tnława 2), Stryj (Wołoalanka 6), Tarnopol (Cno- 
daczków 6 ), Tłumacz (Krzywotaly st. 1), Żółkiew 
(Przystań 1 ), Złoczów (Jasionówce 2); zapalenia 
opon mózgowo-rdzeniowych w 23 gminach 37 cho­
rych.

Zmarli.
W  Tarnopola znarł Jan K r ó ż e 1, profesor gi­

mnazjalny.
W  Czcrnioweash umarł di Ludwik Kleinwlehter. 

erner. profesor medycyny sądowej w tamtejszym
uniwersytecie

\

S e
Z Warszawy.
—  E n c y k l i k ę  p a p i e ż a  P i o a t  X  przeciw 

sekcie M a r y a w i t ó w  ogłaszają dzienniki war 
szawskie w drsłownem brzmienia. W  encyklice tej 
czytamy: „Aby połoiyć tamę dalszemu uwodzeniu
wiernych i tych księży t. zw. Maryawitów, którzy 
dotąd trwają w dobrej wierze, przes w s p o m n I a- 
n ą c i e w i i s t ę  i przez ks. Jana Kowalskiego, 
powtórnie zatwierdzamy dekret k a s n j ą c y  s t o ­
w a r z y s z e n i e  M a r y a w i t ó w ,  jako zawiązana 
nielegalsie i riewzżaie i ogłaszamy je za  * n i e- 
“ o n e i p o t ę p i o n e ,  oiraysaując w całej mocy 
zakaz jakiejkolwiek łączności i  nią kapłanów, to 
jest bywania u niej lub przyjmowania jej u siebie 
pod jakimkolwiek pozorem, z wyjątkiem tego tylko 
księdza, którego jej biskup płocki na spowiednika 
wyznaczy".

—  Przebywający od kilku miesięcy w więzieniu 
z rozporządzenia administracyjnego redaktor I wy­
dawca „Nowin", p. Władysław O k r ę t ,  otrzyre»ł 
wyrok administracyjny, mocą którego shazany je<-t 
na odsieozenie więzienia do czasu odwołania srana 
wojennego.

—  Podczas ubiegłych świąt żydowskich odby/y 
się przy ulicy Miłej, oraz «  niektorycn bodynk* h 
fabrycznych na innycn ulicach Warszawy w i e c e  
r o b o t n i k ó w  ż y d o w s k i c h .  Na ulicach w dziel­
nicy żydowskiej panował ruch niezwykły. Patrole 
stały wszędzie, ale nie zaczepiały Likogo i nie 
przeszkadzały ruchowi nawet późno w nocy.

—  Zwją*ek demokratyczny zaczął nrowadzić agi­
tację  wśród ludności żydowskiej. Związek zamierza 
wkrótce „wołać specjalne zebranie dla wyoorców 
żydowskich.

—  W  nocy dnia JO na 11 bm, *e środy na 
czwartek, mieszhańcy doma nr. 6 przy nl. Jezui­
ckiej na Starem Mieście zaniepokojeni zostali przy­
byciem k i l k u  ż m i a r m ó w ,  którzy udali się do 
mlesakania ks. prefekta Aleksandra N o w a k o w ­
s k i e g o ,  pcczem z a b r a w s z y  g o  z e  s o b ą ,  od­
jechali dorożką. Ksiądz prefekt jednak powrócił nad 
ranem do domu.

—  W cytadeli warszawskiej s t r a c o n o  p rzez  
p o w i e s z e n i e  Jana C h o j n a c k i e g o  i W ła­
dysława G u l i ń s k i e g o ,  okazanych aa pogrom

w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 

(Hotel Drezdeński),

Wszelkie zamówienia w ?akres gorgeola^s^l 
wotoeuzące a sH> w 8 godiiu —
Przyjmuje wszeIMe reperacje. — EJecpnla 
z acyi mśLnteczuia »i* odwrotną t*oztą.
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urzędu gminnego w JVie!ogóm, przycsem zniszczyli 
portrety osra I carowej.

O walicach Karyawitów donosrą z B ł o n i a  
do „Knryera War?zawsŁ’ego“ :

Z powodu środowego prgromu w Błoniu 1 ode 
Orunia kościoła tamtejszego przez prawowiernych 
katolików, mznkietnicy obniyśii!I, przygotowali i 
wykonali s t r a s z n y  o d w e t .  Już od rana man- 
kietnicy a c*łej parafii w Lesznie, gdzie kościół 
św. Chrzoiciela jest od kilku tygodni w Ich posis 
uan.'u, gromadzili się we wsi Ł u b i e c  w gminie 
Radzików, położonej o 20 wiorst od siedziby po­
wiatu Dłońsklego w Grodzisku. Mankletnlków było 
przeszło 3 0 0 0 , a przeciwko nim zgromadził się 
zr.ficinie mniejszy tłum katolików prawowiernych.

Od godziny 11 przed południem wywiązały się 
w Łobcn, ers-z n* drogach do niego prowadzących 
k r w a w e  b i t w y ,  w których n.ankietnicy, jako 
liczebnie silniejsi 1 uzbrojeni w k ije , p a ł k i  n a- 
D i j a n e g w c ż i z i a m f ,  ł o m y  ż e l a z n e ,  k o s y  
i t. p. o d n i e ś l i  k r w a w e  z w y c i ę s t w o .

Do południa było 3 z a b i t y c h ,  2 ś m i e r t e l ­
n i e  I 12 c i ę ż k o  r a n n y c h  —  wszyscy prawo 
wierni. Rannych odwożą i odnoszą do Zaborowa, 
gdz!a umieszczono ich szpitalu, ułrzymjwanym 
przez p. Goldatanda.

Z KljOWS. donoszą: W Kijowie odbyły Bię w 
ty eh dniach l i c z n e  r e w  I z y  e wo wszystkich po­
kojach umeblowanych i domach zajezdnych, w któ­
rych przebywają ż y d z i ,  przyjeżdżający br pewien 
czas do miasta. Zrewidowano wszystkie domy w 
dzielnicy Podolskiej i a r e s z t o w a n o  o k o ł o  
100 ż y d ó w ,  z których znaczna część będzie ode­
słana etapem do miejsca zamieszkania. Jednocze­
śnie 600 rzeźaików żydowskich, mieszkających w 
Kijowie dziesiątki lat na zasadzie świadectwa rze- 
mieśluiczego, otrzymało wezwanie, rieby wyjechali 
z mineta najpóźniej dnia 27 b. m. Rzeźnicy posta 
now iii wysłać depeszę z protestem do hr. Wiltego 
i ministra Domowa.

Dwa Strejkl pocztowe. Jak to wczoraj doniós, 
telegram, pocztylioni w Wiedniu rozpoczęli strrjfcł 
domagając się polepszenia bytu. Żądają płacy pod­
czas choroby I na czas ćwiczeń wojskowych, pod­
wyższenia wynagrodzeń za służbę nocnn, co ósmy 
dzień wypoczynku zamiast jak obecnie co piętna 
stego, przj znania po wyBłazenlu w wojsku dawnej 
normy poborów. Pocztylioni wiedeńscy nie są tło 
gaml państwa, lecz prywatnymi lankcyenarynsizml 
wiedeńskiego stajnie** go Uhla, którego rodzina po­
siada dziedzicznie to przedsiębiorstwo. Uh! otrzy­
muje od państwa pewien ryczałt I dustarcza pocz­
ęto pocztylionów i koni. —  Jak donosi telegram, 
strejk został zakończony, gdyż Uhl przyznał po- 
rztylionom spełnienie niektórych żądań.

Strejk pocztowy w Paryża ukończy rię prawdo 
podobnie rychło. Minister robót publicznych, Bar- 
thou, zarządził nowe obsadzenie posad 300 strej- 
knjącycb nieszych urzędników pocztowych.

Ptiar iaSÓW. Telegrom z Lincn donosi o ogrom­
nym pożarze lasów r ądswych koło vVeiy?ęnb6Ch 
nad Attersee w Anstrył górnej. Weissenbaeh jest 
zagrożone. Wysłauo lam natychmiast batalion pie­
choty dla niesienia pomocy.

Humor warszawski, Z aawiessonego pized kilku 
dniami „Motyla" i najświeższego „Kuryera świąte­
cznego" wyjmujemy kilka kawałów i dowcipów

N o w e  p r z e s tę p s tw o  A syn sąsiadki gdzie? —  
W  cytadeli; odsiaduje konsiyticyę.

D z i ś  t a k !
—  Towarzysze! Właściciel naszej fabryki chce 

»obie kupić nowa letnie enoduie. Zgaduacle się

—  Żł liamy
— To machaj pan do krawca
M a n k i e t n i k .  (Idzie przez ulicę pan w olbrzy­

mio wyaokim kołnierzu).
—  Mamo! To mankietnik?
—  E, cóż znowu!
—   ̂ dlaczego on ma mankiet n_ sayi?
D r o b n o  o g ł o s z e n i a .
Do oatąpienia tanio rewolwer fauilijny Brownin­

ga. Przebija na wylot ojca, matkę i kilkoro dzieci.
Powróciwszy z wojny bez nóg, posaukuję posady 

redaktora.
S a e a e r e  ż y c z e n i a .
—  Ja życzę dziadziowi przy jajzu wielkanoc­

na®. żeby dziadzio żył jeszcze dłngo, tak dfngo, aż 
stan wojenny oędzio zniesiony.

Odzn&czanie. Prezydent sąda wyższego w Kra­
kowie, dr Witold Hammer, otrzymał godność taj­
nego radcy.

1 Mianowania i przeniesienia. Kierownik ministerstwa 
oświaty zamianow/ł adjunkta budownictwa dyrekcji ko
lei państwowych we Lwowie, Jaun Adama Tarczałowi 
cza, nauozyuelem i IX  kUsie rangi w szkoło zawodo­
wej i.a przemysłu drzewnego w Zakcpauem

Wyższy i ..d krajowy w \iakowio zamianował kance­
listami podoficerów Jada tlałwickiego dla Frysztaka, K& 
ola L, .aiewii za dla Migowa. Piotra Maniak u dla 

M san i Dolnej i Łukasza Peteckiego dla Źmigrudu 
Dyrekoya poczt rzeniosła asystenta pocztowego Hipo­

lita Ortyńjk'ego ze Szczakowej do Lwowa.

N i e p o r o z u m i e n i e .
U państw* X  było najście bandytów. Wkrótce 

po wypadku zjawia s'ę reporter.
— Chciałem ranią trochę pointei yiewewać —  

mówi do młodej pani dumn.
— Ależ panie —  z oburzeniem mówi pani X. —  

co pan sobie myśli? Kocham m >go męża 1 jestem 
neaciwą kobietą.

Na wsi .
—  Powiedz ml malutka, kto u was w wsi jest 

najstarszy?
—  A proszę łaski pana, był jeden taki, ale nmarł 

przed tygodniem.

Sankoya ustawy, uesarz jznkoyonował ustawę, uchwa­
loną przez Sejm galicyjski w sprawie poboru przez gmi­
nę miasta Stryja opłi t policyjnych na rzecz fundnszo 
ubogi b gminy.

R*pprfc?ir teatru mlejekiecn
W  uiediielę: „Stan ścio nktrany*
W  poniediiałek po ptładoiu .Romantyczni" i „Z  do­

brego serca1' ; wieczór .Eros i Psyohe*.
We wtorek .Urzędowa żona".
2. K.soim;*tfta w niedzielę 1F kwietnia: Zmartwych­

wstanie P Jezusa; w poniedziałek 16 kwietnia: Urbanr 
i Juiii; we wtorek 17 kwietnia-. Anloeta p. m , Stefana 
i Roberta .

Wnęko-' słońca 15 kwietnia o godzinie 4 min. 49 aa 
ohód o godz. 1  m, 80; długość dnia godzin 13 m. 41

t  feakswzklefls b erwataryam. Dnia 13 kwietnia ter­
mometr doszedł od -j- 6'2 do 4- 21-8 C.; — baromeb 
opadał.

Dnia 14 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometrr 
74'/ 5 mm., termo, netru +  10 3 C.; cisza.

Przepowiednia dla ‘ ialloyi zaohodnlej na 14 kwietnia: 
zachmurzenie zmienne, b ciepło, prawdopodobne lokalne 
deszcze wieczorne.

B. G&bpyaltHA (Kraferów)
kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pis 
ni ua, harmonie i p laum le — krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane —- za gotówkę i 
spłaty — be* zaliczki

kronika lwowska*

Ze stowarzjiszeń.
Ze n er lekaiskich. NowG*awląz»ne Towaray- 

st wo lekany kolejowych zachód nio-galicyjskich od­
byto dnia 11 b. m. pierwBse zgromadzenie w Kra­
kowie, na którern cbrany aostał prezesem dr Józef' 
Z o li , wiceprezesem dr Adsm Jakubowski, sokreta- 
raem dr Czerny, Skarbnikiem dr Antoni Jabłoński, 
członkiem wydziału dr Żychoń; do komisy i kontro- 
lująoej 1 sądu polubownego dr Walczyński, Jodłow­
ski i Bnjnlewlcz.

2 oddziału kolarskiego Sokoła w Podgórzu.
Onegdsj odbyło clę walne zgromadzenie oddziała 
kolarzy Sokoia podgórskiego. Oddział istnieje od 
kilkn lat 1 rozwija jię bardzo pomyślnie, dowodem 
czego jest liczny udział, jaki kolarze Sokoła pod­
górskiego brali w rejn na zlocie okręgowym w 
Z} wen; oddział urządzał nadto zawoay kc.aiskie 
Przychód wynosił w 1905 r. 222 kor. 80 h., ta­
kąż sumę rozchody. Bilans w ubiegł) aa roku wy­
kazuje w stanie czynnym i biernym kwotę 116 
koron 68 h. Walne zgromadzenie wy brało ao wy- 
dsiała: jako naczelnika drnba Br. Trojuarskiego 
jako jego aastępcę Fr. Lenartowicza. Sekretarzem, 
a zarazem drogim kapitanem odailałn wybrano 
drnba Eng. Kosińskiego, skarbnikiem 1 gospodarzem 
L. Wiśniowskiego, pierwszym kapitanem M Ber­
gera. Do wydsiałn wchodzi nadto jako członek J. 
Ellńaki.

Wydział ogłasza, że sezon rozpoczął się z dniem 
11 bm. Członkiem oddziała może być tylko członek 
Sokoła. Wpisowe wynosi 2 koropy. Tak, jak w ro- 
kn poprzednim zapowiada wydział w tym rokn 
t. iw , uUrówki sezonowe o 3 nagrody. Wszelkie 
koresponaeneye do oddziała przyjmuje Bkreurz od­
działu druh Eugeniusz Kosiński w Podgórzu (Mi­
ckiewicza 24). Wydalał urządzi w najbliższym cza­
sie po świętach wycieczkę, o Której pods bliższe 
zawiadomienie.

Lwów, 14 kwietnia.

Na rozkaz prokuratoryi berlińskiej. O are­
sztowaniu rzekomo pruskiego poddanego przez lwow­
ską policyę, na telegraficzne polecenie prokuratoryi 
berlińskiej —  o czem wczoraj podaliśmy telegra­
ficzną wzmiankę —  donoszą nam dziś ze Lwowa:

Przed paru tygodnizmi zgłosił się do lwowskiej 
bursy ewargielichlej, przy ulicy Zielonej, mężczy­
zna trzydzfestokilknletni, s prośbą o posadę. Przed­
stawił się on jako dr Antoni Z d e s  ar, przyczem 
przedłożył dokumenta, stwierdzające ukończenie stu- 
dyów filozoficznych w Graca. Opowiadał, że atudyo- 
wał teologię i wskutek zapatrywań swoich na pe­
wne dogmaty, porzdcił teologię, a przeniósł się na 
wydział filozoficzny, ściągając przez to na siebie 
prześladowanie Jezuitów do tego stopnia, że musiał 
stamtąd wyjechać do Rumami, gdzie zajęty był w 
kopalniach nafty. Twierdził,~ie jest Słowianinem 
rzymsko-katolickiego wyznania. Polskim językiem 
nie włada wcale, wyraził więc życzenie wyuczenia 
się tego języka we Lwowie i zapisania się na 
lwowski uniwersytet. Znakomicie natomiast włada 
językami: greckim, łacińskim, włoskim, serbskim i 
chorwackim, słabiej językiem niemieckim

Z początku zarząd bursy zawahał się, czy d*ć 
przytułek nieznajomemu, lecz nareszcie, na uslli e 
jego przedstawienia, że nie ma środków do życia, 
zlitowano się nad nim i przyjęto go na mieszkanie 
do birsy. Użyto go zaraz do pomocy pedagogicznej 
kierownlKowi bursy, z czego wywiązywał się on 
sumiennie, a pracował goriiwie. Z-raz w pierw­
szych dniach prosił rzekomy dr Zdesar, aby dauo 
mu zaliczkę 30 koron na wpis do uniwersytetu 
Istotnie ndał się on na uniwersytet, lecz właśnie 
wtedy podwoje jego były zamknięte z powodn zna- 
nycL awantur ruskich. Czy później zapisał się, te 
go na razie nie badano.

Podczas jego pobytu w bnrs*e z g * n ę ł y  k i l ­
k a  r a z y  p i e n i ą d z e  z k a s y  kierownika tego 
zakłada. Nie miano jednak wcalo podejrzenia na 
uczonego gościa.

Tak pędził dr Zdesar żywot wśród wychowan­
ków bnrsy I dobrze bsu było. Pobyt jego jednak 
nie był obcym tajnym agentom praskim, którzy, 
jak się obecnie okazuje, nie próżnują we Lwowie.

We czwartek nadeucła z Berlina depesza, że w 
wymienionej bursie mieszka dr „ t t t ó s a e r " ,  do­
ktor filozofii, którym jest właściwie Fryderyk B u m-  
g r t e n ,  pruski poddany, poszukiwany przez pro- 
kuratoryę berlińską za zbrodnię fałszowania doku­
mentów publicznych, kradzieży, oszustwa i sprze­
niewierzenia, podano też dokładny rysopis, który 
zgadza się x aresztowanym wkrótoe dr Zdesareu. 
Zaprzeczył en ztanowczo, jakoby był Fryderykiem 
Bnmgtrtenem i sprawcą tyln zbrodni. Nic urn to 
jednak nie pomogło. P u l i c y a  o d s t a w i ł a  g o  
d o  w i ę z i e n i a  s ą d u  k r a j o w e g o ,  który dr lej 
będzie D a a a ć  jego pochodzenie.

Opowiadano we Lwowie, że aresztowany miał być 
s z p i e g i e m  p r u s k i m ,  którego władze pruskie 
chcą koniecznie dostać w sweje ręce, a wymyśliły 
tylko zarzucone mu zbrodnie. Policya lwowska sa­
pów nia jednak, że nie aresztowała go s pobudek 
politycznych, mimo to chciała aresztowanie jegc 
utrzymać w wielkiej tajemnicy i odmówiła podania 
jego nazwiska.

Sibdmintygodnlowy kurs majsterski dla szew­
ców z wschodniej części kraju rozpocznie się we 
Lwowie dnia 7 maja b. r. Podania, zaopatrzone 
w przepisane dokumenty, należy stylizować do W y­
działu kiajowego i wnieść najdalej do 21 kwietnia 
b. r. na ręce radcy rządu p. Nawratila. Lwów, Ko­
pernika 42 a. Ubodzy uczestnicy otrzymają przez 
czas trwania kursu od Wydziału krajowego zasiłek 
po 2 k. dziennie i koszta podróży.

Pożar. W czoraj po godzinie 3 nad ranem wy 
bnchł pożar w reainoścl pod 1. 134 przy ulicy Ly- 
czzKowsklej, własności pp. Gołąbów. Pożar powstał 
w drewnianej komórce, prawdopodobnie od garnka 
z węglami 1 przerzucił się na dach parterowego do* 
mn. Straż ogniowa rozebrała płonące wiązanie da­
chowe, zlokalizowała ogień 1 nie dozwoliła na jego 
dalsze rozszerzenie, które tn megło być groźnem 
z powoda, żo całe Bąsiedztwo składa się z małych, 
gontem krytych domów, ciasno obok siebie stoją 
cych. Szkoda ze spalonych budynków pokryta bę­
dzie przei aseknracyę do 16 000 koron. Jednak 
nlemmej wielką szkodę ponieśli pogorzelcy przez 
to, iż Bjłcuęło kilka drogich furor 1 kosztownycU 
sprzętów, a największą szkodę poniósł pewien mie­
szkający w tym deoou malarz, który miał n siebie 
z jakiejś prowincyonalnej cerkwi stary ołtarz do 
odnowienia. Ołtarz ten, wartości około 4000 kor., 
spłonął.

Repertoar teatru lwowskiego
W n-'edeielę po południu: „Druciarz"; wieozór: „Kop­

ciu? tek ‘.
W poniedziałek po uołndnia: „Zaczarowane koło"; 

wieosur: „Opowieści Hoffmana".

przed zwołaniem Dumy.
Znany bojownik o wo!noćć Ros,y: Drof, Strnve,

t ów.  Na zgromadzenia przybywają z a o p a  
t r z e u i  w r e w o l w e r y  i nio dopuszczają ka­
detów do wygłaszania mów kandydackich.

omawiając w piśmie „R ;e cz ‘ wybory do „Du­
my", zwraca uwagę na fakt doniosły, że w wielu Białystok
gubernia-h włościanie rosyjscy głosowali wraz 
z ifftulig* ncyą na teaudyd tów konstytncyjno- 
demukratjcznycb. Jest to —  pisze Strnye —  
„wydarzenie wielkie, imponujące. Po raz p erw 
szy w historyi rosyjskiej inteligeneya zrozumia­
na jest przez siermięgę Wybory marcowe są 
wielkiem wydarzeniem historycznem, 
stanowią wielki przewrót kulturalny. Cała or-

Emigranya żydów.
W ostatnich czasach wyemigrowa­

li  stąd do A m e r y k i  i A f r y k i  do 10.000 
żydów

Podwyższają pożyczkę.
Paryż. Rokowania o p o ż y c z k ę  r o s y j s k ą  

nie doprowadziły jeszcze do rezultatu, albowiem 
poniewai* delegaci r o s y j s c y  wczoraj nagle wystąpili 
Cala o r - !z żądaniem podwyższenia pożyczki. Dotąd zą
tem, że '̂ ano W* "'zgadnie najwyżej 2 miliardy fran- 
się wza k(<w- Wcsprai zaządaao minimum 2250 milio 

„inteligencja". To, co nastąpiło j nów franków. W„bec tego przedstawiciele ban- 
tsta.ego stylu), jest to nieti kojców amerykańskich i belgijskich wystąpili z

ganizacya przeżyta opierała się na 
istniały dwa narody, nie rozumiejące 
jemnie: „lud" i 
w maren r. b
reforma, lecz p r z e ł o m ,  zrośnięte sie dwó^h \ konsoreyum; arratryickie barki pozostały w 
świadomości, naiodziny właściwego narodu j syndykacie ze 150 milionami franKów. 
w ścisKm zua^zeniu tego słowa".

Nie ulega też wątpliwości, ze sautki tego 
faktu będą bardzo dodosłe dla Rosyi Biuro 
Batona donosi z Petersburga że według pow­
szechnych zapewnień biurokratów, w przyszłym 
tygodniu nastąpi c a ł k o w i t a  z m i a n a  po ­
l i t y k i  w e w n ę t r z n e j .  Mają nastąpić zmia­
ny w wyższym zarząd ie, nawet w w o j s k o  
wym.  Na prow.ncyę posłano instrukeye, o s ł a  
b i a j ą c e  r e p r e s y ę .

Z wiadomośaią tą trudno pogodzić ukaz, 
który ogłoszono w Petersburga wr dniu wczo­
rajszym. Jest to ukaz o faktyeznem wyjęciu 
z p o d  a t r y b u c y i  D a m y  p a ń s t w o w e j  
p o ż y c z e k  i s p ł a t  d a w n y c h  d ł u g ó w .  
„Russkoje gosudarstwo" komentuje ten ukaz 
w obszernym artykule, starając się dowieść 
konieczności rozstrzygana podobnych spraw 
przy pomocy s p e c y a l i s t o w ,  jak gdyby po­
śród członków Damy nie mogl. być również 
specyaliści. Wykup, konwersya i konsolidacya 
długów również będą wyjęte z pod atrybucyi 
przedstawicieli narodu. Wrażenie, wywołane 
temi ograniczeniami praw Dumy, jest, jak do­
noszą, ujemne. Spodziewać się też można, że

Tilttincne 1 tmii|niicnt 
wiadomość „N Reformy1

Neapol Pera 
do Rzym a.

z dni* 14 kwietnia.
królewska odjechała z powrotem

Najczystsza robrima

W y p r ó b o w a n a  i z a t c c a n a  n a  p o a s f a w i e  
i i c z r . y c h  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h  u i

dme.skazie moczanowej,
chorobach żołądkajelił i pęcherza. 
Swuisiy środek przeciw z gadze

or.d
«
*

Na składzie we wszystkich aptekach i handlar1- w ić nratralfijKi

Powrót Gautscha.
Wiedeń, Prezydent ministrów G a u t s c h  17 

b. m. wraca z Karlsbadu do Wiednia i 20 bm 
rozpoczyna rokowania ze stronnictwami w spra 
wie reformy wyborczej.

Weckerle w Wiedniu 
Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów W ec­

kerle przybył tu dziś i będzie przed południem 
n cesarza na audyencyi, poczem po połudum 
wraca do Budapesztu.

Minister honwedów.
Budapeszt. Jak dzienniki donoszą, nominacya

D m a  wystąpi przeciwko takiemu ograniczan:u generała J e k e  1 f a l n s s y ’g o  na ministra hon
jej kompetencyi.

Petersburgska agencja telegraficzna douosi 
z Petersburga: Uwolnienie z więzień osób o- 
skarżonych o przestępstwa polityczne, a obra 
nych na w y b o r c ó w  lub też u a c z ł o n k ó w  
D a m y  p a ń s t w o w e j ,  n a s t ą p i  w k r ó ­
t k i m  c z a s i e .  Uwalnianie będz.e następowało 
w miarę, jaa komisye guberniaine rozwiążą 
skargi, protestujące przeciw wyborom i umają, 
że wybory odbyły się legalnie.

Według doniesienia tej agemyi, mini ner 
spraw wewnętrznych pozwolił n? zjazd człon­
ków stronnictwa k o r s t y t - n c ^ j  n o . d e m o ­
k r a t y c z n e g o  w duiu 3-im mata.

Tymczasem biuro bukona rozsyła wiadomość,
że zjazd stronników lew.cy postanowiono osta­
tecznie zwołać w kwietniu, zagranicą. W pro- 
grami- obrad zjazdu jest szereg ważnych spraw, 
wywołanych najnowszemi wypaakami.

Z powoda wyborów w G r o d n i e ,  rosyjscy 
posiadacze ziemi tej gul-ernii czynią starania 
o utworzenie osobnych k u r y i  r o s y j s k i c h ,

wedów jest faktem dokonanym. Zaprzysiężenie 
nowego ministra odbyć się ma dziś w Wiedniu, 
z udziałem prezydenta ministrów ^ecke-dego.

Przygotowania do wyborów.
Budapeszt. Wczoraj odbyły się l i c z n e  ze  

b r a n i a  k l u b o w e ,  na ttórych omawiano głó­
wnie sprawę taktyki przy najbl.ższycb w y b o- 

Jr ac b  do  S e j mu .  Zdaje się, że walki wybor- 
j cze tym razem nie będą zbyt zażarte, kandy- 
: dact zostań? bowiem niejako mianowani, choaJ 
I więc tylko o rozdział tych mandatów, które do­
tąd znajdowały się w rękach liberałńw,

Wedle dotychczasowych obliczeń przywód­
ców kralicyi, obznajomionycu ze stouai»k».Tni w 
poszczególnych okręgach wyborczych stan pc 
siadania stronnictw będzie następujący: 

Stronnictwo n i e z a w i s ł o ś c i  200 do 220 
i (dotąd 180); partya- l u d o w a  40 do 50 (dotąd 
22 ); partya k o n s t y t u c y j n a  (Andrassego) 
80 do 90 (dotąd 24). Partya Andrassego zdo­
będzie prawdopodobnie wszystkie mandaty li­

nie zależnych od Polaków i żydów. Kurye te beralów. Także inne narodowe stronnictwa (Ru-
mają być miejska i zbiaiuńsk. ze względu, że 
Rosyanie posiadają trzecią częśc cgólnei prze­
strzeni ziemi. Bez tych kuryi rosyjscy posia 
dacze ziemscy —  jak twierdzą —  znajdując 
się zawsze w mniejszości, pozostaną bez przed­
stawicielstwa, co „nie odpowiada ich roli histo­
rycznej i politycznemu znaczeniu miejscowej 
ludności rosyjskiej".

(Telegramy „N. Reformy* z 14 kwietnia.) 
Wyniki wyoorów.

Peteńeburg. „Nasza Żiźń" podaje spis wszy­
stkich dotąd wybranych posłów do Dumy. —  
Z wybranych 179 należy: 26 do s k r a j n e j  
lewicy, 70 do ka-detów, 3 do litbw»kiej naro 
dowej demokracyi, 21 postępowców bez bliż­
szego oznaczenia stronnictw, 2 demokratycznych 
zwolenników reform (t. j. prof. Karawajew i 
prof. Kowalewski), 14 „październikowców", 1 
z party- handlowo-przomysłowej, 7 umiarkowa­
nych i konserwatystów, 35 dzikich.

Przygotowania do Dumy.
Petersourg Przedstawienie carowi Dnmy o- 

raz odczytanie mowy tronowej odbyć się ma 
w pałacu w PeterhoLe, zgodnie z tradycją 
przyjęcia del -gatów Indu przez Katarzynę II.

mam, Sasi, Słowacy, Serbowie i Chorwań), Któ­
re dotąd posiadały 16 mandatów, zdoDędą ich 
30 do 40.

kandydatura bar. Banffyego.
Budapeszt. Bar. Banffy wystosował do pre­

zydenta swego stronnictwa w Szegedy nie list 
otwarty, w którym między innemi oświadcza, 
że w razie ofiarowania mn mandatu p r z y j ­
mi e  go. Jak słychać, koalicja postanowiła 
m e  s t a w i a ć  p r z e c i w  n i e m u  k o n t r ­
k a n d y d a t a .

Posłowie z Azyi 
Petersburg. Durnowo projektuje, aby także 

i okręgi Azyi centralnej Dyiy reprezentowane 
w Dumie państwowej. Przybyłoby mianowicie 
z Azyi posłów 16, z tego 7 Rosjan a 8 kra 
jowećw.

Król Edward w Petersburgu.
Paryż. „Echo de Paris" donosi z Petersburga 

z rzekomo dobrego źródła, że król Edward an­
gielski po zebrania się Dumy, a więc prawdo- 
podobuie z końcem maja lub z początkiem czer­
wca, p r z y b ę d z i e  do  R o s j i  Wprawdzie 
wizyta nie została jeszcze urzędownie postano­
wioną, ale z d a j e  s i ę  b y ć  p e w n ą ,  tem bar­
dziej, że angielska polityka widocznie d ą ż y  
do  z b l i ż e n i a  s i ę  do  R o s y i ,  a może na-

Gióway skład w kranówie, i. WenZi 
skład wód mineralnych; Konstanty IJ

% ]

Wiszniewski, aptekarz

Wszystkim 
odczuwającym osłabie­

nie i wyczerpanie,
nei wowość i brak energii 
przywraca Sanatogen na nowo 
odwagę do życia . siły żywo­
tne. Świetne opinie więcej, niż 
3000 profesorów i leKarzy. Do 
nabycia w aptekach i drogue- 
ryach. Broszury rozsyła dar- 
mu i opłatme Bauer et Comp., 
Berlin S. W. 48. —  Jeneralne 
zastępstwo C. Brady, Wiedeń I.

Górą!! Cooka i Johnsona
amerykańskie patentowano pierścienie na 

nagniotk"
Za mej ostatniej bytność w K r a k o w i e  

d o k u c z a ł  mi znowu w o k r o p n y  s p o s ó b  
n a g n i o t e k .  Przyniósł mi pizeiio slnżący ho­
telowy z apteki Mikołaja Pronia „pod złotą 
głową" w Rynku głównym, pt ieiko z 6 powyż­
szemu pierścien.ami, z których natychmiast przy 
łożyłem jeden podług dołączanego sposobn uży­
cia. I o t o !  po  2 g o d z i n a c h  z n ^ k n e ł 8 
z u p e ł n i e  w s z e l k a  d o l e g l i w o ś ć .  Przy­
łożyłem jeszcze 2 pierścienie, chociaż nie nczu- 
walem najmniejszego bola, i p o z b y ł e m  s i ę  
z u p e ł n i e  n a g n i o t k a ,  k t ó r y  m n i e  k * L- 
aa  l a t  d r ę c z y ł .  To wszystko kosztowało 
mnie tylko k e r o n ę .  Dlatego u z n a n i e ,  po ­
d z i ę k o w a n i e  i p o l e c e n i e .

Robert G .........
1721 l 10 Berno.

Dr Jan Frączkiewicz
lekarz szpitala Bonifratrów, sekundaryusz szDi- 

tala sw Łazarza 
przeprowadził się i ordynuje od 3-ciej do 5-tej 
przy ulicy Jabłonowskich L 2 (naprzeciw

uniwersytetu). 1713

a2ra
p

wet do „entente".

Chcą odtaczać Dumę!
Moskwa. Ob.egała ta wczoraj pogłoska, że 

w Carskiem Siole objawia się lendeneya odro­
czenia otwarcia Dumy, anieważnienia dokona­
nych wyborów i rozpisania nowych na podsta­
wie powszechnego prawa glosowania, dotych­
czasowe bowiem wydały bardzo n i e k o r z y ­
s t n y  dla rząóu rezultat.

Rozłam w reakcy'?
Moskwa. Związek 30 października przekształ­

ca się w „ r o s y j s k i e  s t r o n n i c t w o  l i b e ­
r a l n e " ,  tozszerza swoj program w kwestyach 
rolnych, robotniczych, p r z y z n a j ą c  k a ż d e j  
n a r o d o w o ś ć  p r a w o  s t a n o w i e n i a  o 
s o b i e  p r z y  z a c h o w a n i u  j e a no  śc i pań­
s t w o  we  j.

Sirbjk pocztowy.
Paryż. S ł n ż b a  p o c z t o w a  i telegraficzna 

uchwaliła dz;ś w nocy r o z p o c z ę c i e  s t r e j -  
kn.  Utworzono komitet strejkowy,

Paryż. Mimo uchwały personalu pocztowego 
i telegraficznego dziś rano o d b y w a ł o  s i ę  
d o s t a r c z a n i e  l i s t ó w  w P a r y ż n  be z  
w s z e l k i c h  p r z e s z k ó d  Demgaci związku 
perspaaln pocztowego i telegraficznego przed­
łożyli dyrekcji poczt notę. potępiającą uchwałę 
strejku. Około bo otrejkniących powróciło do
pracy.

Paryż
ogólnego 
te  1 e g r,

Nie będzie pogromów i 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Nadeszle tu

(Agencja Harasa) Rada tjłdzorcza 
związku personain p o c z t o w e g o  i 
oświadcza, że zgromadzenie odbyte 

dziś w nocy miało się zająć tylko sprawą go 
spodarki p r o t e k c y j n e j ,  że jednakże wszei 
kie inne kwestye nie stojące z tem w związku 
nie mogą wpływać na Raaę. Z tego powodn 
Rada n;e uwzględnia nchwały, zapadłej w spra­
wie strejku.

Lion, Strejknjący manipulanci pocztowi po­
wrócili do pracy.

nrzę
dowe wiadomości oznaczają pogłoski, j a k o b y  
w W a r s z a w i e  i O d e s s i e  p r z y g o t o w y ­
w a n o  r o z r u c h y  antlżydowskle, j a t o  zu­
p e ł n i e  z m y ś l o n e .

Mylne wieści.
Petersburg. Petersburska As^ncya telegrafi­

czna dowiaduje się z kompetentnego źródła, że 
wiadomość jednego z pism wiedeńskich, jakoby 
w więzienia moskiewskiem więźniowie poety­
czni cbciel* się z a g ł o d z i ć ,  j e s t  z u p e ł n i e j  
z m y ś l o n ą .  Tak samo nie jest prawdziwem, 
jakoby uwięziony pod zarzutem zamachu na 
Trepowa WoIkow popełnił samobójstwo.

Sympatye w Anglii.
Neapol. Angielski konsul generalny zawiado­

mił prefekta, że król Edward w dowód sympa- 
tyi Anglii dla ludności Neapolu i rządn wło­
skiego wysłał do Neapolu okręt wojenny „Le- 
witan".

ca

Zwrot portu Wei-bai-wei.
Londyn „Tribune" donosi z PeKinu: Dowód 
wojska angielskiego, generał Wentris

się do Wci-hai-we;. jak przypuszczają, 
zwrócenia portu CŁinom.

ndał
celem

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Zakład dentys yczpo-tectezny 
Ora Józefa Sędzielowskiego
otwarty od godziny 9 — 12 i od 2—4; w nie­

dziele i święta od 9— 12, 2 5
Rynek główny, linia A-B L. M

1580

Specyaiisra chorób kobiecych i aknszer

Dr Bernard EngLander
b. I szy sekundaryusz krajowego powszechnego 

szpitala św, Łazarza
ordynuje jak dotąd w chorobach kobiecych 
i w aknszeryi, w Krakowie ulica Starowiślna 4, 

Telefon 471.

L Semmering.
Prosuekty wysyła Dr Vet8ey.

D r  W .  F i e p e s
przeniósł swój zak*?d dentystyczny

na nlicę FioryansKą 1. 24 ( ' stacja tramwaju) 
i ordynuje ja* dawniej od godziny 9—I 

po południu od 3—G

Zakopane Pensjonat 
„ W  a r  s % a w  i a n k  a“

po 3
Pokój z calem utrzymaniem 

do 5 zlr. od osoby. 1602 9 15

Pieięgnacya zwlerząl Z pomięu.-y firm, *»jmn-
jąeych się wytworem wstelkich artyKUło^ do sucr- 
tu konnego i prodnksyj weteryn*rBkict, piel " 
ni6odwol*1nie miejsce zajmuje firm* F / s n c u i e k  
J a n  K w i z d s  w K o r n e u b a r g u .  Jnż od roku 
1853 słyną w handlu przetwory tej firmy. Jzk 
koruenbnrskl proszek Kwlzdy do paszy dl* bydła, 
i restytncyjny płyn dla koni ezybko zyskały roz- 
głoB, którym do dziś stale się cieszą, tak znów te­
raz Kwizdy patentowane paski gumowe i patento­
wane ochraniacze doznają poparcia ze strony wła­
ścicieli koni. Firma F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a  
w K o r n e u b u r g n  wysyła ** darmo każdemu ca 
zamówienie swój bogato ilustrowany cennik (w któ­
rym są także niektóre prakty czne nowości z dzia­
ny sportu). (108)

Z agitacyi wyborczej.
Odessa. Reakcyoniści wszelkiemi s’ lami sta­

rają się p r z e s z k o d z i ć  a g i r a c y  i

51 A l i r ^ Ł , *  B E .
(Artykniy w tym dziale nic poonodz* od 

redakeyij.

I)!a części P. T. Prenumeratorów miejscowych 
dołt :zony jest do niniejszego numeru program „Cyr- 

kade-  ku Edison".

Przy nadmiernem tworzeniu się kwasów, wy
I wołanim przez spożycie pewnvch potraw, powstają 
j często wielkie dolegliwości żołądkr Do ich usu­

nięcia nadaje się bardzo balsam dra Rosy z apte­
ki B. Fragnera, c. k nadwornego dostawcy w Pra­
dze. Dostać go można w aptekach, podanych w o- 
Słoszmin. 1313



PRAWDZIWE i NATURALNE'ocT40 ct. za litr i flaszkę, białe i czerwone, KONIAK, RUM. 
ŚLIWOWICA, HERBATA, poleca firma

Dr Nieć, Franicewć i Favicić, Kraków, Rynek główny 25 Gmach Banku Galie.
(Zamówienia z prowincji nssntecznia się natycnmia^towo, cenniki g-atis i franko). 179 15 o

Najlepsze Iraneuskie
bibułki do papierosów „ Ł  E

WSz EDZDł DO NAB/C1A. 106 10 12
G R I  JP TF O

WbZiSDZIE DO NABYCIa . WSZĘDZifc DO NABYCIA.

Najlepsze francuskie 
tutki do papierosów

N ad zw yczaj k o rz y s tn y

interes
jest dla osoby chcącej mieć zajęcie
• "»^Tiłv dochód, do otrzymania w Ga- 

Kapitał potrzebny od 
lajodpowiedniejsze dla 
y starszej lecz zdolnej 
nadzoru, 

i i d  , . s n « i e b n o < e n  po- 
ó w  tylko za okazaniem 
rego. 1690 a 4

dziecięce
koFze do podróży 

nieprzemakalne, 
meble bambnsowe 
i ogrodowe, wszyst­
ko własnego wy 

ob i t .ajwiększym wyborze poleca 
po cenach nader niskich

LI PSCH0TZ
ików, ul. Sławkowska 14.

1714 S 0

..Uaozkil!
* tragaczo wszelkiego gatunku, wózki 
i kary rękoj )Sci, oraz wszelkie w teu 
zakres wchodzące drewniane przedmioty, 
pJecamy po najniższych cenach. —  
Na żądanie wysyłamy odwrotnie darmo 
i opłatme nowe ilustrowane cenniki.

B r a c i a  8 C R O W Y
M & k ó w ,  G a l i c y a .  1404 510

Do Jaśnie Wjelmożnych Panów 
Właścicieli docr ziemsKich!

Mając bardzo rozległe 
stosunki .niędzy włościana­
mi, podejmuję się przepro­
wadzenia parcelacyj wię­
kszych obszarów ziemi, pod 
przystępnemi warunkami, 
lecz tylko w zachodniej 
Galicyi - Pośredniczę przy 
kupnach i sprzedaży mają­
tków ziemskich, większych 
i mniejszych obszarów la- 
sowych i t. p. w kraju 
i za granicą.

Ciesząc się okazanem mi 
dotychczasowym wielokro- 
krotnem zaufaniem, pole­
cam się łaskawym wzglę-
d u L  L. 17a4 fl g

Z Wysokiem poważaniem

Wł. Lewicki
W łaściciel przez W ysokie c. k. Na­
miestnictwo koncesyonowanego biura 

pośrednictwa w  J a ś l e .

Największy dom wysiłkowy przemysłu tkackiego w Czechach
,3.015 J. rift 4iCOr IP .,F E . Lv ■
wysyła na żądanie 

nat 'ohmiaw w opłaoony

uiica Owocowa 17/n.
x  \ I b e l s

• b e jiu d ju u / C

wysyła na żądania 
naty ilunlLaat opłaoony

litfjaterye modne 
Materye jedwabne 
Materye do prania 
Towary płócienne

Próbki wszędzie opłalniel 1905 6 19

najświeższe na ustnie I bluzki, deseniowane i je­
dnokolorowe, meter po 20,|38. 48, 65. 95, 110, 

* 5 0 -3 -5 0

nowości na oluzkl i suknie meter po 58, 75, 
G5, 1 25. 1-35, 1 -95 -2  50

wspaniale desenie, oatyet, zefir, płócienna, sa­
tynę. voile, materyę cenowaną, drelich, meter po 

19 23, 29 35, 45, 52, 65 -9 5 .

tylko pierwszorzędnego wyrobu szyfony, damaszki 
dymki, czeskie piótno, meter po 16. 23, 32, 45. 

6;’ - 8 5 .

Zlecenia wyżej 10 zł. opłacone!

5 0 0 0  K O B O B  j&GrBOD¥
dla. niemaj ących zarostu i łyiych.

P ^oit brody 1 włosów na głowie Istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie 
duński „Bnlsnm Mo Siarzy i _ i ,d zi, mężczyźni i kobiety, iy  ają tylko „Bal­
sami Moe ‘ do wywołania porostn brody, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną 
rzeczą, źe „Balsam Mos ■ Jesi Jedynym środkiem nowoczi .nej wiedzy, I tiry w prze- 
eiąsj  8 do 14 dni przez iżiałanie na cebolki włosów w ten sposób na nie ..pływa, 
że włosy zaraz zarzynają róść. R ę c i, się, że środek ten nie jest szkodliwy

Jeżeli i o  nie jeat prawdą, * yplacimy
=  6 0 0 0  k o r o n  g o t ó w k ą  —

P O M P Y
wszelkiego rodzaju, do domo- 

£■7.-- wyoh i puDiicznycn celów, dla 
| T -.^ ro ln ictw a , budowli i przemysłu.

BURY i WĘŻE
wzrelkicn rozmiar -w Pompy ao 
studzien zwykłych 1 kolej-wyoh.

W A G I
y

najnowszej nlepsz. konstrukcji

dziesiętne, s e t ne  1 pomostowe
z drzewa 1 żelaza, do han dl a, 
przemysłu, fabryk, do rolnictwa 
i innyoh przemysłowych celów.

Towarzystwo Komandytowe 
dla wyrobu pomp i maszyn

W. GARVENS
Zarząd centralny i główne binro

Wiedeń II., Handelsqual Nr 130.
Sprzedaz na m.asto i skład próbek

Wiedeń I., Schwarzenbergerstr Nr 6. 
Katalogi SiHacone za darmo.

1631 9 96

uOłowąseiHił, lysesnn, lub rzadkie włosy nająoedru, który Balsamu Mos 
eśó ty.jdnl używ_ bezskutecznie.

kaidem 
p.zez ze

Uwaga': Tosieśmy jedyną fin  ą, która daje tego rodzajn poręczenie. Lekar 
sk.e opisy 1 ^ulecenia P ned wliidGWsJętoraińi ustiŁoga ii?  usilnie

W  sprawie próu z Pańskim „Balraaiem Mos“ mogę Fanom donieść, ze z tego 
b a i.m n  jestem iu , ełnie zadowolony. Jul ,  a ośmia dniach pejawił się wyraźny 
porost włosów, s cbsciaź włosy oyły jasne 1 niękie, były one przecież bardio 
mocno. Po 9 ŁygoduWh przybrała broda puwoli pierwotną barwę i dopiero wten­
czas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Fańskiego balsamu. Dziękująo, 
łąozę dla W E. wymzy poważ inlo Dr Tyerg Kopenhaga.

Ja, podpis--,a, mogę poleoiu kaidemn prawdziwy duński Balsam Mus jako 
nlesawodj j  środek do wywołauii porostu nowyoh włosów. Przez dłngi oz as wy 

lały ml - rto*T porządrle tak, ie  po; rriły się całe miejsca pozbawiune włosów. 
Pd, atoli używałam przt i 3 tygodni. Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo 
gęste 1 bnjne M. C. Andersen, Nv ^e-.tergade 6, Kopenhaga.

,k« Rsigamo Mos 5 złr. Opakowanie dyskr Po otrzymania naleiytośei Inn za z a l l c s P b a ć  do isjwlększego w iwlsoli esobllwsgo handlu

Mos-Magasmet, Copenhagen K 333 iuanmark (Dania).
(Opłata kart koresp 10 Ł a listów %  h). 1636 2 9

W y s y ła m y  n a  sp ła ty  m iesięczne p o c zą w szy  od 2  k or.
Aparaty fotograf.

po cenach

tylko wyrobu jak 
ttoers- 

Anaontitz. 
Hiittiff 

i t. d jakoteż 
wszelkie 

p r z y b o r y  
umiarkowanych.

Cytry wszelkiego lOdzaju
Instrumenty 
ze strunami

s k r z y p c e
mandoliny 
gitary 
Harmoniki

Szkatułki

1183 4 31

z muzyką
samograj* oc,

jakoteż
instrum enty

k o rb o w e
z nntani metalo­

wymi
Aatom&ty,

G r a m o f o n y
ł poręczeniem 

prawdziwe 
z płytami z 

twŁ?aeJ gnmy
Fonografy

z pierwszorzę­
dnemu walcami 

laneml.
Binokle Trieder>Goerxa — lornetki — perspektywy.

Cennik Kr. 824 z licznemi odbitkami na żądanie za .  Ł I w* T T V 4
darmo, opłacony. Wystaroza karta korespondencyjna. O  w  X  F O U u C l  W  w 1 4  E ł U l U  u B L U J iL  l a

P r o s z ę  ż a d a ć
gratis 1 frazJco

mego bogato iluitrow_jogo cenni­
ka z przeszło 1000 odbitek zegar­
ków, wyrooów srebrnych i złotych.

P'erws2t  fabryka rsgarkbw w Brllx Nr 304 
(Cnohy) 1496 40 60 

Prawdziwy niklowy kotw. remont, wrsz z łań- 
cnazkiei złr. 9-— , 8 zegarki złi 6 75. Niema 
ry*yk»l Dowolna wymiana 'nb zwrot pipniędrT.

sto lic a  S ty ry i
przy kolei południowe] w uroczem po­
wożeniu. *agi dny klimat zimowy, nada­
jący s.ę bardzo dla nerwowych i ozdro 
w’ 9ńców, polecenia godny pobyt dla 

potrzebujących spokoju

1IUH t a i
S an a toria  Marya GrSi 

L a s s iM ó b
dia nerwowych : dla mających choroby 
wewnętrzne, cała racjonalna terapia, 
ceny umiarkowane, prospekty za daj mo.

794 i  10

L i i f t i n g e r f t

TĘPICIF.L PLUSKIEW
prawnie chroniony. dz'ała natychmiast, 
po 24 godzinach nie ma w domu ani 
jednej pluskwy, zabija natychmiast plu­
skwy wrazzzalężkiem, mrówki, stonogi, 
Szwaby, karakony, pasożyty ptaków 
i drobiu. Cena szarego 15 ct., białego 
nie plamiącego we flaszkach 25, t>b ct., 
1-30 złr., 1’80 złr., 2’50 złr Każda 
flaszka ma na sobie dokładny adres 
wyrabiającego Jana Liiftingera, Wlddeń, 
XI., Hauptstrasse 134 Żądać tylko 1 
flaszki Ltiftingera w składzie głównym 
Józefa Hanaka I Skl w Krakowie, ul.

Szewska 5 1669 9 10

CIEPLICE TRENCZYNSKIE
na Węgrzech w Karpatach, 
x osadą słowacką, stąd 
porożom aó się łatwe. 
Od stacyi kol. Tepla Tren- 
czyn-Tephtz 20 nóptA do 

zhkladu.

D yrekcja  rozsyła prospe­
kty i przyjmuje zamówienia 
na mieszkania. W yczerpu­
ją ca  broszura polska do 
nabyriaw celniejszych księ­

garniach.

Słynne termy siarczane 36—42° C., zbr- 
wienne w  gośćcu, artretyzraie, nerw obó­
lach, porażeniach, po złam aniach i t. d.
Wanny nu m u r o w e  i baseny —  oddzielnie 

dla dam —  natryski, muł siarczany. 
Wymogom oDecoym odpowiednie zakłady: 
Łydropatyczny i Zanderowski do masażu 

i gim nastyki leczniczej w  parku. 
Sezon letni od 1 m aja do końca września.
W  maju i wrseśniu „pension" tjlLo w domach za- 
r^ądorrych dziennie 6 koron, pokój i kąpiel bez wiktu 
3 kor. Dobre restauracje, muzyka, tear,r i wszelkie 

rozrywki. 1607 9 6
Dobrze jest ram a wiać mieazkania naprzód w Dyrekoji

Po tym znaku po­
znaje się sklepy, 
w których sprze­

daje się

wyłącznie

Singera
maszyny do 

szycia.

Singer Komp. Iow. akc. maszyn do szycia
Kraków , Szpitalna 4 0 .

F I L I E :
Krakói Każ Wolnios. 
CMrtanów, Mlcklewibiii. 
Tai:nów, Wałowa 13. 
Ba»axćw, Trzeciego » ,{a 5. 
Howy Sąct, Jagi *'onaS •

1'anok, Jagiellońska ob k Kółka roln. 
JaroaUw Krakowska 30. 
larnobraeg, Rynek.
Łańcut, Rynek.

Ostrzegamy naszyta P. T\ Odbiorci r przed maszynami, których dostarczają inni 
kupoy p' 1 narwą „oryginalne 8ingera“ . Ponieważ naszyci m» «zyn do szyoia nit 
dajemy nigdy żadnym kuDcom do sprzedaży, przeto dostarczane przez niob mi izylfy 
pod nazwą „oryginalni Singera* — są w najlep zym wypadku siarę, używane, 
z trzeciej ręki nabytt i odnawiane, m które my ani odpowiedzialności nie przyjmu­
jemy. ani też do takowych potrzebnych części nie dostarczamy. i ""6  2 O

Jedynym istniejącym, prawdsiwym angielskim 
środkiem piękności 

jest Balassy prawdziwie angielskie.

ETŁEKO OGÓRKOWI
k tó r a  u a n w a  n a ty o h m l^ a t p la g i , p la m y  w ą tr o  o la n a  
p rya xox a , w ą g r y  itd., nadając twarzy świeży młodociany 

wygląd. Zupełnie nieazkndliwe. *03 4 10
Flaszka 2 K. Do tego m ydłu  o g ó rk o w e  1 K K rem  o g ó r k o w y  2 Y.

P u d er 2 K I 120 K.

wysyłka Apteka C. Balassy Erzsćbetfalva.
Główny skład we Lwowie ma ąptekan H. Rubel, dawniej Z. Rucker. Nadto można 

dostać u Relma I Sf. w Kr.k»wJe, w apteee M. Siwarra I A. Go dee.ga w Przemyllu
Nr 2 V

H tJ o ż o n y  w  r o k i t  1 8 7 3

Zrkład Rzeźbiarsko - Kamieniarski

« ' ■ "  Y r e p b e c k ł t i i t
przy ul. Rakowickiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres kamieniarstwa 
wchodzących, tak w miejscu, jak i na prowincyi

Oraz polect '  1167 11 0

ogromny wybór gotowyob pomników i grobowcow 
familijnych po cenach bardzo niskich.

N a j l e p s z e  p o w l e c z e n i #  p o d i o c r i !

najwydatniejsze! Najtrwalsze!
j  w  u t y c i u  n a jt a ń s z e .

Swad w Rraiowze: Reim i Ska, Rynek główny, w Oświęcimie: Jakób 
Tobi&a, w N Sączu: L. I ohtmann, w Tarnowie: w ładvsław Prach. 
Przy kapnie lakn Nritzego trzebs Uważać na oryg. opakowanie z czerwoną etykietą 

prawnie chronioną i nie przyjmować w in"«m  opakowaniu. --------   ‘  ’1308 3 10

Zwracamy uwag^ na Pierwsza krajową fabrykę chumiczno-kosmefyczną

J M  IHtmCZA
we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 25 
i w Krakowie, Sukiennice 1. 20.

Ptidr książęcy ,'Sg
piękną, naturalną białość i jest niao ienion n 
arodkion do hygienicznego upiększenia twa­
rzy. Pndełzo małe pudru óiari go K 1‘20, całe 
9 K. Bóżi w j  dla blondynę! - 1 remów; ■ dla 
szatynek i branetek, małe pudełka po K 140, 
.. iększ: po K 2 40.

Wo«a fiołkowa K
trądziki, pierzchnienlr 1 łaszczenie skóry, wy­
gładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz od­
świeża, wybiela 1 wydellkaoa. Oena 9 Ł

Mydło kosmetyczne gsjfiS
uatne plamy. Cuna K 1 90,

Białe i piękne ręce! 0«iworS J1
opierz jhnlętf ręoe wybieleją i wydelikatnieją 
pe kiikakrotnem nataroia s r e a e n  r » 4 I l i -  
n y m . Słoik K 1‘60.

Kadzidło sosnowe
pacha, oozyszcza i odświeża powietrze mie­
szkań w jak rajwyższym stopniu. Flakon kor. 
1‘20, rozpylacze od 60 h do 6 K,

Antillenttilia w ‘'“k” cza­
sie piegi, opalenie s’o- 

itozne, plamy wątrobiane. nadaje cerze świe­
tną białość, świeżość i delikatność. Cena 4 K.
P i l i n t n n  w 0̂80m * - ? m i wypłowiałym po 

11 j j  LUII kiikik-otnem jży -in  przywraca 
piękny natnralny kolor. Cena flakona 3 K.

*. l a n ł i n  najiilniajsze wypadanie wło 
Ww O  u l i  LIII sów wst-zymnje, oebnUa wło­
sowe wzmacnia 1 wytwarranii*. porostn włosow 
pobudza Cały flakon 6 K, pół Uok^nn K & 90. 

4 j n » n l i n o  nsnva czerworość n o s iip o -
a y r i O l i n a  uCIt ;w . Flakon 3 K

f l r i o n t a l i n a  (pndr płynny) naaaje twa- 
v l l  ID II l <LI111d xy piękną I przyjemną
siałość, odświeża płeć i konserwuje. Cena 9 K,

1S3 94 0

Lsencya miętowa do pluka-
i l l j l  l i c i  opidoz przyjemnego, < rze*wiają- 
ir  są U u l  oego smoka i zapachu, bardzo ko­
rzystnie wpływa na dziąsła 1 zęby. Flakon 1 K

Proszek roślinno alkaliczny 
do czyszczenia zębów sSi
i kwasy, jctóre sprowadzają ból i próchnienie 
zębów. Pudełku 60 h i K 1-9 )

Woda lwowska
trwały zapach. Cena flakonr mniejszego K 1’BU 
większego £ K.

N i n r r  ‘ l i n a  Wyborny środek do natyoh- 
l l l y l  O L i l i a ,  toiałr.wogo farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny 1 aiemny. 
Cena 9 K.

Prawdziwe Mleko ogórkowe IK  
Prawdziwy Krem ogórkowy IK. 
Prawdziwy Puder ogórkowy IK. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe i K.
do wjdelikaoenia i upiększenia twarzy — Zna­
komite, prawdziwe, naturalni. — Żądać wy­

raźnie tylko WYTOba

Z H N A T O W IO Z A .
P OrPlimu M r w s i e n i  —  I ( a k e ś e i ,
■ D  IIIIP IV  flakoniki od W  h do 5 K.
U  > i r | [ t o a le t o w e  J le s ia ie s s  w ro
i n y u i i d  t a ,oh csuack

Wody kolońskie
x x x x x x x x x x x x x x x x x x x X»OOOOOOOX JOTOOy

I

F o d  w iosenne sa s l^ w y  jest

[ Niączka żużlowa Thomasa
P

i znak ★ bys i i  19 ̂g w ia z d a car

u IlapBzym 1 o a jn u u  ty m  nawozem fosforowym.^ Zaitusowana na wiosnę 
pod roi lim : kłosowe, oktpowe pastewni Jarzyn y  1 na wflgotm tąkl 

przynosi najwyższe piony.
Baczność na powyższy znak ochronny, plombę I oznaczenie zawartoeol.
przestrzegi lię przed zaknpnem 
bezwartościowego towaru, szoze- 
gólnie znaozonego na workacl & m o rk ą .tą ft łu y o a

@5
Fabryki fosfatow Thomasa w  Berlinie.

Cenniki, broszurki i pouczenia udzieli darmo 1 opłatnle.

Józef Earrach, Lwów, Jaglellońssa 22.

I

t o o o o o o o c ' “ » o o o o < x x x x x x x x x x x x x x x x x x x  \

n r ł l l l / l l h l  d° zapu8iczaul& ‘ odiwluZaaia Pod*ók. posadzek, jako to: Wosk p.zcaeiny, Terpentyną, Benzyną, Parafiną, Stearyną i t. p. Masą iranenską, Masą Kortin, Wosk 
o Z d I K I B  ariYKUłY CudoWDy d0 p08a(1“ f- Sz®zolki dc froterowania, Pędzle, Seierki do wycierania podłóg. Najtrwalszą giaenrązbnrs tynową W. Braeha z Tarnowa. Glaiurą DnrwtynowąjL

S K Ł A D  A P T E C Z N Y  
„ , S  A N I  T  A  S “

Baranów .kiego i S at z ko w i, . sjnrąt pjrytnsową z Lfnolanm do podbij. Prędko schnące i trwałe farby olejne do podłóg ■ grnntowanie. poleea taniej jak wjaedaie Hrakdur, oL zMngi Nr 16.
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F ra n k  W ed ek in d .

Miłość j d  pierwszego spojrzenia.
—  Ależ paii muie nie zna wcale. Jest coś 

obrażającego w pańskiem żądaniu. Jednego 
wieczoru wdzi mnie pan na zebraniu towarry- 
skiem, dowiaduje się o mnie, kim jestem, a na 
drugi dzień przychodzi pan i oświadcza się o 
moją rękę Ojciec mój ucnodz. za mi'ionera. Ży­
czyłbym  sobie rzeczywiście, by było inaczej; 
wówczas miałabym powód być dummejszą z sie­
bie i z hołdów, jakie mi składano.

Młode dziewczę miało oczy spuszczone Jtu 
z.emi w przekonaniu, że wypowiedziana rzecz 
dotkliwą. Wypowiedziała ją jednak, ponieważ 
rozmowa, która ją tak nagle zaskoczyła, nie 
była jej w istoce tak obojętną.

— Pani mówi, że ja pani nie znam, Nieza­
wodnie, zaledwo przypominam sobie jej nazwi­
sko. A  jednak znam panią leniej, niż ktokol­
wiek, kogo pani dotąd na tym świecie Doznała. 
Nie uważa pani tego za możliwe. Przyszedłem 
pan. tego dowieść. Nikt dotąd widocznie nie 
powiedział tego pani, mimo starannego wycho­
wania, jakie pani odebrała, ze pomieazy czło­
wiekiem zewnętrznym a wewnętrznym różnicy 
niema. Weźmie to pani może za przywidzenie, 
co powiem, że ja całą istotę pani, jej sposób 
czacia i myślenia, jej rodzaj kochania, cierpie­
nie i radowania się, poznałem wczoraj wieczo­
rem z jej wyglądu i zachowania się —  i to 
poznaiem jaito to, czego sznkam w świecie od 
lat i czego po raz drugi nie znajdę tak prędko 
W iem przyczyna, dlaczego me traciłem czasu 
na namysły. Byłbvm był wczoraj wieczorem 
starał się mówić z panią, gdyby nie to, że pani 
z szanowną mamą swoją spuściła salę.

—  Kiedy mnie pan po trzech zaledwie go- 
dzinacn poznał tak na wylot, to nie wiele za­
jęcie dostarczą panu nr 'esztę długiego życia.

—  Ja reż nie zajęcia szukam u pani,’ zape­
wniam. Czegoś całkiem innego. Widzi pani, 
chłop żeni się z kobietą, która będzie dia nie­
go pracować, która reprezentuje dla niego war­
tość pieniężną. Człowiek znudzony szuka żony, 
aby się przy niej rozerwał „SchOngeist" poj­
muje za żonę istotę, któraby go „ r o z u m ia ł; 
może być sama Bogu ducha winną, może nie 
/oznmieć świata, byle tylko jego rozumiała. — 
Wartość, jakiej on u kobiety szuka, jest wzglę­
dną, jemu chodź, o podniesienie jego własnej 
indywidualności, ona powinna go uwielbiać. — 
Wszystko to są egoiści amgiego rzędu. Ale 
kto wie, czem jest kobieta ja to  tata, cz«m ko­
bieta może być na tym świecie, ten wyszukuje 
rzecz najwspanialszą, jatą życie wydać zdolne, 
aby ją nazwać swoją własną. Ten nio szuka 
kobiety, która stoi w jakimś szczególnym do 
niego stosunku, tylko która sama jest czemś: 
rozwojem, wspariałością, wielkością, o wielkicn 
wymaganiach i wielkich uczuciach, o zdolności 
do wielkiego szczęścia. Wówczas jest pewny i 
swego własnego szczęścia. Tyln ludzi uskarża 
się na to, że nie zaznali nigdy w życiu wiel­
kiego, bezmiernego szczęścia, a nie wiedzą że 
to oni są za mali, aby odczuć podobne szczę­
ście w najlepszym wypadku Wielu znowu męż­
czyzn przekłada wybór kobiety brzydkiej nad 
ładną, nie z niewiadomości, nie z błędu, tylko 
dlatego, że piękność jest dla nieb zgrozą. Czy 
pani mogłaby mieć szacunek do człowieka ze 
skromnemi wymaganiami? Pani zna siebie. Mo­
głaby pani kiedykolwiek pokochać człowieka, 
który zadowolniłby sie czemś mniej ozem, niż 
pani

—  Ależ skądże pan wie o tem, że ja posia­
dam rzeczywiście wszystkie te piękne i wiel­
kie przymioty, o jakich pan mówił ponrzedmo?

—  Zaraz to pani objaśnię, jeżeli pani będzie 
łajkawa nżyczyć mi chwilę uwagi. Nikt mię 
lep'oj nie pojmie od pani. Kiedy pani idzie za 
kimś, na ulicy, w nocy, gdy ciemno, jak w pi­

wnicy, dajmy na to, we mgle i deszczu, a ten 
ktoś ma na sobie płaszc? długi po kostki, tak, 
że linii jego figury rozpoznać niepodobna, to 
jednak pozostaje pani jeszcze coś, po czem osą­
dzić można całego człowieka ..

—  Jegc chód!
—  Niezawodnie. Skąd pani wie o tem?
— Nie wierzę w to. Ale w każdym razie nie 

pozostaje nic innego.
—  Z czasem uwierzy pani, urzekona się pani. 

Chód cziowieka — to nie jest rzecz przypad­
kowa. Jest on najściślej związany z rodzajem 
budowy jego ciała, sposób ubierania się kobiety 
utrudnia sąd o jej ciele, jak diugo stoi spokoj­
nie, ale wystarczy, by uczyniła trzy kroki, a 
już 'poznać można z precyzją jej proporeye 
i kontury. Wróćmy jddnak do naszego nocnego 
zjawiska. Chód człowieka ma swój rytm, który 
nie da się określić słowami, on daje się tylko 
wyczuć. Z rytmu tego udaje się pani, przy pe­
wnej wpra uie, zrekonsti uować całe ciało z ła­
twością Już pani wie z całą pewnością, czy 
osoba, idąca przed panią, ma figurę renesan­
sową, czy rokoko, czy klasyczną, czy figurę 
„fin de sińcle". Jest przy tem rzeczą ważną, czy 
linia mchu od ucha do pięty przebiega jako 
fala jednolita, czy też lamie się na biodrach. 
Jeżeli się łamie, w takim razie ma pani p/zed 
sobą naturę niejednolitą, co się nie da ukryć 
przez płaszcz choćby najbardziej fałdzisty. —  
Kiedy jnż budowa c*ała jest jasna dla pani, proszę 
dobudować w myśli odpowiedni wyraz twarzy, 
przedewszystkiem usta i nos. W  rzeczy samoj, 
z chodu kobiety można wywnioskować, czy ma 
nos prosty, czy z garbom, czy jej usta są peł 
ne, czy wąskie A  poten wie już pani z całą 
pewnością, czy ta dama, guyby się panie znały, 
rozumiałaby panią i kochała, czy nie; i czy to 
jest typ pani, czy paniby ją kochała, czy nie. 
Wszystko to nie mówi nam jeszcze, czy to księ­
żniczka, czy żebraczka idzie przed panią, czy 
kucharka, czy milionerka, ale rodzai człowieka

jnż pani zna, od zewnąt-z i od wewnątrz, i Wie, 
czy ma do czynienia z naturą wolną, czy nie 
wolną, bogatą, czy ubogą. I gdy turaz przy­
spieszy pani kroku, przejdzie tuż koło osoby 
i spojrzy jej w Twarz. przekona się pani w tyln 
a tylu wypadkach, że...

—  Ze się pomyliiam, mój panie 1
—  Ze się pani pomyliła. A  wówczas wie 

pani jnż, ze natrafiła na stworzenie bez rasy, 
które, jak w tym wypadka, będzie panią całe 
życie łudzić, okłamywać, oszukiwać i które za 
cały trud życia zapłaci pani w końcu niewdzię­
cznością i przecnońzi pani jak najszybciej dalej 
»woją drogą.

—  Bo od takich natur, proszę pau; trze Da 
się trzymać z daleka, do czegoioiwiek dążyli' 
byśmy na świecie, od nich zbieramy tylko nie­
powodzenia. Gwiazdy nie kłamią. A  gdy kła­
mią, tam nie było przedewszystkiem nieba, 
tylko dyabelsaie igrzysko. To jest właśnie cha­
rakterystyczne u ludzi, którzy posiadają wadę, 
że tą jednolici na ciele i duszy, w głowie 
i w członkach, tak, ze z jednego ręki porusze­
nia —  jak: pani teraz nczyuiła —  możaa wy­
wnioskować o uczuciach, słowem, że są z jedDej 
myśli stworzeni, że są arcydz;ełami w tem zna­
czeniu, jak każdy w elki ułwor artystyczny. — 
Byłbym tak samo zakochał się w pani, gdybym 
był zobaczył jeden ruch ręk lub nóżki pani, 
lub gdybym był mógł spojrzeć na jeden list pa­
ni, —  tak samo jak teraz, kiedy panią obser­
wowałem przez cały wieczór. Widziałem panią 
wczoraj wieczorem, rozmawiającą z najmniej 
dwudziestoma osobami. Ludzie ci nie uchylają 
się również z pod moich osądów, i mog° pani 
powiedzieć, jeśli pani sobie tegc życzy, co pani 
myśli o każdym z nich. Wówczas pani będzie 
mogła rozstrzygnąć. czy umiem trafnie oerniać 
jej wewnętrzną naturę, której, jak pani mnie­
ma, nie przeczuwam. Co do muie, każde pani 
słowo, które udało mi się podchwycie w zaba­
wie, nyio tylko potwierdzeniem tego, co mi jej

wzrosr królewski , heroiczny charakter rnchów 
na p.erwszy rzut oka objawiał:

—  Hm, miłość czyni ślepym
—  Miłość czyni ślepym, —  ale kogo? Męż 

czyzna który nigdy nie wyszedł z ciasnych, 
określonych stosunków, ludzi i świata nie znr 
i sądzi że dokonał własnego wyboru tam, gdzie 
poszedł tylko za Łnimalicznym popędem Ale 
gdy ktoś z nas ulegnie nczucin, to wie dlacze­
go; tego może pani być pewna, i jestem prze­
konany, że stanowi to dumę pani, by nie nale­
żeć do natur kobiecych ciasnego seret, które 
są zazdrosn° o przeszłość męzczyzny. Pani sa­
ma czułaby się zażenowaną małżeństwem z męż­
czyzną któryby me był w stanie ocenić war- j
tości pani w stosunku włr śnie do innych ko- <
biet, które poznał. Kochałem panią na długo 
przedtem, nim panią poznałem; inaczej nie bvl- 
Dym doszedł do trzydziestu sześciu lat nie oże­
niwszy się. Niewielu z włalbicieli pani będzie 
mogło się powołać na podobną zaletę. A teraz 
niech mi będzie wolno powołać się na ostatni 
dowód, jak wysoko panią cenie i że żadną mia
rą nie jestem ślepy, ani s;ę co do pani nie my- 

gdy widzę, że pan: jest odwaznem i zdecy- 
dowanem dziewczęciem; można to w yczyść 
w oczach pian Tam. gdzie pani to za słuszne 
uznała, nie waha się pani diugo stanąć za tem 
całą swoją osobą. Pani lubi zaryzykować życie. 
Trwożliwe oczekiwanie, brak zdecydowani!, szu­
kanie rady i pomocy u innych, to cie jesi wła­
ściwością pani.

Panna Mary mając przez chwilę twarz w obu 
dłoniach ukrytą, powstała z Krzesła, oplotła ra­
mieniem szyję swego gościa i ucałowała go
. Stawka życia była pozyskaną!

Znana, niezrównanej dobroci, oryginalni

Herbata rosyjska
Sergiusza Penowi. z Moskwy.

Prawdziwa jedynie z ochron, znakiem „Dzwon“ , 
Lturym jesi zaopatrzona każda paczka.

Do nabycia tylko w gpecyalnym składzie her­
bat i laumwarów £ nu

AG. LISOWSKI, dawniej „Fortuna"
866 Kraków Sukiennice, L. 23 15 16

Karol Orlecki
malarz

Kraków, ul. Garbarska 1 2 .
Podejmuje się malowania sal, pokoi 
i kościołów farbami olejnemi, kazein o- 
wemi i klejowemi. również malowania 
i lakierowania drzwi, okien, portali, 
fasad i wszelkich robót w zakres ma­

larstwa wchodzących.
Ręczy za rzetelne, sumienne wyko­

nanie wszelkich robót po najprzystę­
pniejszych cenach. —  Poleca się W  W. 
Księżom. PT. architektom, Budowniczym 
i PT. Publiczności, 1488 7 isi

temty
na wynalazki wyjednywa

Kazimierz OSSOWSKI
Biuro patentowe: 24 13 0

Petersburg, moznieslensklj Prospekt 3

Hządca dóbr
z rkademickiem wykształceniem, długoletnią 
praktyką, najlepszemi rekomenducyami, w sile 
wieku, energiuzny, pozostający na posadzie 
w większym majątku z powodu nieuwłaoza- 
jących mu zmian administracyjnych, gotów 

zmienił* posadę od 1 lip ta.
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności p . G o ­

s t y ń s k i ,  urzędnik galio. Tow gospodarskiego 
w e  L w o w ie . 1633 3 3

Fabryka wyobów wełmanych 
w Kętach, założona 1867 roku

FIRMY

FlEJapenLaitez
poleca

Sukna, Sleraczbl.
Najmodniejsze K a m ^ a rn y  i K o r t y  
wyr obu  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
C o o  n e rk i, F ilo *  u y w a n o w 11, F la n e li
wstąpiono, U  ( juę do watowania i wszelki* 

k o o s u .  k  1 2 1 0  6  O

Składy v  Krakowie Rynek A-B Ł. 44,
we Lwowie, ni. Teatralna L. 3,

dla sprzeaaży hartownej i drobiazgowej.

S  K a i .
odituować na korespondentkę, a otrzyma Pani 
■a darmo ilustrowany cennik towarów mudnyoh 
i zbiór próbek Wysyłam teraz także prywa­

tnym r i zaliczką:
4 nztuczki resztnk zefiru ns blnzki za złr 9'25 
4 sztuczki reszt,» yoile de l&ine na blnzki 

za złr 3 25,
4 sztnozk' —bztek kaszmirowej satyny na blnzki 

za złr 3'60,
4 sztnezki resztek oerowanej mat. lndigo na 

blaski za złr 2'80.
Wyuyłka przez fabrykę

Adolfa BRUMLA
819 D u oh oow  (I)nz) Czechy. 8 24

Kto chce jechac n a jta n ie j, n ą j-  
■syboiej i najlepiej do

3 Lanady 
mery ki

lab

parowcami pospiesznymi i pocztowymi, 
bez żadne&ro przesiadywania —  to mech 
napisze po kart,; okrętową, posyłając 
zadatek, do

GłflfMP DM M m

IG .  B I E G
Antwerpia,

lO," Vai Leriusstraat (Belgia).f
Jest to najtańsza i najlepsza

przeprawa. 194 i# so

Teme czeskie 
r>IEiR 2 * E !
5 ng, świeżo dartych 9'60 K, 
lepszych 12 kor.; białych, 

=£r-  miękich jak pnch, dartyi b 
18 K, 24 K; białych jak Śnieg niękłch 
jak pnch, dartych 30 K, 36 K. Wysyłk_ 
opłacona za zaliczką. Wymiana i przyjęcie 

napowrót za zwrotem opłaty pocztowej. 
Ben*clckt Saonsel, Lobc. 274, Post Piisen, 

BShmen). 1439 3 6

Akcyjne Towarzystwo
U bezp ieczeń

poszukuje zdolnego u rzęd n ik a  do 
akwizycyi i organizacyi. Warunki: stała 
płaca, względnie dyety na podróż i pro- 
wizya, a po krótkim czasie stabilizacya.

Reflektuje się tylko na osobę inteli­
gentną i nieposzlakowaną, które temu 
zawodowi stale oddać się zamierza.

Dokładne oferty z określeniem wieku 
i całego życiorysu wraz z odpisami 
świadectw, pod napisem „A K o y ln e  
T o w a r z y s t w o "  poste rest. L w ó w .

162J 2 S

P o lsk i C e n n ik
na rok 1906

z p rzesz ło  
w ysy ła  na

1000 ilustracyam i 
żądanie k ażdem u

gratis I franco 
Pierwsza fabryka zegarków 
H JJfflR  U O M tA I)

w Brtti ifzechy) Nr. 449. 
Zegarek niklowy remontoir 
K. 3. — System Rost »pf Pa­
tent K 4. — System Roskopf 
czarny staiow, rem., orygii al- 
ny szwajo. System K 4. — 
Roskopf Patent K 5 — Pc 
złaoany re nontoir z werkiem 
„I una“ K 7'50. — Srebrny 
remontoir zaopatrzony pióc ; 
oią o. k. urzędu probierozegi 

K 7'60, codwójnie kryty K 11 50. — Srebrny 
opanoerzony z sprężyną 16 gr. ważącą K 2'40. — 
l.nski Tuła remontoir z rerkiem „Luna“ 
K 9‘60. — Zegarek z Kukułką K 8 50. — Bu­
dzik K 2'90, z cyferblatem świecącym w nocy 
K 3'30, Kuchenny K 3. — Do każdego zegarkp 
3 letnia sumienna pisemn- gwaraneya. Żadne 
ryzyko! Zrmiai dozwolor»  albo pieniądze 
r >owrotera Proszę uarządeć polski Cennik 

zegarków 1042 7 10

Moi Szanowni Podróżni!
Gdj p iz j będziecie do WledPia proszę, wybierzcie ns swoj pobyt

Wiedeń Hotel * AilldlWiedeń
Środek miasta, Petersplatz Nr. 9, w pobliżu Graben i Stofansplatz. 
Piękne, spokojne pokoje, elektr. oświetlenie. Winda w domu. Wyborna 
restauracya. Ceny niskie. — Nr. telefonu 18.045. — Służba i portyer

mówią pc polsku. 1530 2 26

optyt i mecnanik, Kraków, A-B 39.
poleca obtic;e zaopatrzony magav,yu wyrobów optycznych i mechanicznych —

oraz pracownię mechaniczną.
Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisank do aaprawj lub czyszczenia, 

gramofony i t. p., niządza dzwonki elek ;rr j  e i telefony.
Wszelkie zamówienia lub naprawy wyfe unuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła

odwrotną pocztą. uss ,0  o. ■
Posiada włamią szlif lutnię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na okn- 
lai y lub binokle ze szkłami kombmowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin.

Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe.

tk  petyt podniecają, nerwy wzmacn ają, nudności, igagę, 
nerwowe i gorączkowe przypadłości, ocięzaiość usu­

wają Fellera rozwalniające pigułki rumbarbarowe ze zna­
kiem „ E l ^ a - P ł l L f i n " .  6 pudełek kosztuje opła- 
tnie 4 K., 12 pudełek 7 K., 60 h.. i Fellera płynu z wy 
ciągów roślinnych ze znakiem ,  E L u a - F l c l < f ‘ * 
można dostać 12 małych flaszek lub 6 wielkich za 5 koron 
opłatnie u wyrabiającego £2 . 1 T. F e l l e r a ,  w Stu 
bicy, Elsaplatz Nr. 51 (Kroacya). 957

W ystrzegaj *1; naśladowali.

703 7 6
O S A N

znakomity

środek do zębów
jako woda do ust K 1*76. — Jako proszek do zębów 88 b

ANTONI J. CZERNY, Wiedeń I.,
WaUflaohg. 5., 2 VUI , Carl Ludwlgatr. 6.

Składy w aptekach, drogueryach i perfumeryacb.

Ces. i król. nadw . dostaw cy

L. &. C . Hardtmuth'
[ W i e d e ń ,  X ., F r > a n z e n s p i n g  2 0 ,

polecają swe wyroby, jak oto:
Oryg. piece szam otowe glinkowe, kom inki i piece kom inkowe 
we w szelkich ntylach 1 systemach, najmodniojszenir barwam i 
polew ane; wannj kąpielowe, piece kuchenne, pokrycie ścian 
z najlepszych białych emal i iw arych  kaPi ;*ikoteż płytek.

Dla pizedsiębiorstw budowlanych osobliwe, wyjątkowe ofe- ty, 
Ilustrowane cenniki opłacone na żądanie. r

F a b r y k i  z a ło ż o n e  w r .  17 90 . 1557 ‘1 4

Prawna ochrona: Każde naśladowanie 1 każdy przedruk podpada karze. 
Nieznajomością ustawy tłumaczyć się nie można.

Sędzin: Pan jesteś oskarżony o to, ześ Pan 
prawie wszystkie pieniądze, do ostatniego ha­
lerza wydal niepotrzebnie na zupełnie liche i bez­
skuteczne środki, chociaż Pan, jak prawie każdy,

; musiał wiedzieć, że t y lk o  Thierrego balsam 
i maść centyfollowa są jedynemi najpewniej- 

1 szemi, najskuteczniejszemi i n;ezawodnemi śroc 
kami leczniczemi we wszelkich wypadkach, a to 
zostało też stwierdzone tysiącami podziękowa# 

j; Oskarżony: Niestety, dałem się namówić kuka 
razy i uciekłem się do pierwszych leDszych, za-j 
chwalanyob'-fii Sroaków lichych i bezsknteczn^-sJh j 

i fałsze w»nveh balsamów, czego teraz baiuzo *£. uj
Sędzia Nieświadomość nie jest podług ustawy żadnem nn-ewinniemoiu 

lub usprawiedliwieniem. Dlaczego nie kazałeś Pan przys'ac sobie broszurri 
z tysiącami podziękowań apteaarz* Thierrego wPre0Tadzie, kiedy się ją przecież' 
wysyła każdemu ua życzenie za iLrmu opłaconą f

Oskarżony: Niestety i ta okoliczność nie była mi znaną.
Sędzia: P~d warunkiem, że to Pan uczyni teraz, jesteś Pan tym rażeni 

uwolniony od oskarżenia o przekroczenie popełnione przez tc. żeś } an nie 
troszczył się, jak tego obowiązek wymaca, o zdi owie swoje i swoich. Powin,oneś ■ 
też Pai w przyszło? :i zaniechać nabywania : używania wszelkich innych l i -1 
chych i bezskutecznych surogatów i falsyfikatów a trzymać się ziwsze _.,ylko 
oalsamu i maści Tb'errego, jako jodyrie pewnych^ niezawodnych i zdumiewa­
jąco skutecznych środków. Przepisy o zdrowiu chcą, żebyśmy ich wszyscy ściśle 
przestrzegali, a nieposzanowan.e ich, czy to wskutek nieświadomości, czy też 
wskutek niedbalstwa, pociąga za sobą na prawdę surową karę przez chorobę 
lub też conajmuiej przez osłabienie ustroju.

Ku pomocy cierpiącei ludzkości i ku złagodzenia oolów i chorób służy. 
Thierrego balsam 1 maść centyfol.owa uajniezawodniej i nie potrzebujesz Pan 
już dłużei cierpieć, jeżeli Pan te, przy tem bardzo tanie środki zawsze będziesz 
miał w domu i bez przerwy ich używał.

Thierrego balsam jest niezrównanym środkiem przeciw kaszlowi, meżytom 
cierpieniom piersiowym, zołzom, zapaleniu gardła, Jhrypce, zaoalenlu oskrzeli, 
cierpieniom płucnym, zwyrodnieniu wątroby, kurczom żołądka, 
kolkom, zboczeniom w trawieniu, szczególnie przeciw influen­
zie i t. d. i sprowadza pewną pomoc i skutek.
'ena. 12 małych fiasneL lab 6 dużych, lut też ylUc jodna wielka oso­

bliwe flaszko z pafontowanenr zsmkireoiem 5 K jp ‘ »tnle.
Thierrego maśó Centyfollowa jest Środkiem l'on ,mis ultr» prtjciw 

wszelkim chaciażby nie włedzieó jak sistarzaiym ra om tjpalemom, 
dolegliwościom piersi, stwardnienia piersi, podbiegnięciu urwii,, wr*r- 
doin puchlinie, wysiękom, zra iitniam, róży, nowotworom, wzdymkom, 
ranom n dzieci powstały! od leżenia i t. d.

Rozmiękoza ranę i wyci^gt z niej ber bólu każde .°^oe cla‘ ° 
które się dostało dc niej, jak ołów, szkło, du ssgi, r i„,iek, 1 t. a., za­
pobiega, rawczasu użyta, prawie zawsze ukażeniu krw 1 sprawia, że 
nawet niebolesna operacja jest zbytecti ą. . . .

Cena 2 doików opłaconych K 3‘6C, —  broszurę z tysiącami ory­
ginalnych podziękowań otrzymuje na życzenia aażdr 1 a C irmc opłaco ią.

Wysyła tylso po o trz y m a n iu  należy-oscl lub za zaiiczsą 
Aptekarz A. TWyry w  Fregrada Del Bohltaoh 3aaerkrtum.

Dostać można Drawie w każdej apteoe i drogueryi 206 9 26

A H w h i c l h e r  B a ls a m
| tK Ustlnill-lpuEU

i.  "fclirry in P »f ndi 
W foli ..-SniW: 'iw.

a

rai ry . Berno, Zelle 38
WłćisnB f*i]i0* wKrtk°w[«tyî ow e  L w o w ie  p r z y  o l ł o y  B y l  i t u 1 k ie ł  p o d  7 26

i  w e  L w o w lr  u l. B a t o r s g c  1. 2 n (H o te ł  flAaki) 
Zaaińwlenia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 1189 6 10LttHIUWlciiia Ł pi u m i l i / j  1 w ja u n w ju  0 1^ o m u ^ n ib u h u ,  *

W o b e c  n a d u ży ć  proszę  dokłr.dnie u w a ża ć  na m ój adres.

„Ozdoba d la  każdego pokoju I i 1“  Przy z wimęoiu fabryki ciialo mi się 
,aby< tario 8000 dywruów ściennych i If-GiK .ywaników praal łóżka 

tak sa Boga wysła' wspaniały DYW AN ŚCIENNY i  GhenlUa, po oby­
dwóch stronash zupełnie jednad, o pięituyjh, trwałych barwaoh, 100 f l  1. sze- 
okl, 200 on. dług., z powabnemi u.senlaml: Dwj, psy, b»my, i»* ędi, psw, 

joień, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaUohjc* z* ałr, "50. Sacio- 
gńlo;. polecenia godnr io wilgotnych odsazkać ftlyi iywan jest tak 

•jmby śa wilgoć nie noia przeniknąć.
PIĘKNY DYW ANIKI FBZEN LOŻKi tylko po 70 ot 

Kratoa maiiaobeo ■anTorssuidtŁaii 
JULICt. BOITABOH, Łodlng Nr (Bahrenj.

Niestosowin urzyjmuje się napowrót bez trudnjsci i zwraca pieniąc ze. 
Do Pana J. Hoitasoha w Hodoninie. Jej Książęcs Mość, Księżna 

kleksy , t . Croy była bardzo zadi woloną z orzesyłki zamówionych u/wai ów 
b-iennyoh i proszę Jej Ksią^eiej Mości przesłać z ars1 jeszcze 2 dywaniki.

Z poważaniem Franc;szk . Doschner 'lama pokojowa 
Dries b. Bożen 'Tyrol), dnia 16 listopadi 1905 r. 1451^6 8 J
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Z  AK?:. A D

*)od łi irządem

Józefa Kuleszy
w KRAKOWIE, mnm cmeitarza,

podejmuje się wykonania p om n ik ów  
i g r o b o w o ó  w  według włarnych lnb 
dostarczonych rysunków, tak w miej­

scu, jak na prowincyi.

Posiada wielki wybór gflitowych po­
mników z piaskowca, marmuru labra­
doru szwedzkiego i Śląskiego granitu 

J050 6 O

•OOoOOOOOOGOOOOOOOOO' 
P O Ł N O C N O  N I E M . L L O Y D

(N orddentaoher L lo y d ),
GENERALNA AGENTUHA DLA GALICYI 

a r s  Ł w O w l e , u l i c a  G r o d e o k a  L 0 3 .

Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa z Bremen, pospie- 
ezneml I pocztowem? parostatkami:

D o  S t a n ó w  Z j e d n o o z o n y o t a  A m e p y k i
(Noweqo Jorku, Baltimore GalTeston) Brazylii; Argentyny (Buenos 

Aires). Australii; Japonii eto. 78 31 o
Bilety kolejowe do każdej «tacyl Północnej Ameryki.

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży udi.ola i bJety SDrzedaje-
Generalna Agentura Półu. niem. Lloyda  

we li  w o wie, ul. Grodeeka 1. 0 3 .
K >rm indenoya . jęaykacu polskim , łask im  i niem ieckim  Y S

K w a r a n ta n n a  d la  p o d r ó ż n y c h  % O a l l c y l  Jn ż z o s ta ła  z n ie s io n a  
>o j o  z i«ęo  m o ż n a  d o  -> m e r y  ki w r  i  o a jo z d z a ó  z  B r e m y .

tOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

3-letnle pisemne 
poręczenie. 5 koron! Bez kbdknrencyi 

w tej jakości.

_ -

* >y* . *TTi .

Prawdziwy szwajcarski kotwiczny zegarek remontoar systemu 
Hoszopf z litem mocnem antym_, jnetycr-ni m wnętrzem ko- 
twicowem, z pra,?dz’ wą emaliowaną tarczą (rie papierową' 
z plombą ocnronuą, i  prawdziwem nikło wen i kopertami i po­
krywą z figurami nad wnętrzem 34-godzinnem (nie 1 I-godzir- 
nem), z ozdi bnemi złoceniami, dokładnie uregulowany, z 3-le- 
tn i m po 'ęczeniem na piśmie 5 K, 3 zegarki 14 K; ze wska­
zówką sezundową 6 K, 3 zegarki 17 F ; prawdziwemii erebr- 
nemi koperjami otwarty, bez wskazówki sekund. 10 K, 3 ze 
gark'. 28 K, ze wskuzówką sekundową 1£ F  50 h, 3 zegarki 

35 koron.
Dym lana lo.nrolena, lub wraca tlę ploniądze boa żadnego 

potrącenia. 1355 4 10
Wysyła za zaliczką Piirr-sa fabryka zeyarków

H ^ . n n s  K o n r a d .
w  B r iiz  N r 3 0 7  (C aeohy).

3 o q a t o  l lu » t r o w a u a  p o ln k in  k M s lu g i  z  p r a s a  : l c  1 0 0 0  o d b it e *  
wysyła sie każdemu na żądanie la tam o opłacone.

P A T E N T Y
znaki i wzory ochrunne wszystkich krajów  

w y je d n y w a  ]V I. G  E L B K  A  U S
inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentów w Wiedniu

VII.. Siebensterngasse naprzeciw c. k. Urzędn patentowego.
Adres telegramów: „Protektion“ , Wiedeń. Telefon międzymiastowy Nr. 3707.

084 15 o

O d  r o k u  1 8 0 8  w  u ż y c i u .

Bergera lecznicze M YDŁO  SM O Ł0W GO W E
przez wybitnych lekar«v polecane jest używane w bardzo wielu państwach Europy ze świe­

tnym skutkiem przeciw
wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju

w szczególności przeciw powtarzający! się i pasorzytniczym wyrzutom przeci r liszajom, 
ja zow i przeciw siności nosa, wzdymkom i. odt_rożenia. potowi ió g , łupiea-owi brody i głowy. 
Bergera mydło smołowoowe zawiera 40%  smołowoa drzewnego i wyróżnia się zuućznie od 
w zelkich innych mydeł smołowcowych w handlu będących. — W uporczywyjh cierpieniach 

skórnych nżywa się także bardzo skutecznego
Bergeia leczniczego mydła smołowoowo-slarozanego.

Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich nleczystosu) cery, przeciw wy- 
rzntom skórnym i na głowie n dzieci, tudzież jako niezrównane mydłL do myolo I do kąpieli

służy do codziennego użytku
Bergera glioerynowe mydłe smołowoowe

zawierająoe 35%  gliceryny i pięknie paohnące.
Jako wybornego środka na skórę nżywa się dalej ze świetnym skutkiem

Bergeia mydła boraksowego
a mianowicie przeoiw pryszczom, opaleniu, piegom, trądzikom I innym wyrzutom.

Cena kawałka każdego gatunku 70 hal. wraz ze wsnazowką. Żądać przy kupnie 
wyraźnie Bergera myce* smołowoowyoh i bor* nowych i t 
i i  ak ochronny i odoŁ znajdujący się podpis fi mowy 

9, Heli et Comp. na każdej etykiecie
Odznai zenie honorowym medalem w Wiedniu 1883 r.

i złotym medalem powszechnej wystawy w Paryżu 1900.
Wszelkie ltL , łucznicze 1 hygieniczne mydła Bergera są wymienione w sosobie użycia 

do kaadeg” mydł; dołączonym.
Dostać można w aptekach * handlach tego rodzaju. — Hurtownie:

G .  H E L L  e t  C o m p . ,  W i e d e ń ,  I . ,  B i b e n t p .  8 .
JosW  moż: »  w KRAKOWI w aptekaun Fr. K. M knokiego; It. Pronia; Wiktora Re- 

dyka; Ludwi)”  Rosenberga' Earoia Tahra; ,f. Ikłacudzińssiego; S Wiszniewskiego; H. fłar- 
tmańskies o i fpółk1 Z. Marooin. — W  .kładach aptecznyoh: Fr. Zopotha i Spółki, 

A. Pachuckiego; Arnolda Reifera jakoteż w każdej aptece w Gal>uyi. 1244 6 36

baczyć n» odbity tn

Prof. Williama
prawdziwie amerykańska farba do.włoaów.

Ax§ farba do włosów.
Nie mający sobie równego cudowny środek, który 

przywraca bezzwłocznie włosom głowy i brody pierwo­
tną barwę i każe zupełnie zapomnieć o tern. że się było 
kiedyś siwym. Prawdziwa amerykańska farba do wło­
sów Aza barwi wiernie podług natury trwale, posiwiałe 
iub zbiedniałe, lub też rude włosy na jasne, jasno bru­
natne. Drnnatne luo czarne.

Prawdziwa amerykańska larba Aza jest taksamo 
dobra na włosy brody jak i głowy. Odznacza się bardzo 
wielką trwałością. Jest z poręczeniem zgoła nieszkodli­
wa. Sposób użycia bardzo prosty. Żeby się miało nie 
powieść, o tem niema mowy. Przyspiesza pi rost włosów. 
Naaaje włosom piękny połysk jedwabiu. Nie wala, nie 
tłuści i nie barwi skóry. Pozostaje bez zmiany; żadne 
mycie nie zdoła usunąć osiągniętej barwy. Składa się 
z płynu bez żadnych szkodliwych domieszek.

Amerykańskie barwienie środkiem Aze dla swego 
prostegc sposobu, dla pewności, trwałości, nieszkodliwo­
ści i taniości, mi górę nad każdem innem barwieniem. 
Tysiące pełnych zachwytu nmaó Cena flaszki 5'50 kor., 
3 flaszki l i  kor., 6 flaszet 34 kor

Wysyłka za zali -zką Ino po otrzymaniu należytości 
przez europejski główny skład 890 6 O

1R h rtera -P arflH iw ile , Wita L, Kohlmarki

Hotel Kaiserlo Elisabsth
Św iatło \ M  W I E D N I U .  elektryczne.

Prze* nową wspan. budowę na Karntnerstr. 9 znacznie powiększony.
Hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośrednie] dzielnicy Graben, Stefansplatz, wielkie) 
opery, C. k. Burgi' Itd. Itd., poleor ba.dzo wspaniale nrządzone apartamenty, jakoteż pokoje 

od złu 1'50 począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół).

Wynoma wiedeńska 1 francoska restapracya.
po oenaoh bardzo tunlarkowanyoh. — Oblaci od 1 złr. 50 oent. wzwyż.

M T  H a n d e l  t v i n .  W l  
1529 2 6 ford. Hager, właściciel.

r
♦
♦
ł
♦

♦

I. Araten, Kraków
ulica S to larska L. Tl.

poleca swój nowo urządzony skład farb, pokostu, różnych lakierów do 
podłóg, glazury porcelanowej do urządzenia kuchennego, masy francus­

kiej, pędzli, bronzu i prawdziwego złota. 1618 2 3

Sprzedaż hurtowra i częściowa. Ceny stałe i umiarkowane.

Buch Wychodźców z Galicji i Bukowiny
przez Tryest.

Jazda przez T ry e s t  do N n w ego  J o rk u  t wszelkich m ej- 
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier­
wszorzędnych parowcach. —  Zjednoczone austriackie akcyjne

Towarzystwo ż e g lu g i  w Tryeśote

^ u s f e o  M i m i c a t i a 1
Jikt, /edyn ' aostryackie Towarzystwo Zeglużne, któro su. mocy rozporzą­
dzeni ■ ministerialnego z 30. kw ietn i1 r. 1304 L 21.903 npow ażnione zo­

stało do tworzenia ag*noyi I zastępstw ustanowiła
t fe n e r t lu ą  Ag^emoyę d la  t fa l lo y i  j B u k a  w m y
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Agencji. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sp ra ed a ż  k a r t  załatwiają;
aENEEAL.fi A  a GENCI A  C40LDLUST i SP. 

w  K R A K O W IE  u lioa  L ubina 1. 7,
oraz w Brudach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad%rzazią,

Szczakowej. uió 40 5;)

i l
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U z d r o w is k o  c T ''*  7 5 T  (Austr.
I k ą p ie le  m o rs k ie  H J E T  1  1  "  J  . Pobrzeże)
Zakład leczniczy „ALLA SALUTE“

(zbudowany w r. 1905.)
Pierwszorzędny zakład dla chirnrgii, ortopedyi, gimnastyki leczniczej, 
jakoteż dla wszystkich zabiegów fizykalnych. 4 0  z komfortem urządzonych 
pokoi gościnnych ze wspaniałym widokiem na morze, pokoje na zebrania, 
mieszkania cila rodzin, piękny, wu-Iki ogród. Własna ehłodownia Oświetle­
nie elektryczne. Wyborcy s t ó ł  i mleko sterylizowane dla dz.eci w dema.

Fierowmk oddziału chkurg.-ort. Lekarz kierujący i właściciel
D r *  G u i d o  Z i p  s e r * ,

b. operator kTniki Elsplahe^g I Li>renz. a I A J l ’  J V F . U  H  I Ł  JN" S  Z <  
P r o .p e k t y  .  .s y ta  z a  d a t m o  Z a rz iftl. 818 7 JN

Kto potrzebuje obuwia, niechaj sie przekona
o n a j .y j  sstnnlin. o  2.CL Ct> O

 ̂ NAJLEPSZE HTCJ1EN1CZNL i

i T o w a r y  G um ow e
'  do ce iów  aan itarnroh

poleoują 22 15 O
'  R e i m  i  S p ó ł k a  ■ 
5 w Krakowie, hynek 37, linia A-B.
£ Cenniki d»rm< — Wysyłka dyski eiuio. £  
/CYv^YVYYYYYYYYYYYYYYY> f -y y y - .

bier ze r.esic!
Polecamy szczególnie;
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do codziennego użytku, t f j p
!o .

Trwałe b n cili dambkia
z guma. para 

Eleganckie bnciki damskie sznurowane, rzan
te, para ............................................

Znakomite buciki damskie sznurowane, Boksowe n* 
niskich i wysokich obcasach, para . .

Bardzo modne bnciki damskie sznurowane, skórzany 
okładane lakierem (rzadka ckazya), para tylkś 

Damskie bnciki zaDinane, czarne i żółt e, elegantki a
i n m en e ......................................................................

Bardzo modne buciki żółte sznurowane lnb zapinane 
na męskie sopyto i wysokn obcasy (nieb ok.) 

Damskie buciki sznurowane ze skóry Cheyreaui, 
bardzo modne . . . . . . .

Damskie buciki lak .rkowe sznurowane (rzymskio) na 
wysokich i niskich obcasach (rzadka okazya) . 

PołbUCJki damsk.6 skórkowe bardzo eleg.. najmo­
dniejsze, ud złr 2‘25 d o ...................................

Damokie półbuciki salonowe (Ch.c) z gemzowej 
s k ó r y ................................................ .........................
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Męskie bnciki gładkie lnb okładane z gumą, bar- *rlr-
dzo twarłe .......................................  A l i  ■
bnciki sznurowane na wysokich i nisK.ch 
obcasach, b. m o d n e ...........................................  JJ

„ bnciki Bi.ksowe z gumą, eleg. i modne 11
„ bnciki sznurowane ia B oi (Derby) na wy­

sokich i mssich obcasach . . . .  I I
„ buciki skórzane okładane lakierem z gumą

(rzadka okazya), t y l k o ................................... |f
„ bnciki sznurowane, la Cheyreani, żółte, bar­

dzo eleganckie i najmodniejsze......................  ||
„ buciki Chey. sznurowane na wysokich obca­

sach, oardzo modne i trw a łe ..........................  I I
„ bnciki sznurowane ciemno-żółte na wysokich

obcasach, najmodniejsze, tylko . |f
„ bnciki sznurowane amerykańskie (American

Style) czarne i ż ó ł t e .......................................  ||
„ buciki amerykańskie z gumą (American

Style), t y lk o ........................................................  JJ
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nowe nledarte: 

nowe darte:

klg. szarego cfc 15 
ł/» n białego « SO 
Vs
Vs

szarego 35
białego „  50

przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
ze pobraniem pocztowem 1632 2 2

r 4 * P A L 2 t ;  n i .  T y ń s k a  « .  17 .

Bardzo wielki wybór trzewików dla dziect, dziewcząt i chłopców. —  Cenv fabryczne są wytłoczone na podeszwach. 
Niepospolita trwałość. — Obuwie leży znakomicie. —  Wyroby najznakomitszej w państwie fabryki obuwia sprzedaje:

ALFRED FRANKEL,
ĘJ

& 3 i i :lć ^ Ł  m i  I  ! [Zastępca LJSteigler.
4lr% rlńyywamywffiygirfjyrił»
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PIENIĄDZE
i

bez wydatków naprzód
szybko, rzetelnie, względnie natychmiast (na 
życzeniu także zaliczkę) począwszy od 600 F  
otrzymają oficerzy (także porucznicy), urzę­
dnicy każdej kstegoryi, jakoteż osoby na sta­
nowiska każdego rodzaju z kondykiem lnb bez 
kondyktu, względnie także bez policy a i  d o  
k w ok  n a )w y ła a y e h  '20-Ietnla amortyzaeya) 
co nadajecie bardzo do uporządkowania dłu­
gów; dalej p-zepro yadza się pożyorki na spadr', 
legaty, renty, prawa użyn ainości 1 i a irojsi o- 
we k-iicye małżeńskie, knpno polio i uberpie- 
czonycU ł.ądsń, jakoteż transakeye wszelkiego 
robzajn dli. Wiedn a ' prowincyi. Dosadne 
zlecenia przyjmuje Dom banków i kantor 
wymi ,ny I g n a i  K o t y a n s k y  <k 1 'r n u r r ,  
W ie d e ń . V I ., ilarianilferstrasse 99. Za po­
średnictwo wynagrodzenie. 204 17 24

•000000000000410

jzastępca L.@Steigler.
Tylko llynek główny 1,14 w  Krakowie (gdzie dawniej F. Eile).

f3  ' tfkr1 ?}&*;■ :
Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe. 1594 2 2

5 kor. i więcej dziennego zaronkn.
Tgwarzystws robotnlkś*' 

(do wyrobów trykotowych 
na Bontynitoh

Poszukuje się oi-ób oboj- 
gr płci do róliieri# poń- 
ozóoL aa ni.-^ej mas$.ynie. 
Zwykła 1 szybku robo tu 
prses cały rok w  nomu. 

Wiadomość. w»łępne " 'e  ponzebne. Oó.d-.louie 
nie stanowi p’ ^esj_ody, a robotę my. ?rze- 

dajeaiy. IAuO 70 <)
Towarzystw" robatnlkow do w yu b4 w tryaoto- 

wyob na naszynaao. ) 
h*» H vyH|tl»olr 18ka, Praga, Ploo w. Plrt a 

T7. I Sf8? Tryest, v!« Canpar.ile 3 -2 B ‘
1



T E C H N I K U M  -  M I T T W E I D A  (Król. Saskie)
Dyrektor: Prof. A, Holzt 818 5 12

Wyżu? zakład naukowy dla wyksziałoenla na Inżynierów techników I werkmlstrzów 
eJekroteohnici I budów Je maszyn. Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. W ar­

sztaty fabr.-nank. W roku szkolnym 36 tym było 3610 studyujących
1 igramy eto gratis przez Sekretaryat.

Pierwsze I najstarsze w Gallcyi c. k. rządowe upraw.
emeryt, rotmistrza

A. Kombergera 
i K. Mosciieniego

Bmro informacyjne
d la

sura w woiskowrch™  J f  ul. Staenowskiego 1.15, „Willa Wanda"
udziela wyjaśnień i sporządza najstaranniej podania we wszystkich sprawach 
dotyczących słuihy wojskowej, tudzież irazeik ieg-o  r o d z a ju  p o d a n ia

d o  T r o n u .
Na odpowiedź dołączyć należy markę 15 hal.

Z a k ł a a  w o j a k o w  o  -  n a u k o w y  i P e n s y o n a t
przyjmuje uczniów i prywatystów kaźdago czasu. 1436 2 o

O S 8 M S S W S — » I C  ł .  o O © « ®  • «  O  t €

Park Krakowski! Park Krakowski!

Dla P. T. Amatorti* gry w krągłe!!
3  K R Ę G I E L N I E  wyśmienicie urządzone, 

wieczór światło elektryczne. 173? 2 3
Zaprasza się P. T. matorów.

Roi założenia 1864. R oi założenia 1864.

Zakład kamieniarski

Fabiana Hochstima w Krakowie
przen'e8iony został n a  u l .  P o s o a lfe ]s .£ }^ 2 S 6 , gdzie w umyślnie do tego 
celn wystawionym budynku rozszerzył warsztaty dla wyrobów marmurowych 
w 10 kolorach, jakoto płyt ala pp. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, 

hoteli, restauracyj i t. p. —  Ceny bardzo przystępne. 1486 3 10
Przyjmuje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych, 

a e s e e t  e ooo©®0©&to©o©OG^>ooosii© © oo©o©ooq©oo©©©o>®o ©©oo©o ©oo$

II. jazda po morza Sr̂ dziemnem dla przyjemności!
i wytchnienia f

pierwszorzędnym  dwuśrubowym pospiesznym  parowcem  „Koerber"
i5 usstpyacKiego Lloyda

z Tryesin dnia 2 maja 190G w przeciągu 16 dni do Korfu, Maity, Trypo- 
lisu «Połn. Afryka) Tunisu, Palerma, Neapolu, Messyny, 0*ormlny) Syra-i 
kuzv, Kotoru, Gruży (Dubrownika) Wenecyi w połączeniu z wycieczkami! 
w okolice. O na podróży mor. wraz z Wiktem cd 400 K. Wycieczki osobno. 

Zgłoszenia, programy, wyjaśnienia w Austr. Lloydzie, Tryest
w generalnej agencyi Austryackiego Lloydu w Wiedniu, I.,

FarntnerriiLg 0 i we wszystkich biurach podróży. 127* 12 ia
© ® 0® ® a® © 0S  0©©©0©©e>®w© <S? ®€>©C

r7  koron Polecamy pierwszorzędną 

H O W O Ś Ć  sezonową

9 9

wspaniale leżącą spódnicę

FanoritM

Favorit

wspaniały fason z fałdami u góry wąsko nlożonemi, 
di łom olficie się roztwierającem, które trzymają się 
razem przez efektownie na kształt wiór urządzone 
rozszerzenie przodu.

Z nadeszłycli w ostatnim czasio najnowszych 
materyj modnycL w przepięknych deseniach jasno 
i ciemnoszarych, drap i oliwkowo-cielistych, tudzież 
z przedniego letniego lodenn. czarnego tegetthof, zie­
lonego, brunatnego, szarego lub drap

7  K O R O N
Przy zamówieniu wystarcza podanie objętośoi 

w pasie i biodrach, długości spódnicy z przodu i z tyłu, 
podanie barwy i fasonu, a podług tego uskutecznia 
się zlecenia jak najutaionniej, sporządzając każdą 
spoanicę osobno podług podani miary.

Oprócz fasonu polecamy ctuy szereg
najudatniejszyoh modeli po 4, 6. 8, 12. 20, 24, 30 
koron i t. d., i t. d., które Szan. Paniom przesyła się 
jak najchętniej do oglądnięcia bez ot iwiązkn kupie • 
nia. No prowincyę wysyłamy najświeższe a. bum mod, 
w którem są odbite wsz>stkie te nowości oraz naj- 
udatniejsze kostynmy z dokładren opisaniem. Ażeby 
jednał zapobiedz licznym bezcelowym żądanium przy­
słania katalogu, wysyłka następuje tylko po prze­
słaniu 40 hal (najlepiej markami listowemi), c« się 
potrąca przy zamówieniu, 1667 1 0

„ Z u p  & c h o s s e n f a b r » i k “  
W i u d b ń ,  X V I . ,  N e u l e j p c h e n f e l d e p s f c p a s a e

Uorespondeaeya w jęzfk a  poliklm .
a .

To ogłoazenie jest szczególnie ważne dla każdego tak dla pań jak i panów, 
którzy używali dotychczas bez ikntkn innych licznych środków no porost włosów.
Jeśliście innemi środkami nie osiągnęli żadnego skutku, byłoby dobrse ( tern mi do-
nieśó. Wstrzymuję aię oozywiście od wypowiedzenia zdana o innyoh śiodkaoh, ale 

o tem mogę stanowczo zapewnie, ż f mój środek na porost 
włos w je-t najskuteczniejszy. Wyrabia aię go zawsze podług 
słynnego przepisu, uznanego za najlepszy i przyD^si mi co
dzień setki nznaf Za kilka dni po pierwszem wtarcin zaczy­
nają włosy róść i rosną dalej, aż zjawi się zdrowy x bujny 
poi jsi silnie zakorzenionyoh natura1 nyoh włosów. Prócz tego 
włoiy, które wyrosły przez używanie mojej pomady, ja i  nie 
wypadają. Mógłbym wypełnić wszystkie strony tego dziennika 
świadectwami jakie o^symałem w ciąga ostatnich sześcin 
miesięcy.

Dawka na próbę za darmo.
Mój środek na porost włosów skutkuje w możliwie naj­

krótszym czaiie. Lekki meszek małych, lecz bardr gęsto po­
rosłych włosów okazuje się naprzód, puczem rozwija się włoi 
dalej z tą samą siłą, oo n młodego, zdrowego oriowieka.

  Mojego wytworu używają osojy wszystkie! klas, t u
płci i kazaego wieku Wieio i bardzc znanych osobistośoi obecnyoh czasów używało 
tej podług mego przepisu wyrabianej pomady

Przeszkadz, ona wypadaniu włosów, usuwa łupież, przywraoa pierwotną natc 
ralną barwę przedwcześnie oosiwiałym włosom, nsnwa swędzenie i podnieca porost 
brwi rKę3| wshów i brody, tudziez włosów na łyBej głowie.

Każdemu, kto się chce o tem przekenać, poślę chętnie na prubę dawsę mego 
prawdziwego śrouka na porost włosó" z. darmo, opłacone, jeSlf mi tylko i da adres. 
W fl  larczy Karta korespondencyjna. 1 2

WILIAM SCOTT
W ie d e ń  SO O , F r a n z  1 9 .

Fabryki kolei wąsko- i normalno­
torowych Metalurgicznego Towa­

rzystwa akcyjnego
W IE D E Ń B U D A P E S Z T

L W Ó W , nl. W r o n o w s k a  L . 6

P B  A G  A

Telefon 662

nrządza kolejki wszelkiego rodzęjn i dostar­
cza przynależnego mate yalc. wszelkiego typu 
i systemu etc. Wynajmuje kompletne t-ory 
kolejowe nowe, jakoteż w używanym stanie. 
Roboty przedwstępne, trasowanie, katalogi, 

kosztorysy, rysunki dirmo i u płatnie.
Spłaty amortyzacyjne. «80 8 25

odlew arnia żelaza 
SU N G E R H A U S E N  ’  B U D A P E S Z T  f c g g l  

. L W Ó W , nl. W r o n o w s k a  6  —  Teiefon,66?
[bpecyalna fabryka dla bndowy i rekonstrukcyi 
Gorzelń i Rafinery] spirytusu, Fabryk drożdży, 
krochmalu kartoflanego i syropu według n a - 
nowszych i własnych systemów. Wielka nagroda 
państw na międzyna** wystawie przem. spiryt. 
w Wiedniu li>04. Katalogi, kosztorysy, rysunki 

darmo i oplamię.
Spłaty amortyzacyjne.

S y r ó p  «i>
najlepszj śroaek do ozygzetenis Krwi, wynaleziony przez

p ro f. G iR O L A S T O  F A G L i A N O
- yrabLny od r. 1838 prz imiennem przestrzeganiu oryginaiuyoh recept prze pierwotną 
iirmę, przez wynrlazcę założoną, a ibscnie przez |ego prawnych spadkobierców dalej pro­

wadzoną we F LO BEITO TT, r l a  P a  id o im  I (W ło o n y ) .  141 27 0

Cachets w płynie, w prossskn.
Zadać we flaszkach, mających jasno-nlebieski znak fabryczny z podpisem 

Frof. GIR0LAM0 PAGLIANO. — Dostać można w każdej większej aDtece.
S k ład  dla A u s try i: Sokrate Bracchetfc, Ala (Połud. Tyrol).

P ie r w s z y  k r a jo w y  s k ła d  hartowny i rzęściowy O ra m o- 
fo & ćw  1 F o n o g r a fó w  1351 4 10

J ózeia W eksle ra
v  Krakowde, uL Grodzka l. 71, 

poleca w bardzo wielkin wybOTze O K A IIO F O F Y , F O S O - 
G R A F Y , p ły ty  1 ir a le e  ■ o ja o w M y e h  i d j ę ś .

G ram ofon  k o n ce r to w y  t  10 j>łyt*m£ it r . 35.
Jzęści gkłtdowe Lawsze na SKiadzie. Ceny bardzo przystępne. — I °p raoye wykonuje się 
dokładnie i szybko po oenaoh umiarkowany eh. Cennik: larmo i optaenie. Zamówień* 

z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocz.ą.

Józef CSronrecelwA
Premiowana faaryna wyrobów arzyetyeznycb, bndowlanynh konsirnac/l 
selaznyob, mebli 1 pleeionek s drutu — KRAKÓW, ul. św. Wawrzyńca
Wykonuje wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukoyjne, budowlane I pieoionkl z drutu. 
Drutowane Kraty do ogrodzenia ogrodów, lasów, podwórców, zwierzyńców i t. p. — Siatki do 
przesypywania piasku i ochronne do okien. ŁAżka żelazne zwykłe i angielskie z materacami 
sprężynowemi, oraz wkłady sprężynowe do łóżek drewnianych. WOzkl do wywożeni: śmieoi.

Ceny przystępne kosztorysowe.
M a g a z y n  g o t o w y c h  w y r o b ó w :  nl. S ta row iśln a  1 44 . parter 

Adres telegraficzny. Józef Górecki, Krików. Telefon Nr 277
Cenniki na żądanie darmo i cpłatme. 11 >6 6 30

Falok & Co., Hamburg

Falek: & Co Hamburg
(HaboiSen).

Najdogodniejsze i najtańoze połączenie międzT Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. Snrzenaż kart okrętowych i kolejowych.

Bank i wymiana pieniędzy H 3 49 104
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Eanadv i Argentyny w języku 
poiskim, ruskim i niemieckim przesyłemy na żądan.e bezpłatnie, opłacone.

Pań mających wielkie znajomości
poszukuje pierwszorzędna fabryka wyborowych szwajcarskich robótek do
sprzedawania jej festonów i wstawek, binzek, sukien, chustek do nosa i t. d. na 
podstawie wzorów za wysoką prowizyą. Wspaniałe nowości. Ceny w koronach, 

i halerzach. Towar opłacony i o-lony.
Zgłoszenia pod znakiem Z a  O .  7 2 4  przyjmuje R u d o l f  H o s s ę .  S t .  

O a l l e u .  ś ł z w a j c a r y a .  1746

Kurs przygotowawczy
do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale kraj.; w e k  Namiestnictwie i w c. k. Aza 
deinii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na­

stępujące przedmioty:
1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką.
2) Buchalteryę pojed., podwójną.
3) Koresponaancję kupiecką 1 prace kantorowe.
4) Stenografię, kaligrafię język, niemiecki i język włoski.
Lila pań osobne godziny.
KopzyBtny rezultat tejże zapewniony.
W ykładj objął rut. egzaminowany n«.ucz. rach. państw.

Henryk Oofł/ieb 
1683 2 30 A r a k ó w , nl. D ie t lc w s k ?  6 8 , >1 p ię tro

Proszę zawste tącać W yrobu kłajowego

M a  jfdrnycb tnydci
z „nosorożcem" lub „koząu 1041 i«  26

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła
Szymo na Mur ka w Żyw cu 1. 4,

(Założonej vi -oku  1846). Próbki i cennik, darm c

tmi

SrodsK 'ęplący włosy (Epnatoirej do 
tnnelnegr ytępienia i prieszao- 
dzema ponownemu porostowi — 
mały flakon
wielki flakon . . . .  . .

Pasta Telnt do natychmiae owego 
usunięoir wło- jw stw ariy, ramion 
i t, d. k a w a łe k ..................... t —

KrAm przeciw piegom, słoik . . . 2’—
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon

(pół litra) . . 1*23

Osobliwości z faja laboraiorp iosiet;ióv
Era Robenta FISCHERA

aoktora cnem ii i kosmetyka,
Wiedeń, I., Habsburgergasse 4.

M  di \mm fftów (EiMoire).
Włosy na twarzy, rękach, ramionach itd.

xęp< się drogą ohAmiczuą zt pomocą środKa EpHatoIre. Sposób je it 
prosty, nie sprawiający bóiu, bkulsk powolny, ale niezawodny. 
Epilatóire niszczy bowiem po ulazm Bi nżyn jniu korzonki wło­
sów zupemle I przeszkadza ponownemu porcstowl niezawodnie.

Ceny osobliwości :
złr. tir.

Y Woda blond (blondeur) flakon (pół
litrs' 3*—

Puder Email, pnder na dzień, ? od­
cienia karton z różem ?•—
karton ber różu . . . .  2*—

Woda Yenus, fiaKon 2‘—

5 — 
I0‘—

Regenerator włosów flakon . . . 
Krem do mlerlenla twarzy, słoik . 
Środek przeciw czerwoności nosa,

k a r t o n ..........................................
Kosmetyczny piasek kwarcowy do 

usnnięoia t-ądzirow . . .

2 -  
I —

1*50

Broszurki 0 ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości zodarmo i opłatni" 
Świadectwa o nieszkodliwości wyiobów można przeglądać, jak równie, tysiące listów 
obejmujących podziękowania z całego Świata. — Wyja, cienia we wszelkich prawach 

kosmetycznych za darmo także listownie 528 4 12

‘ C - O

Z A  B .kB Tn O
W  celu większego rozpowszechnienia 

wiadomości o naszvm zakładzie arty­
stycznym w Austryi, zobowiązuiemy 
się każdemu artystycznie wykonany
Portret naturalnej wielkości 

zupełnie za darmo
sporządzić, w przypuszczeniu, że odbior­
ca portre*u poleci nas swym przyjacio­
łom i znajomym. Bez iaanego wprowa­
dzeni* w błąd, jak naprzykład: Myl­
ne wysłanie portretu z ramami za za­
liczką, lnb zmuszanie kogo, żeby rama ^  
kupił, jeśli chce portret mieć za dar- 
mo, lecz każdemu, kto bobie życzy ^  
portret, przesyłamy go za aarmo 
z wyjątkiem opłaty pocztowej, którą 
ponosi odbiorca. Przesłać fotografię, po­
wołując się na to ogłoszenie i podając 
dokładny adres do firmy
„VENUS“ Portret-KiilJ a LStalt

Budapesf, VII., C .rosay-tiassn 3.
Dostaw, portretu następuje w mniej więcej 
8— 14 dniach po otrrvmmun fotografii, którą 
nieuszkodzoną zwraca się wraz z przesyłką.
Ram do portretn nie mnsi się zamawiać, a 

więo nikomu się ioh tez n « narzuca
NB. Ta nadzwyczajna ofert- v-~tną jest 

od dnia dzisiejszego przez 6 tygodni.

Prosimy j )  koresnondencyę n’ emiecką.

WOLFF & ZADNMiTLLER
SKŁAD TAPET 

Wiedeń, Z. Beulrk Bargrlng Br 1, Nr telefona 3804
polecają swój wielk obficie zaopatrzony

S K L k B  TUPET  jakoteż PEŁORACYJ ŚCIENNYCH i SUFITOWYCH
we wszolkich rodzajach stylu. 1616 2 6

Szkloe dekoracyjne I wzory są na żądanie zawsze do rozporządzenia I wysyła się Je opłatnl-

Ciągnienie nieodwołalnie 5 maja 1906 !

LOTERYA NA OGRZEWALNIE
1 5 G O  wygranych, wartość 55.000 koron 
Główna wygrzana wartości 30 .000 K,

Losy po koronie. 1431 3 s
Dostać można we wszystkich trafikach, kolektarujh loteryjnych, kantorach wym’ any i t. d. 

Także w zarządzie loteryjnym wiedeńskiego Stow. ogrzewalni i dobroczynności.

1677 2 0

Prawdziwe koiwicowe 
z podwójnego złota zegarki Roskop! 

SaYonnet Remoniolr
są najnowszem* zegarKami Uosfcopff. z.egarKi te mają do­
skonałe kotwicowe wnętrze preojzyjne, ze co się ręczy, eą 
podwójnie kryte, mają 3 bai dzo n icn z podwójnego złota 
koperty i kopertę odskakującą Złoto double jes. k-nszoem 
a złota podobnym, któij podoDieńBtwa do ztota nie traci 
nigdy. Zegarki te z powodr wspaniałego wykonania budi ą 
we iędzn podziw i truono je odróżnić od piawdziwie złotych.

Cena zli». 5*—-
Do tego stosowny podwójny łańcuszek męski zb złot: double 
1’50 ar. Do kazdegc zegarka dołączone trzechletnie pisemne 

poręczenie. Wvsyłr tylko za zaliczki; •

JÓ ZE F  SFIERIK G
Wisdeń, I., Postgasse 2— 33 1503 3 J5



wrXracw Nr 87! O W A  B E F  O R  Ni A. Niedziela IB Kwietnia 1906.

rzcwy ozdobiu, drzewa szpikowe, ogro- 
dow?, ruzc etc., sadzonKi szparagowe

poleca w najlepszych odmianach i pięknych okazach po cenach przystępnych

Szkółka Ju l. br. Brunickiego
w Podhoroach obok Stryja.

t 1111*1 życzenie. Za nadesłaniem tego ogłoszenia przy zamówieniu, otrzyma kupujący
opust stosowny 1754 1 O

SZWAJCARSKIEJ
C Z E K O L A D Y  
M L E C Z N E J

Na j w i ę k s z y  o d b y t  n a  ś w i e c i e

K r a k o w s k i !
NW o odrestaurowane cztery boiska 1 7 3 1 3 3

Lawn tennis
zostały otwarte 1 są do użytku P. T. Publiczności 

codziennie od godziny 6 rano do zmierzchu.

D o

Ameryki
jakotei do innych zamorskich kr»aj 

ippzeppania n a jta n ie j  'T tĘ
powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
m r  Nim kto knpi kartę okrętowy, niech porówna moje ceny z ce­

nami agentów okrętowych! "gMf 1044 7 ln

15.

0  31 FLORYAŃSKA 31 ®
®  Nowo otwarty Handel delikatesów wraz z pokojami

®®
0
0
0

do śn iada ń

pod^iL. AKSMANN ^
odznaczoną kilkagrotnie najwyższemi nagrodami

0Polera się P. T. Publiczności o zamówienia a w la te o z n e , jako spe 
c;r lista w podaniach b n fo to w y o h .

1689 5 5  Z  poważaniem L. AKSMAN. %gf

8 Bock i Hollender §
Sam ochody 

bicykle motorowe 9  
W i e d e ń  f

HI., HnnptNtraNNe 7 2 .  . -

1188 8 10

kto chce pic doskonała i bardzo pożywną kawe, niechaj używa

„K aw y  zdrowia*'
która 7miebza.*i& z ł/4 częścią kawy ziarnistej, zad woli i na».*t najwybre­
dniejszych smakoszy.

Osobom wątłym, niedokrewnym i dzieciom należy po«»wać

99 K a w e  a c c i w i a ((
bez dodatkn ziarnistej z fabryki w Podgórzu. 265 ie o

1 kg. kosztuje tylko 80 ot., ozy li ł kor. 60 hal.

Proszę, zażądajcie Państw o opłatnie
prospektów i próbek, najlepszych styryjskich

Menów męskich 1 damskich
na ubrani:* do polowania dla leśniczych, turystów, jahutez pró­
bę WBzelkich mat' ryj ' mody na nbrania męskie i dli chłopcu w, 
na zarzutki, ulstry, od najtańszych aż do najwytworniejszych 
gatunków — od znanej z rzetelności pierwszej i największej fir­

my mającej lodeny W i n c e n t e g o  O b ł a  o k a

C. i k. nadw. dnst. sukna, Grac, Murgasse 9|I9.

%M arzębiak,
a r z ę  i b i K i i J h ę ,  

Kon ifery uh ę 
J a r z ę b o w y

poleca N A  Ś W I Ę T A * \ 
1658 5 5 i

Arcyksip BkiM FaWa widu zMim i izMiih.

Z n a n e  z dobroci
ina ^'egierskie

przew ażn ie  z w łasnych  w in n ic  1621 6 6
poleca

Juliusza Grossego f MOfit, Rptl 31 Palas Spiski.
SKŁAD WARSZAWSKI

Przyborów
r otograficzych

b r a k ó w ,  ul. Szewska 1. 2.
1697 6 10

I 0 0 0 0 0 ® 0 ^ W 0 0 0
Magazyn Mód J

» Z a m c f  y B k i e j  |
w K ra k o w ie , S u k ien n ice  Ł . 16 . ^

Poleca wielki wybór K a p e lu s z y  d a m s k ic h  na każdy sezon. £  
S u k n ie  d a m s k ie  wykończa starannie, z gustem i elegancyą po a

cenach umiarkowanych. z ?
M odele  panyskle. 1720 1 6

Główny Skład Rowerów

F. L O R D
Kraków, ul. Floryańska 55

Generalne zastępstwa:

austr.fabryki broni wSteyer dla rowerow 
A F F E T O A D "  fa b ry k a  row erów  „S T Y  1ŁIA“

J a n a  P u c h a  1 N bi w  O r a c n . 1) 98 6 12
F a b r y k i  r o w e r ó w  „ u u r u o p p * 1, „ P r e m i e r  H e l i c a l “  1 o r y g in a ln y c h  a m e r .  
„ ( l< jv e la n d “ , jak rówmef i wielu innych fabryk. Przybory do rowerow i ich części składowe.

Wyst.powsr Sr.Louis i9 j . Cuma Prix

Przepyszne prasowaiiie biel izn
ocięgasie najłatwiej 
i najpewniej przez 

użycie

k ro d w u lu  połyskowego s re b rn e y o
t i r i T i f  F r i l z  S c h u l z  j u n  

’  [ o w . a k r  w L i p s k u  i C h e b i e
Prawdziwy tylkozeznakami ochronnemi

, G l o b u s " i  z c l a z k i p m .
W karto nachw szgdne.iky 1648 1 14

TAPETY wyłączny ssład na zacho­
dnią Gaiicyę z fabryk 

angielskich, francuskich i austryackich —  przeszło 600 wzorów na składzie^
Rulon od 32 halerzy. — Sztukaterye i dekoracye sufitowe >

_  ii-
poleca: 1343 4 8

Z . K U T R Z E B A , K raków  ul. W iślna 11.
Wzory na prowincyę wysyła się odwrotnie, opłacone.

Najlepsza marka
C E R E S “  - -  

K O K O S O M  7  T Ł U S Z C Z  
D O  P O T R A W !

Znakomity do 
pieczenia, smażenia, i gotowania.

Zakład fabryczny środków spożywczych 
„Ceres" w Aussig.

Preparat ter. podlega hemioz .ej kontroli 
prze* wysokie c. k. Mmisterstwo dla sp'aw 
wewn. aprobowanego Zakładu badawcze­
go dla śrudkó s gp .żywczyon i napojOw.

Wiedeń, IX. Spitalgasse 31 
Kupujący kokosowy tłuszcz .o potraw 
„Ceris ‘ jest uprawniony, zakupiony to­
war w oryginalnem opakowaniu dać 
w wymienionym zakładzie ao bezpła­

tnego zbadania.

C. k. austr. koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż  u  e g o  o d  1 p a ź d z i e r n ik a  1 9 0 5  r .  (czas.środk, europ.)

4.30
6.43

8.10

8.30
8.40
9.02

11.00

1.16
1.30
1.45
2.49

3.16
",15

7.40
e .o o

8.05
8.38

9.00
10.65

11.50

Odcnodzą z iCrn*owa:
rano (osob.) do Oświęcima. 
r. (posp.) dc Lwowa i Podwołoczysk (pu- 
łączenie du Stróż, .Tasła, Chyr )w-\. Stryja, 
Stanisławowa, Hnsiatyna, Sokala, Kopy 
czyniec i Czurniowiec). 
r (osob.) do Lwowa i Podwołoczynk (po­
łączenie do Stanisiawowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Raw; i "takiej), 
r. (mieiz.) do Wieliczki 
r. osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły, 
r. osob.) do Suchy, W adowic, Zwardo­
nia . żyw ca . Zakopanego, Gorlic, Zagó­
rza, Lwowa i Husiatyna. 
r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja­
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec 
Grzymi Iowa. 
r. (osob ) do Oświęcima. 
pop. (miesz.) di Wieliozki 
p< p. (osob.) dc liogiłj i Kocmyrzów a. 
pop. (błyf kawiczny) do Lwowa (z połą­
czeniami do wszystkich odnogj 
pop. (osob.) do Słotwiny. 
wiecz. fosoD.) de Tarnowa, Stróż, No- 
wegc Sącza.
wiecz. (mięsi.) do Wieliczki, 
wiecz (osob.) do Suchy, Zwardonia, Ży­
wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze 
myślą.
wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa, 
wieci (express) do Lwowa, Ickan, Bu 
dapeaztu, Konstancyi i Konstantynopola, 
wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk. 
(iecz. (oaob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

Nadbrzezia. Sokala, Stanisławowa. Bro­
dów, Nowego Sącza. Wieliczki. j
w nucy (osob.) do Suchy. Zakopanego 
i Nowegu bącza. j

4.42

6.07

6.50

7.40 
7.46 
8.10 
8.45

10.3Ć
11.36

1.06
1.30

2.24
4.40

6.26

Przychodzą do Krakowa:
ranu (oaon.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, -Tasła, Chy­
ro wa
r. (oBob.) z Przemyśl i innych miast 
przez Suchę.
r (eipres ' z Ickan , Lwuwa, Bukart 
sztu i t. d.
r Gniesz.) z Wieliczki, 
r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły, 
r. (osob.) z Oświęcima. 
r. (osob.) z Podwołoczysk, Lwowa, No­
wego Sącza.
r. (miesz.) z Oświęcima dc Podgórza, 
r. (miesz.) z Wieliczki, 
pop, (oso1' ) 
pop. (osob.) z

z Kocmyrzowa i Mogiły 
Borków wielkicn, Lwowa, 

Nader”,ezia, Sącza, Tasl-.. 
pop. (Dłytkawiczny) ze Lwowa, 
pop. (o„ob) z Husiatyna i innych miast 
na linii transwer lalnej przez Suchę. 
wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(połącLanie od Tarnobrzega, Zagórza, 

asłt i Budape >ztu).
7.10 wiecz (usob.) z Kocmyrzowa.
9.12 wteez osob.) z Oświęcima i Alwerni. 
9.38 wiecz. (posp ) i  Podwołoczysk, Lwowa, 

Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza. 
10.45 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
11.00 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

Rozkłf dy jazdy w formacie kieszunkowym są 
dc nabycia po cenie 30 hal. La stacyach o. k. 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra­
kowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego w 
księgarń, Krzyżanowskiego w cukierni Mau- 
rizio. w handlu Fischera (lima A-B) i w ha« 
dlu Porębskiego i Zimlera

Biuro Nauczycielskie
Ste fan ii Ł ap szów  z Trem beckich Zw illing
K r a k ó w ,  n l .  ów . J a n a  A r  tt, róg Rynku 

Głów., poleca
Nauczycielki, Guwbrnantkl, Nauczycieli, 
Guwernerów, oraz Bony różnej naro­
dowości, Francuzki, Angielki sprowa­
dzane wprost z zagranicy. 1215 4 4

Kupujemy krowy
dojne, dworskie od 12 sztuk w górę począwszy 
i prosimy o zgłoś senia z podaniem ceny i dokł. 
adresu pod: Zarząd dzierżawy b. Zak,, kontumao. 
w Prądniku Białym, p. Kraków. 1619 3 6

Mechanika
zdolnego do telefonów i dzwonków ele­
ktrycznych przyjmie firma S t a n i -  
s ła w  Ł e śn ia h u w itllił , G r o d z k a  

Ł . 4 8 .  1660 6 6

Powozik
półiryty, używany, lekki, w dobrym stanie, 
karetka ora: wózek zwykły, nowy, zaraz do 
sprzedania u Stanisława Sadowlńskicgo w Pod­
górzu, przy nł. Józefińskiej L. 6. 1610 3 6

Do oiura ajencyjno-komisowegu po­
szukuje się

u rz ę d n ik a
z pięknem pismem oraz znajomością 
języka połskiego i niemieckiego. Pi­
semne zgłoszenia pod 1 6 8 4  przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy".

1684 3 3

PATENTY
marki ochronni i ochronę modeli we 
wszystkich państwach europejskich i za­
morskich wyjednywa inż. 8 . D ib a ń a k i, 

nrzysi^gły rzeozuik patentowy. 
W ie d e ń , V I I .,  Lindengasse 2 'tele­

fon 5632). 100 ko 0

JL .C I ' A f i  wszelkicn stanów i kri jów 
® “ J f  do przesyłania ofert z porę­

czeniem porta w In te r n a t , A d rea a en -B n - 
re a n  J oa e  B o a e n z w e l a n d  Bkhne, 
W ie n , I., Backerstrasse 3. B ud& peat, V., 
VAczi-kórnt 56. Teiefur 16881. — Prospekty 

franco. 137 32 36

N a jló p iz a  i n a jtań sza

K a w a .
6 kg. optatnie za zaliczką, zleionej, b. dobrej, 
E 1150, 12 50, 14 15 —, palonej, przewy-
308 bornej, K 1 4 '- ,  15'—, ’ 6-— . 14 0
Fr. Jelinek, S l a t i ń a n y ,  C z e c h y .

Zażądać cennika opłatnie za darmo I

Myt osobisty fila orzęiiiMw
oficerów, naucn le li i t. d. Samoistne konsor- 
cya oszczędności i zaliczes związku urzędników 
udzielają pod b. przystępnemi warunkami oso­
bistych pożyczek także na kilkoletnie spłaty. 
Pośrednictwo wyłączone. Adresy konsoicyów 
podaje za darm JentrUieitung des Beamtcn- 

Vereines, Wiedeń, I., Wipplingertrasse 25. 
’ 44f 5 ‘iw

A  m e r y ka

P rz e w ó i podróżnych .
N a jle p s z e  N a jta ń s z e

PAROWCE.
<3. S oh ym s

przez państwo koncesjonowany ekspedyenl 
okiętów 417 12 62

1 me Appelmaus, A n tw e r p ia .

b i l t e r -

W yciąg ten, który jesi „ałkiem zgę- 
szczonym rozczynem eteryczne - o- 
lejkowyoh, b‘ lsamiczno-żywicznych 
substancyj świerku, nadaje się do 
letnich wzmacniających kąpieli wan­

nowych i poleoają go lekarze usilnie od przoazło 
20 lat dla dzieci i dorosłych. Na 1 kąpiel 80 h, 
na 12 kąpieli 8 K, 24 kąpieli la  K <.4 h opłat.

Główny skład 1196 3 12
JUL1US BITTNER

k . u  k . # Hoflleferunt

A p o t h o k e r  ln  B e lo h e n & a  (N. U.)
Żądać należy wyraźnie B łt tn e r a  w y ­

r o b ó w  x  B e loŁ  ib« (N. Ó ) gdyż istnieją 
liozue naśladowania. T f ś f  
W e Lwowie w aptece Szymona Haya apteka­

rza, o. i k. nadwornego dostawcy.

Fajki
! i)ifia BrijSra,

przedni Ubryzatj [ 
z prawdziwego nle- 
rntszczalnege drzewa 

Brnyera.
Gładka główkt z wy 
giętym odlew zBrnyó- 
ra, cybuch wiśniowy 
z nsti ikiem z rogn i 
trestką z jedwabiu, 
około 21 cm. ałngu K 
1'50 Takadhmarajka, 
jednak z  rzeźbiona 
naonolo główka z dr: *• 
wa Bruyóra K J-60. 

Przyjemne 1 snohe pa- Największy w y b ó r  
lenie, przeto w czysto- przyrządów diapalaczy 
Źci i m ak nleprze- znaleśó można w mym 

śclgnlone. katalogu, kWrj rozsy-
1- się uarmo i opłatnie

Do a»bycia, przez firmę

HANNS CONRAD
Dom rozsYftowy w  BrOi Nr 306 (Czecny).
roszę w« własnym intereBie zażąd-ć mego 

bogato ilnstr polsk. _e tiegn z przeszło 1000 
odoitk. darmo 1 optatnie 1364 4 6

Amalia Malwina z Burfejków
KRYNICKA

W dowa po o. k. poborcy po­
datkowym 

przeżywszy lat 76, po krótkich 
cierpieniach za3nęła w Panu 13 

kwietnia.
Pogrzeb odbędzie się 15 b. m. 
z domu przedpogizebowego na 
cmenuarzu o godzinie 2 po połu­

dniu. 1760

L p I f P U P  francuskiego, angielskiego, 
L c n O j T ź  niemieckiego i włoskiego 
przez starszą damę z zagranicy. Plac 
Maryackl 9, I  p. 1758

fortepiany i pianina
z pierwszorzędnych fabryk mim zawsze na 
składzie. Ceny bezkonkurencyjne. Rrzyjmnję 
strojenia i reperocye. Kupuję używane instru- 
-nenta. — Z , F a n a , fortepianista, K ra k u w , 

ul. św. Jana L. 13. 1524 7 10

Młodszy bucnalter tycznie z prowadze­
niem asiąg, pisząoy na mr szynie, > iznkuje od 
1 maja b. r. posady. Zgłoszenia pud 158I> 
przyjmnje Aam. „N. Reformy". 1583 6 6

Przyjmę posadę
podróżującego agenta, mając popiemu 
wszelkie dane, aby zleceniom zupełnie 
i skutecznie zadość uczynić. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Erneat“ poste rest. 
Kraków tyłko za okazaniem kwitu 

inoeratowego. 1697 3 4

Dom murowany
jednopiętrowy z kawałkiem pola ornego 
tuż przy domu, z interesem przemysło­
wym, pewnio i stale zamieszkały, przed 
rogatką krowoderską, na 9°/0 czystego 
zysku do sprzedania. Wiadomość u p. 
Klappholza, w Krowodrzy 88 (propin.). 

1702 9 6

Wista.
Idealne miejsce pobytn dla 
szukających zdrowia i spo­
koju. Pensyonat Maryl Strobl 
w willa-ih Dra Ochoiowicta. 
Śląsk lustr. 1726 4 20

Zmiana lokalu.
Niniejszem zawiadamiam Szanownych 

Rodziców i Opiekunów, że z dmem 
1 grudnia 1905 p r z ^ n io s k a m  m a

Szkółkę iroeblowską
z uli^y Siennej d o  b y n k u  g ł ó ­
w n e g o  lś, & 4, linia C—D, Pałac 
Spiski. Dzieci przyjmaje każdego czasu.

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom Szanownych rodziców i Opienunó5 
i zapewniając troskliwą opiekę natero- 
wierzoDą mi dziatwą, pozostaję  ̂ głę- 
bokiem poważaniem

4302 5 6 2 . B y d liń s k a .

mogą mieć 
osoby zau­

fania godne przez pośrednictwo w przyj­
mowaniu zamówień na nowy pokupny 
przedmiot (nie losy). Korzystne warun­
ki. Wiadomości fachowe niekonieczne. 
Zgłoszenia pod K. N. 7027 przyjmuje 
Rudolf Mos86, Praga. 1749 1 5

  5 ---------J '
nadw ątlonym  sv»1 

w y n  i płoi<

la  pośredn jtweai każdej księgarni nauj ć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mttl 

lera, traktnjąoe o
rstenue nerw 

to io w y m .
Dziełko 1,0, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 25 wydaniu 
.^zosylka w hopercie za 1 K 20 h w zna- 

ozLaon listowych. 59 46 52

CurŁ Hóber, Bninszwiji.

Wielka sprzedaż 
zbiorników i maszyn!
350 graniatych zbiorników nadających 
się na soirytus, benzynę, naftę i na 
wodę, objętości od 6 hektolitrów do 
800 hektolitrów, zbiorniki okrągłe i 0- 
walne, naczynia opierające się ciśnieniu, 
Montejus, duDlikatory, agitatory, czer- 
paczki, przyrządy do chłodzenia, do 
mieszania, filtry, parniki Eenzego i ben­
zynowe, maszyny parowe ze stawidłami 
wentyłowemi, 25 HP. i silniejsze, kotły 
parowe o pow. ogrzewalnej 5 do 250 
metrów kwadiatowych, system flornwall, 
z nogami jak u stołu i rnrami, centry­
fugi, prasy filtrowe, leżące i stojące 
przyrządy do prasowania, kotły na sy- 
róp, kompresory leżące i stojące, ma­
szyny Darowe leżące i stojące, lakotez 
maszyny pospieszne o sile 3, 4, 6, 8, 
10, 12, 1(, 20, 25, 30, 40, 50, 60, 80, 
100, 120, 200 i 250 HP., motory pa­
rowe, lokomobile 4, 8, 12. 18, 20, 40, 
70 HP., pompy wszelkiego rodzaju, jak 
pompy centryfugowe, ssące, rotacyjne, 
Worthinerłona. parowe, z kulami, rury 
z żelaza kutego, blaszane i lane z kry - 
sami i pochwami, materyały do wózków 
wywrotnych oraz inne urządzenia do 
wszelkich celów ruchu, głównie dla bro­
warów, gorzelni cukrowni, cegielni, tar­
taków, młynów i t. d. ma zawsze w sta­
nie bardzo dourym, z Doręczeniem do 

użytku zdolnym, tanio do pozbycia

Ernestyna Kulka
Przerós (Preran)—Dworzec.

Kupno i sprzedaż maszyL i urządzeń 
fabrycznych. 1786 1 3
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Zakład św. Józefa
dla osierocuiiycłi k o p c ó w  w Krakowie

p o d a je  do w iad om ości, ż e  o g r ó d  p r » y  
u l l c j  A a r m e l l c f c i e j  d a l e j  p a r  
e e l c w a ó  b e d z i e .  1760 1 3

Kouysina sposotinosć!
BaruuhowsLa dachówka karpiowa ze 
skasowańycn szop wojskowych w Za 
błocia (Podgórze), w b. dobrym stanie 
jest na miejscu tanio do sprzedania. 
Dachówki tej można nżyć do krycia 
dachów i mnrów (doskonale do resiau- 
racyl starych dachów) jak i do pulep 
strychowych, gdyż jest płaską i lekką. 
Dachówką tą jest Kryty Wawel i Ko­
ścioły w Krakowskiem. 1744 1 2

Trzy guldeny
kosz*nje p»czka pocztu na brutto 6 kg. (z»wie- 
rrjąca „koło 50 - 60 sztuk) przy ugniataniu 
trochę uszkodzonego, pięknie sortowanego, za­

pach kwiatów mającego

Mydła toaletowego
fiołkowego, różowego, holiotrop, moszns. kon­

waliowego, brzoskwiniowego i t. d.
Wysyła za *aliozką 17331 10

Manhattan, Przedsiębiorstwo
B nd& peat, V I I I . ,  B e z e r ó d y  u l ic a  3 .

„Helena 5 “
List leży Proszę o odpowiedź 1751 1 2

PPLU lfW W  K «W V
|‘  **Ml PU jkkinR t 

i fc o n a c  » iv  
wswroww gatunki

^awy palonej
n a jn o w sz y m  

i fiw jlep szy łn  400 
sobrmza pomocą 
.^sr^eociiaw istrzz11 

po cenach 
najniższych.

„Nowaści sezonowe"
Modele kapeluszy, bluzy, halki, parasolki, ma 
terye jedwabne, koronki, wstążki, paski, ża­

boty, boa angielskie, peleryny gumowe k 1

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Fason Irena.

polecają najtaniej

Zimler i
Fason Anpela.

1712 2 6 Linia A-B.

K K .5K Ó W

Pt. J F IW O R N IC K * ,
1086 37 O

Dla lubowników fotografii.
Aparat składany „Lloyd", 9 x la ,  na płyty 
i błony, z pouwójnym anastygmatem Goera.*, 
sesya III/o „DageT“ , z “.utomatycznym zatrza­
skiem regm. do '/ino sekandy, 3 metalowemi 
kasetam* w etui, jeszcze zupełnie nowy, za­
miast 235 kor do sprzeaania za 126 kor. — 
ZgłoBz“ nia pod „(ioerz 3131“  do firmy M. Duket 
f^achf., Wiedeń 1/1., Wollzeile 9. 1735

Piank&tka
uczennica Leozetyckleao

ctwem) po powrocie z Wie* 
Id ziela lekcy i, uczy metody i przy­

swoję do Leszetyckiego. Zgłaszać 
Bię można: B a s z io w a  Ń r 2 7 ,  I p. 
na prawo, między g. 11— 12 przed po­

łudniem 1677 2 2

Na święta.
8 6 6  o b i a d ó w .  Znakomita kuchnia 

krakowska p. Gruszecką. Wyd. 3, 
opr. kor. 2. 

l l u s t r o w  n y  K u c h a r z  k r a k o w ­
s k i  dla oszczędnych gospodyń. —  
Praktyczne przepisy do ciast, legu- 
min ubrani?, stołu etc. p. Gruszecką, 
wyd. X . w oprawie kor. 4.
Zamawiać najdogodniej za przekazem 

pocztowym. K s ię g a r n ia  n a k l  kio* 
w a  F a b .  U  im n  *« Ib lu u a  w  K r a ­
k o w i* , (ul. św Tomasza, Hotel pod 
Różą). 1470 6 6

L. 461 06. 174a 1 2

Ogłoszenie Misi
Mag'8tat stoł. król. m, Krakowa, jako 

władza przemysłowa rozpisuje niniej 
azem po myśli § 96 regulaminu Miej­
skiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie konnnrs na a g e n t a  t a r -  
g o w e g o ,  jako organu ustanowionego 
z urzędu do wyłącznego pośredniczetea 
w sprzedażj zwierząt, povs ierzonych do 
sprzedania, krakowskiej Kasie targowej.

Prawa i obowiązki agenta targowego, 
normują postanowienia §§ 25 do 39 re­
gulaminu Miejskiej centralnej targrwicy 
w Krakowie, co do których udziela 
Admmińtracya akcyzy w Krakowie (ul 
Kopernika 1) bliższych wyjaśnień w go­
dzinach urzędowych.

Agentem targowym może być tylko 
osoba pełnoletnia, własnowolna. męska 
zitelnego prowadzenia, godna zaufania, 
która posiada potrzebne wiaaomości 
zawodowe I handlowe i złoży w Ma­
gistracie Kaucyę w wysokości 2000 K.

Wynagrodzenie agenta targowego sta­
nów, stręczne, ustalone w § 35 regn 
latanin targowego należąie się mn za 
każde pośredniczenie w sprzedaży do- 
•złej do skutku od strony, na której 
rachunek zwierzęta sprzedano.

Osoby ubiegające się o miejsce agenta 
targowego przy Miejskiei centralnej 
targowicy na bydło w Krakowie powinny 
podanie opatrzone odnosnem’ dokumen­
tami i kaucyą w wysokości 2000 K 
złożyć na ręce Naczelnika Administra­
c ji  akcyzy najdalej do d n ia  | m a ja  
b . r .
Magistrat stoł król. miasta Krakowa,

dnia 10 kwietnia 1906.
Prezydent m.ssta

l>r L eo

Ludwik Kowalski
=  dawnie] Wł. Limanowski =  

ZE G A R M IST R Z
K K a k O W  — S u k le n n lo e  L .  18, nad skle­

pem zegar transparentowy 
Poleca P. C. Publiczności zegarki złote 

srebrne z pierwszorzędnych fabryk. Wielki 
wybór zegarów pendułowych oraz budzików, 

P o r ę o z e n ie  la t  t r z y .  — C e n y  n is k ie . 
Ma na składzie Wszelkie biżuterye w zło­

cie i w srebrze, Wyroby patryotyozne, Łań­
cuszki amerykańskie I niklowe.

Przyjmuje wszelkie reneraoye z ,ocznem 
poręczeniem. Zamówienia pocztą uskutecznia 
odwrotnie. 1710 4 4

W  tym samym lokalu

Z A K Ł A D  R T T O W N IC Z T
W ła iL  M ic iń s k ie g o
Wj konnje wszelkie monogramy, herby I napisy.

U e c y  n isk ie .

Porębski & Zimler
Erafcow, Rynek Ł. 8,
jtandet towatow drobiazgowych 
i przyboriw to krawieczyzny

polecają

Perkale, Chif ony, Hafty 
szwajcarskie i czeskie 
z pierwszorzędnych fa­

bryk.

Koncesyon. Instalator i Fokrvwacz Dachów

W. KOSYDARSKI
KRAKÓW, Rynek L. 24 Oj tI . . .  . .1 Urządza Wodociągi,
=  m s-A -v is  Oawachu) =  Dzwonki elektryczne,Te-

i lefony, Konduktory prze­
ciw Piorunom, po domach 

’ prywatnych, Hotelach, Ła­
zienkach, Fabrykach tak 
w miejscu, jak na prowin- 
cyi, po cenach przystę­
pnych. ręcząc za każdą 
przez niego wykonaną 
robotę.

'Podejmuje się również 
reperacyi.

Pokrywa dachy cyn­
kiem i miedzią

Poleca 'wielki wybór wanien, klosetów >i wszelkich przyrządów 
kąpielowych'własnego wyrobu.  ̂ i690 2 o

.Cenniki zilustrowane i|kosztorysy >a zadanie darmo.

Najnowszy kostyum wiosenny 
bluzka ozdobiona guzikami, f? 
pustkami i paskiem. Spódnica 
7 dzielna wysoko stębnowana 

z modnych materyałów, desen:e angielskie, w kolorze po­
pielatym, bronzowym, oliwkowym, lub drap Oer.a komple­
tnego kustyumu, jak rysunek wskazany, do miary kor. 2 
do 15 Sama spódnica ja t  ilusttacya pasort Olga kor. 5’ 75 
do 7*50. Spodliłeś fason Wanda kor. 7 75 do 9‘5G.

Elegancki -nosenny tosi/nm  
żakietowy Żakiet 60 cm, diug1 
podszyty klotem, plecy i przód 
wolny, ułożony w tałdy (Hohi- 

falten) ozdobiony szwami. Spodnie.. 7-dzialn.i wysjko stę 
■ nowana z materyałów w desenie angielskie w kolorze po 
pielatym, bronzowym, oliwkowym, lub drap Cent. komple­
tnego kostyumu kor 18 20 do 22 — .

Zamawiając spódnicę wystarczj nan podać dł"goś< 
z przodu, objętość w pasie i biodrreh. Przy zamówi) 
niach na kostyamy Drosimy także o podanie nam ob­
jętości w pasie, szyi, ramion i piersi (mieniąc r około) 
długość atann i rękawów, szerokość w pieca il i wy- 
rokość boczną. 1699 8 O

Polecamy nasz boaaty wybór bluzek jedwabnych, 
wełnianych, batystowyoh, zefirowych i do prar1 „ - -  
Szlafroki, matynki. halki, fartuszk1' wszelka garderjDa 
dla dziewczątek 1 chłopczyków, jakoto: sukienki, ża­
kieciki, płaszczyki i nbranks R _pelns*e dla dam 
i dzieci, bielizna dam ka i dziecięca, pończochy i wszel­
kie wyroby pończosLkowe, paski, parasolki, woaiki, 
rękawiczki skórzane, jedwabne, niciane i wszelkie inne towary modno 
dla pań i dziecL

Szanownym odbiorcom na prowinoyi wysyłamy ni życzenie nas > 
bogato Ilustrowane cenp1 ki i żnrnale. Jak powszechnie wiadomo, udzie­
lamy dobrze sytuowanym osobom Dez różnicy r agi i staną, tak we 
Lwowie jakoteż na prowincyi ulgi w spłatach wedle umowy

Zarząd limy lotifrc
Lwów, ul. Halicka 19 (róg ul- Sobieskiego).

P  3T Uwaga. Nasz specjalny skład dywanów i artykułów deko­
ra c y jn y ch  znajduje się przy ulicy Sykstuskiej 6.

1511 8 o

Koncesyonnwany nakład 
Sprzedaży i Kupna

H. TEŁESZMT0.KIEJ
w Krakowie, 10, 1 piętro

1469 4 0
uUci Smwska t,.

(dom W  go Okoniag
Poleca: kompletne urządzenia Salonów, By 
pialń, Jadalń stylowych, Serw,s rorcel. s»skiej 
skład się z 134 szt., Kantorek i Szkatułkę (ant.), 
Dywany perskie i zwycz.. I ianinc, Fortep.a- 
'iiuia, Ohrazy (Matejki i KooS i t  z), 2 szafy 
bibl. i Stół dębuwy na 30 osób, Biiateryę, Sre­
bro, KandeUb-ry, Lampy i różne sprzęty msh. 
i z wykłe. Ołtarz i Tabernacnlun złocone, wiele 

Obrazów olej., akwarel i t p.
Powyższe przedmioty przy]mu]e się w -orni

Pierwszy palioyjaki

Zroiogiczny Zakł»,d ,,ORKIS“
założony w Krakowie w roku 1397 

Właśo.: A .  M U S IO Ł E K , dostawca dla o. a. urzędników państw. 
Sklep Kraków, ul Sławkowska Ni 16, naprzeciw „Grand Hotelu". 
Hodowla zwleiząt i rasowego ptactwa: Zwierzyniec, „Wilia Wisła“ .
Menażerya I własnj o=rk zwierzą, w Parku Krakowskim od 1& go
kwietnia dla P. T, Publiczności otwarte (Zawieri około 100 pię- 
xny_h okazów ,/izelakich zwierząt jak: niedźwiedzie, wilki, je 

— — }> lenie, ozarne i białe daniele, dzika, 7 małpek, indyjsaą jeżówkę,
i .istaki, orłj sępy, jastrzębie, złote, srebrne i sngieiskie, łady 

HiHuert bażanty, niebieskie i nałtańskie kory, dzikie kaczki, łabędzie, krokodyl i t. d.
S T  Największy i Jedvny zawodowy zakład tego rodzaju w całym kraju. T ftą

Cenniki ta nadesł 5 hal. narki. — 20-letnia fachowoś nabyta w kraju i w całej Europie 
Wielka ilośł dobrowolnie nadesłanych podziękowań, z » -s z e  do nrzeglądnięoia. Poleca z wła­
snej hudowli różne rasowe psy, jak: młode psy z gór hw. Bernharda od 25 złr. Angieisaie 
foiterriery jamniki, ro». charty, dogi ratlerki, oadle, psy leg»we, buldogi, spitio 1 t. d. 
Z ptactwa: czarne minorki, langohany, Kochin-chini, ameryk brama putrj, srebrne wyandoty, 
trancn8Kle hondany Holenderskie, włoskie kuropatwaki, emdeńskie gęsi, kaozki-pekbng, amer. 
czerson indyki „Mamut’ , z których kogut aż do 40 funtów wagi, oiałe panterki, łabędzie 
i t. d. Od t y d  wszystkich jaje do wylęgi Małe i dnże radające papugi od 9 do 60 iłr. 
Kolibry od I złr. 20 ct. P ra- dziwę har< kanarki oń 6 złr. a.ngo*a koty od 8 złr. Oswojone 
małpki od 20 złr. Złoi i ozdobne rybki od 20 ct. Praktyczne klatki i akwar-a od 1 złr. 2“  it 

rjwność dia ptaków, papng i ryb 1 t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny.

Wypycha tanie ptaki i zwierzęta 1729 2 15

Pozwolimy sobie zwrócić uwagę Szan. Pu­
bliczności, iż zaprowadziliśmy sprzedaż

• SERNIKÓW FRANCUSKICH @
OD 3 K. WZWYŻ. Wiolki Wybór pisanek 
i baranków, jakoteż słynne z dobroci cu­

kry deserowe poleca:

PIERWSZA KRAKOWSKA PAROWA 
FABRYKA CZEKOLADY I CUKRÓW

PO  A. N O W IŃ SK IM

A. RYSZARD i SPÓŁKA
1711 2 2

E E A K O W . 
BI.H CELA b

J
«  Brodów t O Od dkwlee aawua z swej dob^ool I ztpaonii znaną prawdziwą

HERBATĘ rtOSYISKA
»&Jor majowego poleoi h a n d e l

' W  .  A d a m o w i c z a
18 w  B r o a a o n  na pograniosn roiyjsM ea 99 100

1 funt „Familijnej1- basdzo dobrej sł* 1'46
1 funt „Meiangn de No»kaa“  w oryg. ocak , nadepsu j  S "K  
1 fnnr „Imperial" cesarskiej, w oryginr'nbm opakowanli 8’50 
1 funt „0*riiohiw“  t naliepszyob herbat kwiatowych 1'20
Kawa Ceylon pal oni gorącom powietrzem'/ ,  kg. złr 0 '801 1‘ 1C
Bullai! wołyński i kito ..................sir. 3’2(•  Herbata % B rodów  I •

Uagazyn Obuwia
pod firmą

JVNGBB.W IRTB
ul. Grodzka I. 26 (I>om Wgo Saskiego)
poleca swój bogato saopafrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męsnie, 
damskie i dziecięce, sjprowadzaue zpier 
wszorzędnych fabyk k a r ls b a d z k ic h  

w ie d e ń s k io h , naduiieniając, że 
sprzedaje takowe po tych samycn ce­

nach, co przy ulicy Krakowskiej. 
Polecając się łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, ręczę za rze­
telną usługę i kreślę się z Wysokiem 
poważaniem '

—  JG N G IS R W IR T H .

H o f a  pasty są najwytworniejiszyni 
wyrobem polskim.

H olc pasty konserwują skórę ■ na­
dają obuwiu trw iły  połysk. 

H ofa pasty są wydatniejsze od 
wszystkich innych.

Za zwrotem 5 pudełek próżnych 
z pasty Hofa, daje się 1  p u d e ł k o  

g r a t l H .  1509 6 68

WIELKA NAGRODA NA W YSTAW IE W  Pa RYŻU W  ROKU l90u.

H.wizd y Ko rneuburg ski
“ P r o s z e k  o d ż y w c z y  d la  b y d ł a  
dyeietyczuy śrrdek dla koni, bydła rogategi I owiec.

Cena 1 pudełka K 1.40, ’/, pnćełna K —r70 
Przeszłe 50 lat w najlepszych stajniach w nżyciu 
przy braku chęci do żarcia, złem trawienia, dla po­
lepszenia smaku i powiększenia ilości mleka o krów. 
Prawdzi" y tylko z obok umieszczo­
nym znakiem ochronnym. Do n," bycia 
we wszy . tkich aptekach idrogneryach. 
llnstrow.ne cenniki za darmo i opłutn
Skład główny: Frani lnsek Jan Cwlida c. i k. austro- 
węg., król rumuński i ksieżęco bnzgarski dostawca 
dwora, aprekarz obwodowy korneuburg koło Wiednia.

S a m o d z i e l n y  z a r o b e k
n i e z a l e ż n y  b y t

jest marzeniem wielu! Jak to można osiągnąć już nawet bardzo mai mi środkami, do­
wiesz się bm m Catnlb, przesyiając ziraz swój adres kartą 'knresp. Liczne uznania ze 
wszystkich kół Nasza główni firma istnieje już 95 lat, zwrócić się p r reto z zanfrniem 
do OhemUohea Industrie - TTe.k J. Basso, Siebenhlrten 78 bel Wlen i za­

żądać, by przysłano zaraz za darmo katalog. 64 13 O

107 10 25

P E H * 'X r« E B r. A  Z EN O
(ZENON JAROSŁAWSKI)

Wiedeń, X., Gpaben Np. 7,
Jako osobliwości domu: H a u  d e  C o lo g n e  E x ć r a i t  tW p le  po 2'— , 4‘— ,

8'— , 14’—  i 16-— , F i o l e t e  d L A b b a z ia  po 3’60, 6’— , 10’— . 
N a j l e p s z y  p u d e r  L a d ie s  P o w d e r  po 3’— , 5’—  K, W h it e  
R e s e  F o w d e r  po 4’— , 6'— , 8’—  K, G u ld  C r e a m  po 1‘40, 2'—  K, 

d r ł m e  c o u e o m b r e  po 2'— , 3’—\
Tudzież wszelkie osobliwości pierwszorzędnych, oddawna słynnych firm 

francuskich, angielskich i niemieckich. 1706 2 6

P
r

(dawniej Henstelnowskle pigułki Elżbiety’
Błynnne od dawna i przez znakomitych lekarzy polecane jako lekko przeczyszczający 
i rozwalniająey środek, nie przeszkadzają trawienia i są zupełnie nieszkodliwe. Słodyoi 

tych pigułek sprawia że je nawę* dzib i chętnie zażywają.
Pudełeozko 15  p . in łfeam l kosztuje Su h a l . ,  zwój z 8 pudełkami, 

zawierający więo 1 * 0  p ią u ł r b  kosztuje tylko 3  h o r .
Po otrzymaniu ?  kor. 45 hal. opiaoona wysyłka jednego zwoju.

"W cild ałrir nr» -"F ilip a  R eu stetn a n ri."-
1 d i l t .C j f  D^iU czysz^zającyt h p ig » Ie k “ .
Prawdziwe tylko wteLc^as, gdy pudełko ma na spodzie nasz 
protok. znak' „ ś w .  l c  . p o l a r * ,  wyciśnięty czerwono-czar­
nym drukiem, Nasze protokołowane pudełka, wsKazówki uży­
cia i opakowiania muszą % ć  opatrzone podpisem: „ F i l i p
K e n s te łn , a p t e k a r z . »8 13 15

Apteka F i l i p a .  N E . U S T B I N A
,p o d  sw . L e o p o ld e m * 1, W le d e f*  I . ,  P ia n b e n g a s s e  6.

Skład w Kranówie w aptekach: K. Wiszniewskiego. W. Bi y„a I K łahi a |daw. Gralewskiego).

Na święta
— — — — — —

Wina naturalne po 40 ct. za litr, 
Koniaki, Rum, Śliwowicę polecają

TANIE i OZDOBNE OGRODZENIA

;H U TTER i SCHRa NTZ, TOWARZ. ARCTuNE, WIEDSN i PRAGA
Pierwsze austr. n i  ces. i iriiL wyłącznie nprzywil. fatryti wyrocow siatkowych.
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnie zastępstwo dla Gaiicyi firma

P , KUEZM AN N, K raków , M ostowa 12.
Polecamy ogrodzenia siatkowe, druciane lub sztachetowe kute. bramy siatkowe 
Icb kute, pawilony, altany, werandy, okna, konstrukcje dachowe, ganki, sia­

tkowe ochrony do drzw. i okien i t. p. w zakres wchodzące przedmioty. 
Tako specyalności dostarczamy taaio siatki drucianej, cynkowanej stosownej 

do ogrodzeń Dlaców do gry „Lawn Tenms“ , ogrodów, łąk, -asów i fc p.
3! 8 14 20

Z r ó d ł e m  z d r o w i a
BI,

n a p o j e  b e z  a l k o h o l u
pośród których przyrządzone zapomocą

musujaeytli Dukierków lemonadowych
I M A R  & N B R A

imasn msiinowym cytrynów., poziom ko w , czereśniow i czeremchowym) 
lemoniady mnsająci nie mają »oble równycb 
Jedynie prawdziwe z tym znakiem ochronnym 
Roczne spotrzebnwanie przeszło 40 milionów 

cukierków.
Jedyna fabr^kt Pierwsze czeskie Towarzystwo 
akcyjne cukrów wschodnich i wyrobów czeko­

ladowych, Kra1 Vinohrady,
1718 dawniej A M a r i n ę  r. 1 5

Dr Nieć i Ska Kraków, Rynek L
(gmach banku t»ahoyjsklc*



10 N r 87 rN 0 W 4  R E F O R M A . Niedziela 15 Kwietira 1906.

KTO
M A ASTM nieżyt oskrzeli, krwawienie płuc,

oiersiowe, cierpienia
niech odżałuje czasu i zbada znajdujące się na końcu doniesienia o wyleczeniu, Jest ro tylko z n l k o m i e  m & ła  o z e s c  w c’ ąż nadchodzących. Ogłasza się ie bez żaanego komentarza, mając to przeświadczenie, że
Cierpiąca publiczność zapewne jest w możności wytw orzyć sobie sąd. W yciągi z listów, z wyjątkiem małych stylistycznych zmian, są dosłowne; opuszczono wszelkie wyrazy wdzięczności, jako też tę i ową krytykę
wcześniejszego bezskutecznego leczenia. Oryginały listów można przejrzeć i wyraża się tu u s i l n y  p r o ś b ę  o zrobienie z tego obszernego użytku. Z©  s t r o n y  w ł a d z  j u ż  t o  n a s t ą p i ł o .  Odstąpienie od prawdy, 
gdyby je znaleziono, czy to w tych wstępnych słowach, ezy też w dalszych doniesieniach o wyleczeniu, pociągnęłoby za sobą surowe kary. Aby laicy, nie czekając dopiero na wybuch choroby, lecz już przy wystą­
pieniu, o h o o i a ź b y  t y l k o  j e d n e j  j e d y n e j  o z n a k i ,  mogli zawczasu oglądnąć się za pomocą, wymień.a się tu niektóre z najczęściej występujących 1H79

kaszel, często do wymiotów pobudzają»cy. — W yrzucanie ciągnącej się flegm y. — Kłucie w piersiach  
i p lecach .— Uciskanie w łop atk ach .— P o ty nocn^. — Stale  zi n ie  ręce i nogi. — Duszność. — Odde­
chowi tow arzyszy potem słyszalny, gwiżdżący i w a rczą cy  szum. — Plucie krwią. — Często silne nie- 
miarowe bicie serca w połączeniu z sifnem uczuciem trwogi. — ftiienależyty ser. — Złe trawienie itd. M.Oznak:

Do rozpoczęcia leczenia jest potrzebne dokładne opisanie cierpienia, podanie zatrudnienia i czy nogi ziębną. Adresować:

Kur-lnstitut: „Spiro sporo” , Dr^don-ijiedorlossnitz, Sstiidstrasse Nr. 190 B.
Astma, nieżyt oskrzeli.

Syn mój zachorował wskutek zaziębieuia, z czego powstał meżyt oskrzeli. 
Nieżyt ten powtarzał się wciąż, pomimo największych zabiegów i wszelkich 
używanych środków, a towarzyszyła mu wielka duszność i napady dławienia 
tak, że o jego wyzdrowienie bardzo się obawiałem. W tem strapienia z ogło­
szenia w gazecie dowiedziałem się o zakładzie leczniczym „Spiro spero“ 
i zwróciłem się do niego pełen o mości. Po opisaniu choroby rozpoczęło się 
leczeni j i wszysiko wykonano podłng przepisu, poczem skutek także się uja­
wnił. Na początku leczenia się syu mój spadł wprawdzie trochę z ciała i wy­
glądał mlz3rnio, polepszyło toe się jednak szybko, stał się rzeżwiejszym, zaczął 
dobrze wyg’ ądać i po 3-miesięcznem leczenia mogę powiedzieć, że jest zupeł­
nie zdrów, i spodziewam się, że i pozostanie także zdroaym.

Zawdzięczam to oprucz Boga, umiejętnemu leczenia przez Zakład „Spiro 
apero*, do którego zwrócenie się we wszelkich cierpieniach tylko jak najgo­
ręcej polecić mogę Z wyrazami wierniej podzięki i szczególnem poważaniem

J ó z e f  B ech th o ld ,
(L. S.) Wiedeń, XIII., HelbLmggasse 11, drzwi 6.
Potwierdza P iu s  B ę s i ,  naczelnik gniny. Hoflwn n D.

Dolegnwosc I piersiowe.
Wyczytawszy w gazec.e o Waszem skntecznam leczenia, zwróciłem się 

też do Was pełen afnoścl Dręczyło mnie już 21/* roku silne kłóci* i bardzo 
silny Kaszel i byłem osłabiony i chudy tak, że tatejsi lekarze nie robili mi 
już żadnej nadziei. Mini) tego jednak ni brałem otuchy i zwróciłem się do za­
kłada „Spiro spero“ , że przecie może jeszcze pozbędę się swych cierpień. Jnż 
w krótkim czasie mogłem donieść, że mi Wasze leczenie bardzo wiele pornu- 
gło w mem cierpien.n, tak że dzisiaj mogę potwierdzić z wielką przyjemno­
ścią, że dolegliwości piersiowych pozbyłem się w zupełności. Potwierdzenie to 
przesyłam Wam dlatego dopiero dzisiaj, że chciałem widzieć, czy choroba nie 
powróci Ponieważ ato i dotąd nie pojawiła się żadna oznaka mej dolegliwo­
ści piersiowej, przeto składam Wam nimejszem najszczersze podziękowanie 
i chętnie zgadzam się na podanie lago pisma do wiadomości publicznej

Z wysokiem poważaniem
Wiedeń, V., Jahngasse 42. F r a n c is z e k  K o u t n y .
(L. S.) P r z e ło ż o n y  d z ie ln ic y .  Leopold Kruza, Wiedeń

Dolegliwości piersiowe, piacie krwią.
W ciąga ostatnich 5 łat zapadałem każdej wiosny i jesieni bardzo ciężko 

zawsze ua nieżyt płuc, od którego, pomimo lekarskiej pomocy i wmlu innj cfa 
zachwalanych lekarstw, jakich nżywałem, mój stan pogarszał się z reku na 
rok i w ustatuich czasach byłem często niezdolny do pracy i po kilka tygo­
dni musiałem pozostać w łóżku. Dostawałem zawsze przy pracy cokolwiek na­

tężającej silnego bicia serca, pod łopatkami wielkich bólów. ktorejsię rozcho­
dziły ku piersiom i ku plecom, a bolesne kłócie tak mi utrudniało oddechanie, 
że nieraz sądziłem, iż dostanę zapaLeuia płuc, i praca przez to była dla mnie 
męką. Nadto miałem stale nogi zimne, chrypkę, plwociny były najczęściej po- 
Uuoszaue z krwią, a od czasu do czasu bardzo pociłem się w nocy. Że wśród 
takich okoliczności pobyt mój na tym padole me mógł długo „ią przeciągnąć, 
w'dzial*:m to dobrze i dlatego szakalem środków i dróg, ażoby dla swego ży­
cia znaleźć jaką pomoc.

Pomiędzy innem. znalazłem w „Reichenberger Zekung“ ogłoszenie zakła­
da „Spiro speroH i dlatego, zachęcony świetnym skutkiem leczenia, zwróci}em 
się do wymienionego zakładu. Już po kilku tygodniach, przestrzegając ściśle 
wskazówek leczenia, mogłem z przyjemnością stwierdzić polepszenie. Tedy nie­
kiedy pojawiła się jeszcze kilka razy mała dolegliwość, lecz zawsze miałem 
otuchę i przez ścisłe przestrzeganie wskazówek zakłada „Spiro spero“ udało 
mi się zupełne odzyskanie zdrow:a. Napady, których dawniej doznawałem, 
jak bicie serca, plucie krwią, bóle w p.or uacn i plecach i w. i. nie pojawiły 
się już nigdy nawet przy pracy bardzo natężającej.

Poczuwam się przeto do obowiązku złożyć na szczersze podziękowanie 
za wyświadczoną mi pomoc i staranne leczenie i uważam sobie to za obowią­
zek, żeby wszystkim podobnie cierpiącym polecić jak najgoręcej Wasz zakład.

Z wysokiem poważaniem
Morchenstern (Czechy. A n to n i  F r ie d r ic h .
Prawdziwość powyższego poupisu stwierdza się.
Morchenstern (L. S.) W ilh . K a r o l  B ossel.

Nieżyt szczytów płucnych, krwawienie.
Cały rok miałam w wysokim stopuiu błędnicę i byłam do tego barazo 

medokrwistą. W  maju 1904 nabawiłam się przez zaziębienie nieżytu szczytów 
płuc, tak, że kilka razy nawet podczas kaszlu krew się pojawia, potem lle- 
gma. Całemi nocami nie mogłam sypiać, w krtań, słychać było ustawiczny 
gwizd i wcale nic jeść nie mogłam. Byłam n kilku lekarzy, ale zawsze osią­
gałam tylko ulgę, niguy atoli nie odzyskałam zdrowi a. Raz czytałam w gaze­
cie o zakładzie * Spiro sporo1* i zwróciłam się do niego. Udzielonych mi wska­
zówek przestrzegałam ścisłe i oto dzis.aj czuję się znpełuie zdrową. Jestem 
Wam winną szczere podziękowanie i wszystkim podobnie cierpiącym będę po­
lecać Wasze leczenie. Nikt się też nm będzie oDawiał małych wydatków, kto 
chce odzyskać zdrowie. Z szacu okiem

ilf. B tlz e r ,  Lielenthal (Ślązk austr.) 

Cierp!enifl żołądka 1 jelit.
Składam tu zakłaaowś „Sp.ro Spero“ głęb? serca pochodzące podzięko­

wanie za zupełne wyleczenie mn.e z dolegi wosci młą^aa, i jelit. Przed 3 laty 
zasłabłam na influenzę, wnet potem pojawiły się dolegliwości żołądkowe i bóle

głowy, jakoteż kłócie pomiędzy łopatkami. Żywot miałam zawsze rozdęty i zawsze 
musiałam zażywsć na przeczyszczenie. Także brak apetytu i bezsenność był 
zawsze na porządku dziennym. Legumin i jarzyn musiałam unikać, gdyż spo­
życie tych i podobnych potraw wywoływało silne dolegliwości żołądkowe. Do 
tegc cierpienia, przyłączył się jeszcze przed rok’em wskutek zaziębienia silny 
kurcz wątroby. Jeżeli się uciekałam o pomoc lekarską, osiągałam tylko na 
krótki czas polepszenie i powoli pojawiała się znowu dawna choroba. W zimie 
tego roku czytałam w gazecie o skutkach leczenia zakłauu „Spiro spero“ 
i poddałam się tedy w kwietniu także leczeniu tego zakładu, któregf wska­
zówek przestrzegałam ściśle. Pc kilku tygodniach czułam już, że me cierpie­
nie znika. Bole wnet ustały zupełnie, stolec stawał się należytym, a apetyt 
wzmagał »ię bardzo. I oto teraz jestem szczęśliwa, - mogąc powiedzieć, że zu- 
nełnie odzyskałam zdrowie.

Wszystkim podobnie cierpiącym poiecając najgoręcej teu zakład, kreślę się 
z wysokiem poważaniem 

M a ry a  O b stm ejer , żona właściciela domu.
E n z e r s d o r f  a. d. Fiscba.

Prawdziwość podpisu potwierdza. E n z e r s d o r f  a d. Fiscba.
M ic h . P o b er ,  burmistrz.

Nieżyt uoea, gardła 1 oskrzeli.
Blizko od 6 lat miałem uporczywy nieżyt nosa, gardła i oskrzeli, który 

był przyczyną wielu ciężkich chwil i zmartwienia. Miałem ustawicznie ból 
głowy; w gardle, które było zawsze suche i lepką flegmą pokryte, uczuwalem 
silne pieczenie. Poniżej krtani doznawałem bolesnego ucisku. Oddech miałem 
czasem bardzo utrudniony i od czasu do czasu byłem zupełnie dycha wiczny 
Pracy mogłem się wprawdzie oddawać, ale z wielkim trudem Przy naimniej- 
szern natężeniu występował na mnu wielki pot połączony z biciem serca. 
Zasięgałem też rady rozmaitych lekarzy, ale niestety, bezskutecznie. Lekarze 
mówili, że to jest uporczywy nieżyt i że nie łatwo ustąpi. Mając z gazety 
wiadomość o Waszym Zakładzie, postanowuem przeprowadzić leczenie. Leczyłem 
się przez pewien czas i ku memu zdumieniu co dzień byio mi lepiej, aż 
wkońcu to polepszanie się przeszło w zupełne moje wyzdrowienie. —  Czuję 
się znowu zupełnie zdrowym i silnym. Dowodem tego: Ostatniej niedzieli je ­
chałem tam i uapowrót 5 godzin na rowerze i zapewne odbyłem piękny kawat 
drog;, do czego potrzeba nie małej wytrzymałości. — Mogę więc chyba słusz­
nie powiedzieć, że 3oeu i Wam przez Wasze endowne leczenie mam do za­
wdzięczenia pogodne dni mego życia. Składam Wam przeto za trudy jaszcze 
raz najszczersze podziękowanie.

■ Z wybokiem poważaniem
A n d rze j S ohdrner, > Kdhschifitu

Prawdziwość powyższego podpisu potwierdza:
l t e e g ,  burmistrz. Zarząd gminy Kautandorf.
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Chceez mieć spokój w dzień i w nocy,
I od pobactyya uwolnić się plagi,
Bierz „Zacherllna*1 proszek do pomocy, 
Wystrzegaj się jednak fałszerstwa i błagi

Hupuj tylko we flaszkach, bo to co w dutce:
Vlc nie warte — prawdziwy zn:r,ćLzieuz wszędzie, 
Odzie plakat „Zacherlina11 wywieszony będzie.
O dobroci po użyciu przekonasz się wkrótce 1024 1 2

Dn’k*ia LiihracLej w ErakcTne, nl, dagisJrńśks 10, Użidda uinkund Ł  K  CW rdi,
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„U mego Ojca
(E w an g. few. Jana R. X IV .)

w błękitny wstanę poranek kwietniowy, 
By dać świadectwo Prawdzie moich słów 
I oędę widmem waszych cichych snów, 
Utkanem z świateł i woni liliow ej---------

I będę pieśnią poranku radosną,
Graną na drzewach kwietnego ogrc.ca, 
I ową świętą, wiekuistą wiosną,
C o czeka na was —  w domu mego O jca...

Jan Pieirzycki.

Veta Słowackiego.
(Na 57 rocznicę zgonu).

Niewolnica, która ulega przemocy nijtylko 
swego pana, ale i wszystkich zaprzyjaźnionych 
z nim gości, rodzi dwojakiego rodzaju dzieci. 
Jedne dzieci gwalln, od przyjścia na świat 
posiadają naturę jucznych wielbłądów, przy­
sposobioną do noszenia największych ciężarów, 
jaaie podoba się ładować ich panu. Inne, dzieci 
miłości, które czują w sobie krew królewską, 
jaka płynie w ich matce-niewolnicy, i nie 
mogąc znieść jucznej tresury, uciekają w step, 
gdzie błądzą samotnie.

Melodye, jakie wygrywa ich dusza, rozumiane 
są tylko przez młodych chłopców, poglądających 
w aal z utęsknieniem przez otwory w więzien­
nym murze zamykającego ich podwórca, oraz 
przez młode dziewczęta, poszukujące polnych 
i leśnych kwiatów.

Z takich dzieci miłości, zrodzonych przez 
Polskę-niewolnicę, największym do dzisiaj jest 
Słowacki. Dnsza jego streszcza się w jednym 
wyrazie: Yeto. Protestuje zaś nie tylko przeciw 
tym siłom zewnętrznym, które okuły jego matkę, 
ale i przeciw puczw arum, gnieżdżącym się w sa­
mej duszy polskiej, które z tej duszy tworzą 
centaura, udającego płomiennego Prometeusza 

I w tej raateryi velo Słowackiego jest naj­
silniejsze, tak groźne dla niewolniczej równo­
wagi Polaków, że równie jak Byronowi trndno 
się dostać do Westminsteru, tak samo Słowac­
kiemu na Wawel. Może być wszakże, że ci, 
którzy bronią mu wstępu, mają racyę. Dopóki 
Polska n e  jest wolna, niech lepiej pop.ół wiel­
kiego ducha bezkompromisowego spoczywa ua 
owiej 7.:cmi. Niechaj staje pr^od wyobraźnią 
P c y ^ .  .jako kamienny gość Don Juana, który 
nie zna przebaczenia dla niewolników.

Jest ustęp w „Beniowskim":

Bo to nie to,
Że z pełną jestem wymyśleń kaletą,
Ale wierzajcie, jam rymu podpory 
Poałożył sercem —  i to moje veto 
Przeciw f a ł s z owi  kiedy pierś wyrzuca 
To więcej mnie to koszfuje, niż płuca.
Co jest najdroższym skarbem człowieka i za­

razem jego siłą twórczą ? Świadomcść, jako 
kształt wyrzeźbiony, jako wyraz indywidualno­
ści. Zapewne, że jest ona źródiem bohaterstwa 
i zbrodni, ale cóż robić —  po za mą nie masz 
nic ludzkiego, jeno instynkt zwierzęcia.

Człowiek spowiada się przed światem, otacza 
jącym go i przed samym sobą. Tamten konfe- 
syunał zewnętrzny, jest rzeczą, która mogłaby 
nie istnieć, gdyż niema siły do przebaczeń i od­
kupień. Jak stwierdza życie, jest on przybytkiem 
kłamstwa, używanego jako środek do obrony 
przed di apieżnemi instynktami biizkicn, lub po- 
prostn środkiem do zdobycia chleba. Wątpliwe 
jest, czy ludzie kiedykolwiek go zamkną. Chodzi 
o to, aby nie zawierać z nim świętego przy­
mierza

Spowiedź człowieka przed samym sobą jest 
dopiero stwierdzeniem człowieczeństwa. Możli­
wość i zupełna szczerość są szczeblami, prowa- 
dzącemi na drabiny czynu. Jest prochem, który 
wyrzuca kule ogniste na odległość, zależną od 
jej szczerości Jest wolą i charakterem człowieka. 
Rozstrzyga, czy ktoś ma być niewolnikiem, czy 
panem.

Ten cichy konfesyonał weweętrzny człowieka, 
pozbawiony doszczętnie „absolntionis pecc&to 
rnm‘L, tworzy ład społeczny, wolność, konsty- 
tucye i t. p. szczególne zjawiska życia ludz­
kiego. Jeżeli w nim człowiek okłamuje samego 
siebie, to niema prawa narzekać na Liewolę. 
Stworzony jest do niewoli. A choć pozornie 
zrzuci z siebie obrożę, to instynktem będzie się 
trzymał swej psiej budy.

Czyż człowiekowi może wystarczyć talu ga­
tunek moralności, jaki posiadają pszczoły? Zbie­
rają pyłek z kwiatów i zapełniają miodem ul. 
Niedźwiedź drapieżną łapą obala wszystko od­
raza.

A gdyby człowiek słał sobie pojedyńcze gniazdo, 
jak orzeł skalny lub chociażby jak zwykły śmie- 
cinsz6k ? Czyż możobne jesi. aby jastrząb je- 
dnem uderzeniom z lotu mógł zdzióbać mi'iony 
piskląt V A przecież gdy ptaki zbierają się do 
odlotu, czyż możua wyobrazić sobie sprawniej­
sze legiony?

Jeszcze na pół wieku przeszło przed Niet- 
scbem przeciwko złudnej moralności zaprotesto­
wał Słowacki. Zaprotestował w imię stratowanej, 
upadłej Polski. Ostrym mieczem czucia rozciął 
jej pierś i dostał się do serca. Znalazł tam 
t a r g o w i c ę  próżności. Znalazł duszę polską, 
spowiadającą się z nieszczęść i grzechów przed 
całym światem, lecz me spowiadającą się przed 
samą sobą. Znalazł zamknięto przed swym na­
rodem morze wiecznie żywej, niewyczerpanej 
siły —  p o c z n c ie  w a r  t o ś c i  w e w n ę t r z ­
n e j  j e d n o s t k i ,

Chce zburzyć tamę, łamać...

Na Teimopilach bez htego pasa
I czerwonego leży trup kontnsza,
Ale jest nagi trnp Leonidasa,
Jest w marmurowych kształtach piękna dusza.

Kiedyż na tę smutną równinę, porosłą karło- 
watemi wierzbami, wedrą się potążue, życioro- 
dne fale indywidualizmu? Kieayz w Polsce zniknie 
fałszowany patryoiyzm, fałszowana myśl, fałszo­
wane uczucie? Kiedyż „slavusJ przestanie być 
„sclavus“ ?.

Zapewne, Słowacki nie mógł był na to od­
powiedzieć. Żył w epoce, gdy dia małowiernycb 
serc widmo nadziei hyło podobne snowi.

Ileż małowiernych serc dzisiaj? Mniej czy 
więcej mz siedemdziesiąt lat temu w przeszłość? 
Zapytanie jest bolesne, gdy się pomyśli, ile 
w samem sercu Polski rozrodziło Się kramarzów, 
kupczących swięiemi symbolami nareda. O ileż 
więcej jeszcze jest serc małowiernycb, które 
popiół zgaszonych uczuć nazywają mądrością. 
I gdy Polska dzisiaj chce raź wreszcie zrzucić 
koszulę Dejaniry, św'atu ukazują się roje roz­
drażnionego robactwa.

Nie dla nich zresztą pisał Słowacki „L u d  
pójdzie ze mną". Pójdzfe.

Lnd, który jest aość bezwstyany, aby spoj­
rzeć bez zarumienienia na nagość prawdy. Patrzy 
tak, bo jest niewinny Gotów śmiało zajrzeć 
w głąb własnej duszy, bo nie znajdzie tam po- 
czwarnych widm, upiorów. Dusza jego nie jest 
próchnem i nie ma juj na eksport. Nieznana 
mu fosforyczność nastrojów, filozofia impoten- 
cyi, sofistyka obrzydłego szachiajstwa.

I nie cofa się przed śmiercią. Posłuchajcie, 
to jest ważne „nie cofa się przed śmiercią". 
Tylko ofiara życia stwierdza prawdziwość uczuć: 
wszelkie inne mogą być sofistyką. Lud jest 
poetą i odczuje poezyę z taką siłą i upoduba- 
nmm, z jaką ci, co pragną narzucać czują Offen­
bacha i „cafó chantant". Lud trzeba prowadzić 
na igrzyska w Olimpii, nauczycieli jego do cyrku 
pcheł. Fala olbrzymia jest dla olbrzymów. Prze­

latuje przez karki karzełków, zatrzymuje się 
przy kształtach potężnych, odświeża je i pręży. 
I „veto“ Słowackiego jak świst wichru przela­
tuje nad krzywą kosodrzewiną i aby załamać 
się o las dębowy. Świst wichru przechodzi 
w dłuższy szelest liści. To, co było huraganem, 
staje się harmonią, samom życiem. 1 nieme harfy 
przestają teieć słuchaczów głuchych.

Otworzyć dusze
Odfnłszować uczucie
Odbóstwić cielców.
A  to yeto t. j. zaprzeczenie, staje się twór­

czością. Inny poeta, którego trudno posądzić
0 brak zimnego zastanowienia, przedstawił mm 
ducha zaprzeczenia, przedstawiającego się świa­
ta w słowach:

Jam tej siły cząstka mała
Co pragnąc złego, zawsze dobrze zdziała.
Więc nawet okrutne szyderstwo Arymana 

sieje dobre życie. A cóż dopiero gniew stopiony 
z mihścią na bolesnej twarzy Chrystusa, wy­
pędzającego faryzeuszów. Nie jest to twarz 
Janusowa, dwie twarze, lecz jedność, monolit, 
dziwna tajemnica duszy ludzkiej

Kto tego nie rozumie, nie rozumie piękności
1 grozy życia

Co dnia w pałacu Tartuffiady odbywają się 
bankiety i narady. Z ganków zwieszają się cho 
rągwie, orły, emblemy władzy, krew i ból poko­
leń, zastygła w gidnit idei. Przed pałac zaś 
powołane posągi wszystkich bóstw, jakim kie­
dykolwiek ludzkość płaciła haracz. Gra w słońcu 
złocisty pancerz Marsa i hełm Minerwy.

Na dole, popychają się do pałacu nieprzej­
rzane tłumy luan. Jat morze, do brzegów sztur­
mujące, cisną się i huczą, To znowu odpływają, 
a wtedy huk cichnie i dochodzi z oddali płacz 
niemowlęcia.

Z chmur wysokich, śnieżnych, płynie łabędź 
biały, z czerwonym jak krew dzióbem. Opuszcza 
się ku ziemi, a gdy dosięgnął atmosfery ziem­
skiej, rozbiją się o opór powietrza. Więc, roz­
sunąwszy skrzydła i z dziobem otwartym spada. 
Spada w zatokę śmierci, gdzie, w roztopionej 
z granitów wodzie, kształt jego zustyga w ka­
mień.

Nieśmiertelne „veto“ przeciw fałszowi.
Ignacy Grabowski.

Eliza Orzeszkowa.
Kartka jubileuszowa.

Czterdzieści lat dobiega w roku bieżącym, gdy 
na widnukręgu literatury naszej zabłysło wiel­
kie światło, które blaskiem swjra przyćmiło 
całe plejady gwiazd pomniejszych. -Wyrazem 
myśli, dążeń i pracy całego posolenia, które 
skąpane we krwi i łzach smutnych lat sześć­
dziesiątych z doświadczeń ich wysnuwać zapra­
gnęło program życia i pracy przyszłości, była 
Eliza Orzeszkowa. Przez czterdzieści lat duch 
jej promieniował najszlachetniejszemi uczuciami 
i myślami a potężny dorobek jak. złożyła 
w skarbcu piśmiennictwa zapisał jej imię me 
tylko na kartach literatury ale w herbarza tych 
szlachetnych duchów, które światłem swem 
oświecały pochód kilku ostatnich pokoleń w Pol 
sce. Niosła doroues met.ylko własnych uczuć 
i myśli, wielkiego urnybłu i serca ale mówiła 
z ducha i serca polskiego, wpatrzona w wielkie 
tradycye narodowe i w postęp myśli i pracy 
idących pokoleń polskich. Żyła życiem narodu 
i jego czuciem, zawsze^z dłonią na pulsm spo­
łecznym, wpatrzona rozmiłowanem okiarn w głę­
bie i treść życia zbiorowego i jednostkowego 
zawsze pełna miłości i szlachetnego zapału dla 
idei dobra i postępu. A polężuy jej talent, który 
rozwijał się na podłożu niepospolitej erudycyi 
był joj w tem dziele sprzymierzeńcem. Stanęła 
w pierwszym szeregu wśród długiego pocztu

powi ś uopisarzów polskich i utrzymała się na 
niem pomimo wichrów i burz, jakie przechodziły 
nad piśmiennictwem naszem.

W czem tajemnica jej wyjątkowego wpływu 
i znaczenia w literaturze? Oto w sformowau:n 
i jasnem postawieniu ideała pracy obywatel­
skiej, miłości społecznej i dążenia do czynu. 
Śledząc życie zstępowała Orzeszkowa z wyżyn 
na niziny, z pałaców do chat, zaglądała do 
wszystkich nędz i ladości życia, studyowała 
wszystkie klasy społeczne, sziacntę, mie ,zczan, 
chłopów i żydów a twórczy i intuicyjny duch 
jej błądząc w różnych sferach, stworzył szereg 
klasycznych typów które mogłyby być wszech­
światowymi, gdyby polskie słowo zysueło nale 
żny mu debit w ruchu wszechświatowym.

W licznym szeregu polskich powieśc.opisarzy 
niemasz indywidualizmu autorskiego tak jedno 
litego tak skupionego w sobie, tak si nego da 
chem i przeświadczeniem o swem posłannictwie, 
tak jasnego w swym programie jak autorka 
„Nad Niemnem". Litwinka z rodu, Polka dnszą 
i sercem nie uznająca różnicy p między dwoma 
spojonemi myślą polityczną i ideałami, naroda­
mi snuje godnie wielki program pracy narodowej 
wciela go w czyn teoretycznie przez usta bo- 
haterówswychutworów. „Nad Niemnem", „Cham" 
„Bene nati" i „Meir Ezofowicz" pozostaną eta­
pami tej wielkiej myśli twórczej, znakomitej 
autorki naszej i arcydziełami nietylko naszej 
ale wszechświatowej literatury. 8ą to najczyst­
sze kryształy ducha, owianego uczuciem obywa- 
telskiem klejnoty myśli społecznej wcielenia 
programów dawnych czasów i iulzi.  Grają 
w nich ecna tych minionycti prądów które prze­
biegły orgauizm polski w ostatnich czterdziestu 
latach.

A co najdziwniejsza że ten wielki, powołany 
talent, któremu p-zypadło w udziale snuć przę­
dzę myśli w pierwszem dwudziestoleciu równo­
legle z twórczością uajzasiużeńszego i najpło­
dniejszego Józefa Ignacego Kraszewskiego, był 
od pierwszych swych wystąpień mocnym, skry­
stalizowanym i krytycznym. Jeżeli można mówić
0 rozwoju i postępie w działalności Orzeszko­
wej, to foHko odnośnie do formy literackiej
1 języka, który doprowadziła do niepospolitego 
kunsztu słowa. Myśl jej twórcza i niewyczer­
pana fantazya kołują po tymsamym widnokręgu 
jak, autorka „Cnotliwych" założyła sobie w chwili 
rozpoczęcia pisarskiej pracy, tylko stopień uczu­
cia zmienia się w niej w miarę natężenia pulsu. 
Tam, gdzie on uderza najsilniej, rodzą się ar­
cydzieła iak . „Niziny", „Czinidziowie", „Eli 
Makower" lub „Jędza", tam gdzie obserwacya 
jej zbiera okruchy życia, rodzi się tak cudna 
mozaika wrażeń życiowych, jak nowele ,.Z róż­
nych sfer", tam gdzie o chłostę i satyrę spo- 
łeczuą chodzi, snuje wspaniale wizerunki „Pana 
Giaby" lnb .Cnotliwych".

Hasio uiylltaryzmu w literaturze rzucone tok 
śmiało i potężnie przez P otra Chmielowskiego 
w Niwie 1872 roku znalazło w Orzeszkowej 
przedstawicielkę najwybitniejszą. Jeżeli poczu 
cie obywatelskie jest, jak zaznaczyłem, jednym 
z wykładników twórczości Orzeszkowej, to uty 
lita.yzm wygląda wszystkiemi szczelinami z jej 
dzieł. Oua zawsze i wszędz'e rzuca pytanie co 
robić, jak robić i dlaczego tak a nie inaczej, 
a ten kierunek myśli wyraziła najdobitoie, 
w pow.eści: „Ad Astra" owym dwugłosie, gdzie 
mowa serca toczy walkę, słowną o wyższości 
nauki z głosem rozumu. Ami może  sprawy bro- 
ni gorąco, powieść ta robi wrażenie rzeczy pi­
sanej na zimno, umysłu pozostającego pod k n 
trolą rozumu, świadutm go aż nadto o c ilu tych 
bezsensownych zaburzeń. Jak słusznie zauważył 
jeden z krytyków powieść ta jest pomnikiem 
dachu Orzeszkowej.

W  ostatnich latach sławę Orzeszkowej przy­
ćmili Reymont i Żeromski, a pisma, ich zasu 
nęły nieco w głąb postać autorki „Nad Niem­
nem". A le jeśli dzisiejsze pokolenie nie tęuzia 
się starało poznać tych wspaniałych obrazków 
puszczy litewskiej i litewskiego z iścia m ow -go

obyczaju, jakie Orzeszkowa roztoczyła w tym 
nieporównanej piękności obrazie, to uboższe 
będzie o jedno z najwspanialszych wrażeń po­
wieściowych, krzepiących mysi i ducha do twar­
de* walki o byt. o rzeczywistość

Orzeszkowa jest w sposobie tworzenia rea­
listką, o ile uderza w „czynów stal" idealistką,
0 ile potrąca o czułe struny ducha jak w utwo­
rach „Pieśń przerwana", „I  pieśń niech zapła­
cze" lnb „Melancholie" —  ale w treści swych 
dążeń jest zwolenniczką tendencji artystycznej 
którą w najbarwniejsze szaty powieściowych 
opowiadań przyobleka W  literaturze naszej jest 
jednym z niewielu przykładów najpotężniejsze­
go wcielenia tendencyi i skojarzenia jej z ar­
tyzmem.

Bo ona łącząc idealizm z realizmem życia
1 kojarząc oba te czynniki nieporównaną ob ser - 
wacyą, umie uczucia i namiętności rozpatrywać 
przedmiotów” , jako siły potężne, jaKo dźw gnie 
życia duchowego. A artyzm ter równym jest 
w wielkich, na szeroką skalę podejmowanych 
utworach powieściowych, jak i tych wszystkich 
drobnych nowelkach, grupowanych w zbiory: 
„W  zimowy wieczór", „Przędze" iub wzmian­
kowany wyż aj cykl „Z  różnych sfer ‘ . Siła 
prawdy i uczucia, tkwiąca w jej utworach, op­
rze się wszelakim wichrom i prądom, gon ącym 
w naszej literaturze. Nie zostanie śladu po 
wiem głośnych azis lnb modnych zwoienn.kach 
teoryi o nagiej duszy lub pustych stylistycz­
nych frazesów, ale zostanie w całości jako 
wzbogacenie trwałe caiy dorobek Orzeszkowej.

Z t tę potężną, prodną i pożyteczną działil- 
ność należy się wielkiej autorce naszej dobrze 
zasłużony hołd od narodn. Stabyra wyrazem 
tego hołdu, który obecnie w czterdziestolecie 
jej działalności pisarskiej wznawia z gorącym 
zapałem naród cały są słowa Aleksandra Świę­
tochowskiego, wypisane na ad-esie pisarzy pol­
skich, poprzedzającym księgę zbiorową p. t . : 
„Upominek", wręczoną Orzeszkowej nu jej 
25 letni jubileusz.

Słowa te brzmią:
„Zu potężne siły, któremi podnosiłaś społe­

czeństwo omdlewające w trudach i walkach 
życia; za bogato dary, które złożyłaś w skarbcu 
jego literatury; za pronrenie, które padły 
z twego umysłu na jogo cierniową drogę, za 
aczuc a, które pokrzepiającą mocą wpłynęły 
do jego piersi z Twegc szlachetnego serca; 
za balsamy, które położyłaś na jego ranach; 
za ożywcze drgnienia, które obudziłaś w jego 
duszy; za ukochanie dobra, prawdy i piękna; 
za siew obfity i plenny na niwie ojczystej; 
za działalność płodną, za pracę ogromną, za 
miłość gorącą; za to, żeś była wielką, ’ asną i 
dobrą gwiazdą swej ziem , dostojną kapłanką 
świątyni duchowej narodn, kocha ącą córką 
i wierną sła jebnioą; za to, że byłaś twórczynią 
natchnioną, myślicielką głęboką, obywatelką 
zacną i człow iek.eu pełnym, w rocznicę iwo- 
dziest ipięciolecia Twych zasług składamy Ci 
w hołdzie i z serdeczną wdzięcznością ten 
skromny: Upominek".

Czterdziestoletnie gody z literaturą zastają 
znakomitą jubilatkę w pełni sił dnchr i pełni 
sił fizycznych, które pozwalają jej pomna­
żać ciągle nowym dorookiem olbrzym- już 
skarbiec klejnotów myśli, rozs anychna bartach 
mnogich jej utworów. Oby jej sil tych i świe­
żości ducha starczyło nr. długie jeszcze lata, 
czego jej życzy gorąco całe polskie społeczeń­
stwo, z ch obą. czcią i miłością wymawiające 
imię Elizy Orzeszkowej.

W- Pr.

Ze wspomnień Jeim k a  
o jCkizie Orzeszkowej.
Wielki przyj iciel Polaków i Polski, nieod­

żałowanej pamięci Edward Jelinek pizostawił 
po sobie „wspomnienia" (Yspominky), które

Z  P O E T Y C K I E J  N I WY .

W łaih / tiław  J Y a w ro ik i.

Kazimierzowi Tetmajerowi.

Ty jedna, pieśni, w krwawvm zycra trudzie, 
v-dy skroń ku ziemi chylimy jooleśni, 

nosisz ducha wzwyż, coraz bezkreśniej 
i z nędz padołu porywasz, gdzie ludzie 
Y codziennych swarów tarzają go brudzie —

Ty jedna, pieśni!

1 My już znękany dueń o niczem nie śni 
I krwawi skrzydła swe na ziemskiej grudzie, 
Palisz się w mroków światowych obłudzie —

Ty jedna, pieśni!

I z pęt życi iwych wyzwalasz go cieśni,
Kędy moc traci w przesycie i nudzie 
1 sny mu jawisz o natchnienia cudzie,

Co głębi jego czystość ucieleśni —
Ty jedna, pieśni!

Rlady poranek wkrąe miasto śpiące
W mgieł rozsti zępionych osnuwa wianek... 
Jak upojor j szczęściem kochanek,

Ż trwogą o bliskiej myśląc rozłące,
Nad ziemią lica kłen mąrząci

Blady poranek.

Nu wschodzie nikły gore aaganek..
Zanim się w złote rozżarzy słońce,

Zwinie swe skrzydła w bezkres płynące
Blady poranek.

Zaledwie błysnął z za mgły branek, 
Już go słoneczni ścigają gońce 
Co żar rozleją po świata końce —

Ginie, jak uśmiech ziemskich niebianek, 
Biady poranek.

Miłość morza fal do nrzegu 
W  pierś mi wbija bólu stal 
I bezmierny budzi żal,

Kiedy w wód poznają zbiegu,
Po odwiecznym mknącą ściegu,

Miłość morza fal.

Jak śród lazurowych hal,
W dyademie z piany śniegu,
Idzie, w tęsknych żądz szeregu,

Miłość morza fal.

I znów — odrzucona w dal —
W niestrudzonym czczym zabiegu,
Z niezgłębionych wód noclegui,

Na mąk wiecznych wraca pal —
Miłość morza fal.

Korzystaj Z chwili... głusz pieśń ducha smutną 
Go z głębi serca nieprzeparcie kwili... 
h lech cię nie łudzi jutra czar motyli,

Co bezlitośnie zmienia prawaę nutną 
W  fałsz, uwodzący krasą bałamutną —

Korzystaj z chwili!

Kiedy ramiona miłość ci rozchyli,
Co pustkę życia wypełnia okrutną,
A dla szczęśliwych umie być rozrzutną —

Korzystaj z chwili!

Choćby cię jutro nęciło najmilej —
Może całunu przesłonić je płótno 
I szatę możesz przyoblec pokutną,

Nim w tobie przesyt głód pragnień przesili 
Korzystaj z chwili!

Mego szczęścia zdają się być szalą,
Mej przyszłości "dają się kryć losy 

Twoje włosy.

Z których się w duszy moje pieśni kłoszą 
-Test m1 rozkoszą:

Przed laty, w najpiękniejszy czas 
Młodości mojej, w sny bogatej,
Wiodłaś mnie w jasne szczęścia światy 

1 pod urokiem twoich kras,
Jak przez zaklęty szedłem las —

Przed laty.

Lecz życia podmuch lodowaty 
Cudne marzenia zwarzył wraz 
I rozwiał sen, co poił nas —

Przed laty.

Dziś — gdy me wróci nic tej straty 
Nim pod mogilny legnę głaz,
Chciałbym przez chwilę, jeszcze raz 

Śnić, jak u skraju twojej szaty —
Przed laty.

Twoje włosy, gdy opadną falą
Ciemno-złotą, jal pszeniczne kłosy, 
Tchnącą aromatem, jak pokosy 

Uśmiechniętą rozesłane lialą —
Olśniewają wzrok, krew w żyłach palą

Twoje włosy

Wonne, miękie, jako leśne wrzosy 
—  Gdy mi pierś zakrwawisz źrenic stalą —  
Zda się, że się rosą łez krysztalą

Twoje włosy.

Gdy wzrok topię w oczu twych niebiosy, 
A duch marzeń ulatuje dalą —

Staia piosenka, na szpinecie 
Snuje się słodka, cicha, nnęka 
Zda się, że płynie od krosienka...

Idzie wskróś zmierzebłych ani zamiecie —
I o umarłyir. mówi świecie

Stara piosenka.

Jak p u k a  ż o ł n i e r z  do  o k i e n k a ,
Jak t a m na b ł o n i u  b ł y s z c z y  k w i e c i e ,  
Jak s t o i  h u ł a n  na pi  t ; e c i e  —

Stara mosenka.

I pierś mi krwawi wspomnień męka:
Sad wonny . złoto wtose dziecię,
Co mi r iwniankę szczęścia plecie...

Noc szału —  i nić złota pęka...
Stara piosenka.

Jest mi rozkoszą zmysłów zawierucha,
Co żagwie miota w bytu noc macoszą... 
Kiedy się blade jutra mary płoszą...

Kiedy się żądze zrywają z łańcucha,
A życie pełnią mocy swej wybucha —

Jest mi rozkoszą*

Kied) się skronie pożądaniem roszą...
Serce własnego tylko tętna słucha...
Gdy przed niem gaśnie i mdleje moc ducha -

Jest mi rozkoszą!

Gdy z prochu ziemi skrzydła mnie unoszą, 
A nocna cisza czarowna i głucna 
Tajemne słowa szepce mi do ucha.

Chyl dc dna życia czarę!
Lubo twych ust nie godna 
Choć cierpka i me miodna 

I jadu w niej nad miarę,
W patrzony w  jutro szare

Chyl do dna!

Choć dusza szczęściu głodna,
Już w nie straciła wiarę — 
Przyszłości goniąc marę,

Chyl do dna!

Choć rwie się z pęt, swobodna...
Ty za chwil jasnych parę 
Wypełnić masz ofiarę. .

V szelka tu moc zawodna —
Chyl do dna

Wieczorną porą, dumam1 osnuty,
Patrzę, jak zorze na zachodzie gorą, 
Owiane chmurek przędzą srebrnowzora 

Jak h'ask słoneczny ostatnimi rzuty 
Ściele na ziemię promieni siew suty —

Wieczorną porą.

I wszystkie struny mojej duszy biorą, 
.iako sakrament życiowej pozuty 
Wiew melancholii, zwątpieniem zatrutej - -

Wieczorną porą.

Tak coazień, jutra przerażany zmoią, 
Będę w zachodu patrzał zorze, póty 
Aż niewidzialna przerwie dłoń w półnuty 

Tren życia —  przędzę mojej duszy chorą 
Wieczorną porą.

 —  -
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w r. 1904 opuściły prasę w Pradze, staraniem 
przyjąć.ół naszego sympatycznego pobratymca. 
V\ e „Vspominkach" tych zrajdujemy rozdział 
p. t. „Dvie przitolkyme czeskćho naroda na 
I  itv e . (Eliza Orzeszkowa i Wiła Zyndram 
Kościałirowska), w którym autor opisuje pobyt 
Orzeszkowej w Pradze i stosunki jej z Cze­
chami.

Ustęp ów przynoszący także garść szczegó­
łów biograficznych o Elizie Orzeszkowej brzmi:

„...W pierwszych dnia łipca 1881 r. odwie­
dziła Orzeszkowa Pragę czeską. Nałożyła wów­
czas spory kawałek drogi, ażeby jak sama pi­
sała, spojrzeć twarzą w twarz narodowi, o któ 
rym tyle przemyślała, i do którego już odda­
wca czuła żywą sympatyę.

Wezwany przez nią łaskawie do hotelu „Ar- 
cy asięcia Stefana", z radością powitałem spo 
sobność, która mnie uczyniła przewodnikiem 
znakomitej n:ewiasty w ogni ku naszego życia 
narodowego.

Jak Praga Pragą, nie miała starosławna sto­
lica naszego królestwa gościa tak bacznego i 
n ezmnrduwauego w poznawaniu tego wszyst­
kiego, co się wiązało z przeszłością i teraźniej­
szością czeszczyzay. Orzeszkowa nie zadowa­
lała się powń rzchownym rzutem oka pospoli­
tych turystów, nie poprzestawała na wrażeniach 
z salonów i pa'aców wielkomiejskich. Przejeż­
dżając Pragę wrzerz i wzdłuż, od wyżyn maje­
statycznych siedli ,ka królów czeskich do świę­
tych skał Wyszegradu, a ztamtąd do progów 
domu Hasa na Starem Mieście i miejsc, po 
święconych p ewcy „Pieśni wieczornych" (Wi- 
tez'Osława Ratka), przebywała bez namysłu 
setki stopni schod.)wych i od blasków sławy 
historycznej naronu przechodziła do mroczych 
suteren, usilnie chcąc zobaczyć coraz to więcej 
i więcej.

Pora letnia, a po części przygasłe nasze 
życie towarzyskie sprawiły, że Orzeszkowa 
przez kilka dni swego pobytu w Pradze nie 
mogła zetknąć się bliżej z naszem społeczeń 
stwem, szczególnie z jego odłamem literackim, 
czego sobie bardzo życzyła...

Jedną wszakże nader dla siebie miłą znajo­
mość zawarła Orzeszkowa w Pradze: odwie­
dź.ła pannę Krasuohoraką znakomitą tłóraaczkę 
„Pana Tadeusza". Chwile spędzone w domu 
poetłti czeskiej- wspomina pisarka poteka zawsze 
chętnie i m:le.

Im mniej czasu zajmowały wizyty, tem wię­
cej go poświęcała Orzeszkowa tym objawom 
naszego życia, które tak rzadko zajmują n nas 
innych podróżników. Wspomnę tutaj o jednej 
„wyprawie", szczególnie charakterystycznej.

Orzeszkowa zapragm.ła obejrzeć dzielnicę 
Pragi najhardziej czeską Podskaie, na które 
me wiem kto zwrócił uwagę znakomitej nie­
wiasty. Przyjechaliśmy tam zaraz po południu. 
Powóz hotelowy wjechał w uliczki, na których 
powozy wogóle bywają nader rządkiem zjawi­
skiem. Nie odrywała tam oczu od lodzi, których 
po drodze spotykaliśmy. Rzeźkj i prosty wygląd 
PodskalaKów czyn ły na Orzeszkowej wrażenie 
jak najprzyjemniejsze. Bardzo się jej podooał 
porządek, panujący w tej dzielnicy.

U progu pewnego nizkiego domku spostrze­
gła tam gromadkę dzieci, k órym jakaś staru­
szka e zytała głośno z książki.

—  Co ona im czyta? —  spytała się natar 
czywie Orzeszkowa.

Wysiadłem z powozu i przyniosłem odpowiedź: 
dzieje czeskie Tonnera w wydańin „Maticy 
ludu".

—  Jakby wam można było tego zazdrościć, 
gdyby n-e należało wnszować! —  zawołała

Ponieważ na ówczesny repertuar teatralny 
składały się niezajmujące i lekkie operetki, 
spędzało się wieczory w hoteln przy herbacie. 
Przedmiotem rozmów tyły sprawy czeskie. 
W  zapytaniach co do nich była Orzeszkowa 
niewyczerpana, a gorliwie pomagała w tem jej 
towarzyszka, panna Jadwiga. W  jednej z ta­
kich rozmów oświadczyła, iż ma zamiar wydać 
po polska swoim nakładem książkę „O odro­
dzeniu narodu czeskiego*, Uf&trając doniosłą 
naukę dla swojego narodu w kolejach losu i 
dążeniach czeskich.

Wkrótce potem Orzeszkowa opuściła Pragę, 
o któr:-j zachowali wspomnienie gorące i ser­
deczne. Po powrocie swym na Litwę pisała tak 
do Pragi: „Z  podróży swej przywiozłam wiele 
wspomnień, a w nich wspomnienia praskie zaj

J o z e f  K le m e n s ie w ic z .

D z w  o n
Srara. smnkła wiQżyca pełna nietoperzy.
Opleciona przez dębów zczerniałe konary
Sterczy w mroku; w jej wnętrzu śpi obrzym,

[dzwon stary,
Posępny, nieruchomy mieszkaniec tej wieży.

U stóp serce strzaskane pośród złomów leży.
Nad dzwonem nocnycb ptaków unoszą się

| chmary.
Czasami sucha gałąź przedrze się przez szpary,
I  wichrem poruszona głucho w spiż uderzy

Lab czasem o północy nieznani przybysze
Z  nieznanych idąc km in  wstąpią w cich e  nmry,
Podnoszą ręce w górę i ciągną za sznury,

Chcąc wzbudzić dawne echa, grobów przerwać
[ciszę,

Naówczas dzwon w ciemnościach zwolna się
[kołysze

Lecz nie wyda już głosu... Spi Btarzec ponury

At  1 a S.

Zanurzony w pomroce nagi kształt olbrzyma 
Na karku w dół przygiętym dźwiga bryłę świata. 
Od spodu ją  rękoma z wysiłkiem opiata 
I patrzy w czarną otchłań chmuruemi oczyma.

Od wieków jnż ua barkach przygarbionych
[trzyma

Ten ciężar, co mu p>ersi nadmiaiem przygniata. 
Godziny, dni przechodzą, upływają lata —  
Olbrzym milczy i coraz posępniejsze sny ma.

I tęsknic wyczekuje chwili wyzwolenia,..
Lecz jeśii ta nieznana, okrutna potęga
Co za życia go jeszcze w martw y głaz zamienia

rnują p erwsze miejsce. Pozdrówcie odemnie 
piękną Pragę, wspaniały Hradczyn, malowniczą 
W enawę i wszystkie te pomniki przeszłości 
czeskiej, które tak głęboko wryły się w my­
ślach moich. Pozd.ów c e cały lud czeski —  
nie można nie mieć dla niego czci serdecznej 
i współczucia za jego losy, walki i zalety"...

Wkrótce takumy płomień pochłonął białe- 
mury naszego Narodnego Divadla. Orzeszkowa 
należała do pierwszjch, którzy z dalekiej ob 
czyzny pośpieszyli z nowemi składkami na 
świątynię sztuki czeskiej. Dowiedziawszy się 
o tej klęsce, pisała do Pragi: „Dużo musiała­
bym pLać, gdybym chciała wyrazić uczucie 
z powodu waszego nieszczęścia Ale zdając 
waszą energię i wytrwałość żelazną, wierzymy 
tu na Litwie w szyscy, że zdołacie znowu wznieść 
piękną świątynię dla swej sztuki narodowej. 
Niech wam pomoże miłość sprawy, za którą 
walczycie! Przyjmijcie załączony przyczynek, 
cegiełkę z Polski na odbudowę teatru czeskie­
go. Zamierzamy prosić władzy, aby nam po­
zwoliła wśród naszego księgarstwa wileńskiego 
zbierać na ten cel“ .

W tymże liście wspomina też Orzeszkowa 
o wzmiankowanej wyżej książce o odrodzeniu 
czeskiem (którą prawdopodobnie tciał napisać 
Jrlinek). Należałoby położyć w tej książce na 
cisk na demokratyczne cecby ducha czeskiego. 
Demokratyzm, t. j. prostota, pracowitość i skrom­
ność obyczajów czeskich niech będą szczegól­
nie zaznaczone". I  ciągle nagliła zacna nasza 
protektorka o tę książkę pożądaną.

Wiele wszakże szlachetnych planów rozwiało 
się wskutek ciosu, który boleśnie ugodził Orzesz­
kową w r. 1882. Rząd zamknął jej polską księ­
garnię nakładową w Wilnie, narażając ją na 
stratę znacznej cze,ścj maiątkn. Straciła trzy 
lata usilnej pracy, podkopała zdrowie, pożegnała 
tysiące nadziei, a nadto przez trzy lata była 
pozbawiona wolności osobistej.

Tymczasem nadarzyła mi się nader miła spo­
sobność wstąpienia w gościnne progi naszej 
przyjaciółki na Litw.ó i zawiadomienia jej, że 
naród czeski zebrał na powtórną budowę „Na 
rodnego Divadla“ — znown milion złotych!

Przyjechałem wtedy do Grodna ze Smoleńska 
pogodnym wieczorem. Udaiem się z dworca 
kolejowego do miasta mizernym wózkiem ży­
dowskim.

—  W iecie, gdzie mieszka pani Orzeszkowa? 
zapytałem zyda.

—  Któżby z nas nie wiedział? Nawet w nocy 
chętnie was tam poprowadzi każde dziecko ży­
dowskie! Przy tych słowach żyd głęboko się 
pokłonił.

Wkrótce otoczyła mię niedościgniona gościn­
ność słowiańska.

Gdyby domek pani Orzeszkowej nie był oto­
czony innemi budynkami i nie znajdował się 
w głębi dość nierównej uliczki litewskiego mia 
sta, powiedziałbym, że był podobny do polskiego 
dworku. Był drewniany, parterowy, z gankiem, 
bez którego nie obejdzie 8>ę żadna starsza „re 
zydeneya" w tych stronach.

Przekroczyłem próg nie okazałego, ale przy­
tulnego tusculum pisarskiego. Takie mieszkanie 
mogłoby być ideałem człowieka cichej pracy, 
zdała od zgiełku. Domek ten, wyglądający skrom 
nie z zewnątrz, wewnątrz był wykwintnie urzą­
dzony. Z ganku wchodziło się do przedpokoju, 
którego ściany zajmowała doborowa biblioteka; 
ztąd było wejście do obszernego salonu, z któ­
rego znów drzwi szklane prowadziły do m.nia- 
turowego ogródka. Zdawnło się, że ów ogródek 
pomieściłby oię na dłoni, ale — Bóg mi świad­
kiem —  dobrze w nim było, jak w parku wspa­
niałym.

Dostojna gospodyni, powitawszy mię z wła­
ściwą paniom litewskim łaskawością i dobrocią, 
przedstawiła mię zebranemu właśnie na herbatę 
towarzystwu Było tom kilku panów i pań, 
z którycn jedna zwłaszcza utkwiła w mej pa­
mięci.

Mam ta na mj śli drugą autorkę „litewską", 
pannę Wilę Z Kościałkowską. Postać wytwor­
na i powabna. Pełne wyrazu oko tej młodej 
damy tryskało dystynkcyą niepowszednią. Już 
wówczas była panua Kościałkowska gorliwą 
czechoiilką i Słowianką, poświęcającą się z całą 
sumiennością studyowaniu rzeczy czeskich.

Szybko mknął czas pod dachem pani Orzesz­
kowej i w gronie rodzinntm p, Kościałkowskiej. 
Podobnie jak w Pradze, byłem zasypywany

I  w jorzrao, na zagładę wiekuistą wprzęga 
Nie skróci jego cierpień —  wówczas z rąk wy-

[pnści
Ciężką bryłę —  i w czarne strąci ją  szeluści.

B o n z
Od żaru słonecznego spalony, wyschnięty,
Zda się, nagle w szalonym skamieniały pędzie.
Stoi na jednej nodze nieruchomy, zgięty,
Jakby wzrokiem już sięgał za bytu krawędzie,

Jakieś straszne biczowań i tortur narzędzie
Poszarpało mu plecy i biodra i pięty:
Głębokie, czarne bruzdy na ramionach, wszę-

[dzie...
Przez te b lzn y  on zbawion, przez te rany

[święty.

Już ostatni w mm płomyk żądz i pragnień
[gaśnie,

Już na łonie Nirwany wkrótce cicho zaśnie,
Ku której przez lat tyie szedł w bólu i męce...

Nagle ujrzał wśród tłumu —  n swych stóp —
[tak blisko —

W  cudnych kształtach snów młodych urocze
[zjawisko...

Tyle lat próżnej męki!.,. W  dół opuścił ręce...

Ucieczka.
leszcze plamy czerwone, pożarów zwiastuny 

Krwawiły nocne niebo, jeszcze okrzyk mściwy 
Rozbrzmiewał się po lasach, a w stepach tabuny 
Rżąc z przestrachu, na wiatry rozpuszczały

[grzywy. —

Gdy nagi jaskiniowiec, krwi i iupu chciwy 
Spoczywając pod dębom i patrząc na łuny, 
Przypadkiem łakn swego dotknął się cięciwy 
I usłyszał szmer rzewny, dźwięk drgającej

[struny.

przez obie panie zapytaniami o wszelkich ob­
jawach życia naszego narodu.

W  salonie p. Orzeszkowej nie mogłem nie 
dostrzedz na okrągłym stolika „Pana Tadensza" 
w przekładzie czeskim Krasnohorskiej, obok 
innych książek czeskich. A  kiedym skierował 
badawcze oko ku połkom biblioteki, dostrzegło 
tam ono obok arcydzieł literatur europejskich, 
takż* Puszkina, Turgeniewa... U panny Kościał- 
kowskiej zapoznałem się z treścią najśwież­
szych zeszytów naszych „Żeńskich listów", 
„Ósviety“ iti.

W e dwa lata zawitałem znów pod strzechy 
gościnnych przyjaciółek narodu czeskiego

Ale okolii zności się zmieniły. Znakomita po­
wieściopisarka zostawała wówczas pod dozorem 
policyjnym, który zabraniał jej wydalać się 
z miasta Łez osobneg) pozwolenia. Raz na ty­
dzień przychodził żandarm z książeczką, w któ­
rej Orzeszkowa obecność swoją w Grodnie pod­
pisom własnym stwierdzała. Dozór ten trwał 
trzy lata.

Na domiar przejść boles-nych wybuchnął 
wkrótce potem wielki pożar, który w zgliszcza 
zamienił większą część 'itewsk.ego miasta. C: 
chy zakatek Orzeszkowej także w popiół się 
zamienił.

Ale duch pełen mocy znakomitej niewiasty 
n:e ugiął się pod temi klęskami; trcskliwa zaw­
sze jedynie o dobro innych, a niedbała o troski 
własne, wciąż dążyła do czynów, których blask 
nie przestaje oświecać błogosławionej niwy 
sztuki ojczystej.

Fatim •'ajća

Rewolucja w świacie sztuki.
Równocześnie, kiedy Wschód Europy ogar­

nęła rewolucya polityczna i społeczna, której 
znaczenie dziś już dla n.kogo chyDa nie ulega 
wątpliwości —  od zachodu przygłuszona nieco 
odgłosami walk licznych, bezkrwawa, ale bar­
dziej jeszcze pewna zwycięstwa, zbliża się rewo 
lucya sztuki. Na powierzchni wód artystycznych 
Paryża, skąd zwykło się brać pobudkę do wszyst­
kich nowych prądów duchowych, a zwłaszcza 
artystycznych, choćby to prąay poczęte i do­
konane były gdzieindziej, pojawiają się już 
zmarszczki i zaburzenia. Wody kipią i pryskają 
w zetknięciu z rozpalonem żelazem kwestji 
społecznej.

„Zanosi się na zmianę form społecznych —  
pisze Oamille Mauclaire w swej powieści „La 
yille Lumiere". —  Sztuka —  powiadają —  
zginie wśród pogardy tych, co chcą panowania 
użyteczności...

„Nie! sztuka nie umrze, bo ona jest poży­
teczną, do ona dla nich będzie pożyteczną na­
wet wbrew im samym i powstaje jnż całe nowe 
pokolenie, które ich o tem przekona. Ale formy 
sztuki zmienią się, o czem nie możemy nawet 
wątpić; a zam.ast jęczeć nad koniecznością aibo 
się gniewać z jej powodu, należy ażebyśmy ze 
szczerego serca powzięli postanowienie odno­
w ien i form, poci któremi mamy sztukę nadal 
uwielbiać".

To jest całkiem niedwuznaczna metryka 
przyjścia na świat sztuk, nowej, sztuki demedra- 
tycznej i społecznej! A nie można aktu tego uwa­
żać za proste tytko „pobożne życzenie" jednego 
autora, bo tak, jak on, myśli już dzisiaj większość 
poważnych umysłów w świecie artystycznym 
paryskim. bo powieść „La ville Lumisre" jest 
jednym z przyjętych obecnie we Francji utwo­
rów artystycznych, w których fikeya autorska 

[ustępuje na plan drugi przed rzeczywistością, 
w których grają iolę obok osób rzeczywistych 
wymienionych po imieniu i nazwisku, postacie 
osłonięte pseudonimami tak przejrzystemi, że je 
nawet obcy odgaduje, a wreszcie osoby, wzięte 
wprawdzie z fantazyi, ale stworzone tylko ku 
tem lepszemu uwypukleniu zupełnie realnych 
tragedyi życiowych, przemian duchowych i prą­
dów społecznych.

Nie można zaś przedewszystkiem lekceważyć 
rzuconych przez Manclaira haseł dlatego, bo 
nie są one odosobnionym objawem paryskim, 
lecz poza Paryżem i poza Francyą weszły już 
nietylko w wykoname, ale nawet zdołały odnieść 
„ryumf nad dawnymi kierunkami.

Tyczy się to przedewszystkiem malej Ho- 
Iandyi, która dawszy całemu św;atu przed pół 
wiekiem nie zapomnianą lbkryę malarstwa, ma

Jakieś dziwne, nieznane wstrząsnęły nim dresz­
cz e .

Przymknął oczy i w strunę potrącił raz jeszcze 
I raz jeszcze usłyszał dźwięk tkliwy, tejjm ny...

Nag.e zerwał się z trwogą, łuk uchwycił w palce 
I nieznane nczucia chcąc przytłumić w walce, 
Przebiegi szybko równinę i zapadł w las ciemny.

Gladyator.
G w rr ucichł. .Tnż otwarta olbrzymia zasuwa, 
Na arenę byk wpada rozjuszony, srogi;
Oczy krwią ma zamegłe... Wśród widzów szmer

[trwogi —
Tłum zgrozę położenia śledzi i odczuwa.

Tymczasem gladyator zręcznie się podsuwa, 
Kłuje szpadą, ucieka, w biegu myli drogi, 
Czuje oddech na plecach —  dotknęły go rogi —  
Odwraca się i szpadą brzuch byka rozpruwa.

Cisza... Wtem zewsząd w okrąg słychać huczne
[brawa:

„Dla zwycięzcy nagroda, dla zwycięzcy sława!" 
On do serca przykłada dłoń —  i ruchem

[wdzięcznym

Kłania się za oklaski tłumom stutysięcznym. 
Dziwną odczuwa rozkosz, dziwne upojenie...
I wraz z bykiem upada martwy na aren.e.,

W spółzaw odnik.
I.

Nero umilkł i patrzył, jakie pieśń wywoła 
W rażenie na słuchaczy. Szmer zachwytu płaski 
O kolumny się rozbił, zagrzmiały oklaski. 
Wtem młodzieniec n.ezuany, siedzący u stoła

W stał i milcząc wziął lutnię. Dreszcz zgrozy
[dokoła

Obiegł sa lę ; lecz Nero, jakby w dowód łaski

obecnie taką minę, jakby tę naukę chciała 
znowu powtórzyć w zakresie literatury...

Owoż o tem właśnie ogółowi naszemu nic 
jeszcze prawie n!e w!adomo.

Poczęto wprawdzie u nas ostatnimi czasy 
interesować się literaturą holenderską, ale to 
zainteresowanie prawie nie sięga poza Multatu- 
lego, tak jakby to był ostatni, najwyższy i naj­
nowszy jej wyraz. Tymczasem M ultatuli to trzecie 
pokolenie wstecz od dzis.aj tryumfującego poko­
lenia literatów holenderskich —  to jakby u nas 
epoka jeszcze Kraszewskiego ■ Orzeszkowej!

Po nim przyszedł już t. zw. „Okres r. 1880-1, 
do którego należą: torreador owego kierunku 
van Deyssel, dalej Fryderyk van Eeden, Wil- 
km Kloos, Herman Gorter, Albert Vervey, 
Y. van Lovy, Helena Lapidołh-Swarth, Frans 
Netscher, Ma-cellus Emants i Ludwik Conpe- 
rns... Kierunek ten, czerpiący soki także z fran­
cuskich szkół: naturalistycznej i symbolistycz- 
nej, skończył na najskrajniejszym indywidua- 
liźmie. co właśnie wywołało reakcyę pizeciw 
niemu.

Rozpoczął ją jeden z należących do owego 
pokolenia, socyalista Herman Gorter, który wraz 
z innymi doszedł w opozycyi aż do zaprzecze­
nia prawa bytu sztuce, „wymysłowi burżuazyj- 
nemu". Skutek jednak kampanii był wprost 
przeciwny zamierzonemu: sztuka nie upadła 
pod nożami socjalistów, ale odrodziła się w no­
wym, potężniejszym od poprzednich kierunku, 
Młodzi artyści tylko ooamiętali się, zrozumieli, 
że twórczość swoją muszą odświeżyć sokami 
żywotnymi, czerpanymi z szerokich mas spo­
łecznych, i tak powstał nowy rozkwit litera­
tury holenderskiej, szereg pisarzy o mebywa 
łem napięciu twórczem, na których czele stoją 
dwaj autorowie: znany już na sceach earopej 
skich drauiatopisarz Heyermans, a przedewszyst­
kiem uważany przez Holendrów za ostatni wy­
raz ich geniusza narodowego, Quer;do...

Tak się odbywa i w takim idzie kierunku 
rewolucya artystyczna na zachodzi ł Europy, 
a nieulega wątpliwości, że my, z naszą t. zw. 
„Nową sztuką", jesteśmy bardzo wooec niej 
zacofani. Nasza „Młuda Polska", powtarza, 
piosnkę z zagranicy z przed lat kilku i kilku 
nastu, piosnkę nawer tam przebrzmiałą i małe 
mającą uzasadnienia w gruncie społecznym, a już 
wprost nie mającą go wcale d nas, w wyjat- 
kowem położeniu naszego narodn, w czasach 
krwawej rewolucyi politycznej, która się musi 
odoić na całym naszym bycie.

W  prawdzie obrońcy „Młodej Polsk1" powia­
dają, że nie przedstawia ona żadnego jednali 
tego kierunku, że wytworzy jeszcze, czy nawet 
już wytwarzać poczęła „swoją syntezę", 
ale jedyną jak dotychczas syntezą nowej szkoły, 
jedynem znamieniem należących do niej autorów 
jest to, że są skrajnie indywidualistyczni, skraj­
nie arystokratyczni, antispołeczni i że rflbią 
zupełny rozdział pomiędzy etyką a sztuką. 
Z nowatorów na uboczu stoi właściwie jeden 
tylko Wyspiański, inni, nie wyjmując wyższego 
od niego talenLm twórczym K isprowicza, ulegli 
w rozmaitym stopniu ogólnemu prądrwi.

Owoż wspólne hasła tej grupy, czy też tylko 
jej wspólne znamiona, to są właśnie twierdze, 
które atakuje nowa rewolucya...

—  Ach! — mówi jedna z osób powieści Mau- 
tlaira dc przedstawiciela nowego kierunku —  
Pan masz zawsze skłonność domieszania kwestji 
moralności ze sztuką!
, —  Ależ one są zupełnie identyczne ze so­

bą! —  brzmi odpowiedź, —  Z dniem, kiedy 
artyzm stanie się tylko korporacyą wirtuozów 
bez moralności, sztuka ranie w gruzy!

Tak - się ma odwagę, dziś mówić i p.sać 
w Paryżu! Co więcej powiada się, że „hańbą 
jest mieć talent, jeżeli to uwalnia od obowiązku 
uczciwości" i przeciw egoizmowi, przeciw cia­
snocie duchowej i moralnej* obecnych przedsta­
wicieli sztuki, walczy się jak przeciw chorobie, 
toczącej jej ciało, chorobie haniebnej, bo pow­
stałej pod wpływem nikczemnego stracha przed 
zbliżającą się rewolucją społeczną.

„Sztuka czuła że ma umrzeć i że barba­
rzyńcy się zbliżają. Była więc jak kobieta naga 
i uróżowaua, która"się spieszy « ostutnienr roz­
koszami przed wtargnięciem czerni. Socjalizm 
się zbliżał. —  Kiedy onego czasu anarchizm 
się pojawił, powstało poruszenie pełne nadziei: 
wszyscy zundzet', wszyscy przesubtelnioni, 
znużeni bytem, opuścili atmosferę uperfnmo-

Skinął głow<t i spojrzał z pod złotej przepaski
Na młodzieńca, któremu blask dziwny bił

[z czoła.

Salę cisza zaległa. Rząd świateł wspaniały.
Płonął cicho; u kolumn wieńce róż woniały.
Śpiewak spojrzał po tłumie i zwolna rękoma

Przycisnął do swej piersi mujyczne narzędzie...
Takiej pieśni natchnionej już oddawna Roma
Nie słyszała i słyszeć pewnie już me będzie.

II.
Po śpiewie przywołano greckiego oszasta
Ten miecz w górę wyrzucał i w powietrzu

[łapał.
A potem znow się wszczęła org'» i rozpusta —
Pot z czół wieńcem okrytych ua posadzkę

[kapał.

W bacbicznym tańca szale łączyły się usta,..
Lecz zwolna siły słabły, stygł namiętny zapał,
Senność członki objęła... Ten i ów już chrapał...
Znikają uciech widma Sala prawie pusta.

Coraz ciemniej. Syk słychać z gasnących po
[chodni.

Tam, gdzie woda ze szmerem z wodotrysku
[spada

Na wilgotnych mchach leży twarz blada, mło­
dzieńcza.

Już martwa. W  piersiach sztylet, krwawe zna-
[mię zbrodni...

Jedna z nagich bachantek na palcach się skrada,
Schyla się i różami czoło mu uwieńcza.

Pełne życie.
I.

Poza światem mej duszy widzę drug: świat... 
Słyszę smętnie bijące na wieżach zegary 
Widzę białe łabędzie i jakiś mur stary,
Skąd twarz blada wygląda z za więziennych krat.

wauą a śmiertelną sztnki dla sztuki i znaleźli 
rozkosz zdrowego odrodzenia się w buncie dla 
bantp Ale teraz bunt, który krew rozgrzewa 
i budzi życie, skończył się: podbój powolny, 
szary, metodyczny socjalizm bez liryki i bez 
piękności zewnętrznej postąpowd naprzód 
z dniem każdym a jego powódź mon' tonua 
groziła pochłonięciom artystów".

Przeciw takiemu pojmowan.u przyszłości 
sztuki podnieśli się ci z artystów francuskich, 
do których Mauciaire zalicza słynnego rzeź­
biarza Rodina, a którzy byli zdano, że „sztuką 
jestto nigdy me godzić się z brzydotą, ale znaj­
dować piękno we wszystkiem". Wyszli więc 
naprzeciw wojska „nowych zdobywców", zmie­
szali się z tłumem robotników, poczęli go uczyć 
poznawać i kochać piękno, a sami wsłuchując 
się w potężny oddech mas, zrozumieli, że tylko 
przez nie można dojść do prawdziwie wielkiej 
sztuki.

„Nadchodzi epoka powiotu do systemu kor­
poracyjnego, do poświęcenia próżności osobistej, 
epoka wielkiej i świetnej anonimowości gotyku, 
po której wraz z wtargnięciem intruza-sztuki 
wroskiej, nastąpiło p-agn.enie indywidualnych 
zaszczytów u artystów, mianowanych kardyna­
łami, ambasadorami lub książętami w monarchii, 
obsypywanych złotem, orderami i galonami przez 
burżuazye konstytucyjne".

Owoż z tym właśnie spadkiem po renesansie 
włoskim trzeba skończyć — powiadają rewo- 
lucyoniści sztuki. Artyści pod grozą śmierci 
moralnej muszą zrozmmeć, ze ich celem i obo­
wiązkiem jest nie siawa, nie majątek, nie po­
wodzenie, nie kaprys lub chimera zamożnych 
jednostek, nie piękno i sztuka sama, ale „inte 
resa ogóła, któremu potrzeba tego piękna i tej 
sztoki jak powietrza do oddechu!..

Rewolucya dopiero zaczęta, więc i jej cha­
rakterystyka musi się urwać nagle, bez zaokrą­
glenia. Ale przy tej sposobności nasuwa się 
pytanie: dlaczego socjalizm, który za granicą 
miał tak nadzwyczajny i tak niespodziany wływ 
na sztukę, nie wywarł go wcale u nas?

Owoż kto wie czy nie czemś więcej, niż 
prostym parodoksem, byłoby tu przypuszczenie, 
że stało się to z powodu, iż przywódcy socya- 
lizmu u nas okazali się w sprawach sztuk1' za­
nadto kulturalni? Nietylko niebyl' owymi „bar­
barzyńcami", którychby się artyści mogli prze­
lęknąć, aby wejść potem w siebie, ale wprost 
przyjmowali każde dzieło sztuki za klejnot, 
bez względu z jakiej pracowni pochodził, za 
dobrą monetę bez względu, „ czyj stempel na 
sobie nosiła. Doszro do tego, że na.ibaraziej 
ekscentryczne wybryki dekadentyzmu, najbar­
dziej t „arystokratyczne" wymyślania na tłum 
i „pogardy" pod aaresem społeczeństwa, jeżeli 
jnż niczyjej innej opieki nie mogły znaleść, to 
z pewnością znajdowały ją u naszych pobłażli­
wych dla sztuki Sucyalistów!

W ten sposób sztuce polskiej zabrakło bo­
lesnego, ale trzeźwiącego uderzenia, zabrakło 
iskry elektrycznej, któraby może sparzyła, ale 
równocześnie obudziła nowe życie

Czesy jednak nadeszły, kiedy owo uderzenie 
powinno się pojawić z innej strony, a wtedy 
dla „Młodej Polski" w dzisiejszej jej formie 
zabraknie m:ejsca. Na szczęście obóz jej sta­
nowią niemal wyłącznie ludzie jeszcze młodzi, 
a talenty i umysły nie tuzinkowe, można więc 
chyba do nich zastosować słowa Manclaira:

„Mam nadzieję, że ci z pomiędzy nich, kt-'6o 
są jeszcze prawi, przyjrzą w chwdi ws^r^ąśme 
ma i staną się ludźmi nowymi z mweiui ser­
cami w piersiach. Mam nadzieję, że sybrrytyzm 
artystyczny umrze, a żyć będzie sztuka spo­
łeczna! " Wojciecn Dąbrowski.

O jc ie c  i syn.
(Sylwetki czeskie).

Czelakuwsky —  imię ze czcią wspominane 
w dziejach czeskich, nazwisko ze czcią wyma­
wiane przez dzisiejszych. Ojciec i syn — obaj 
synowie narodu prawdziwi.

F r a n c i s z e k  W ł a d y s ł a w  C z e l a k o w -  
s k y  (1799— 1852), syn stolarza, poeta, rówie­
śnik Kollara, który, acz wielki panslawista w ży­
ciu i poezyi swej, wyznawał, że Słowianie są 
..olbrzymami w geografii i na mapach, ale kar­
łami w sztuce i literaturze", .lak Koilar, tak

Łąkę widzę! Na łące rozkwitł zrana kwiat!
Chciał spojrzeć w błękit jasny, gd j nadeszły

[skwary.
Przed kimś chylą sJę nisko rozwiane sztan­

dary ,
Ktoś gorzko opłakuje niepowrotnych strat.

Gdzież jestem? Cóż ma znaczyć ten Świergot
[i ćwierk?

Mrok w gaja, a wśród mroku słońca złote
[błyski!

Człowieku,-jczemuz ścinasz ten strzelisty świerk?

A  ty tam, po cóż pleciesz z wikliny kołyski?
Patrzycie obaj na mnie, tak dziwnie pa

[trzycie...
Czyżby... Ach, zapomniałem! To jest pełne

[życie!

II.
O uuszo, duszo moja! W przedpoczęc.u swojem,
Nim przestąpiłaś życia okrwawiony próg,
Nim cię w kleszcze uchwycił człowiek —  ua-

[rzeń wróg,
Co kazał ci zwierzęcym iść przez świat prze-

[bojem,

Gdzie byłaś? Czy chodziłaś ponad jasnym zdro-
[jem

A niezdeptane kwiaty kwitły u twych nóg?
Czy, jak dzisiaj błądziłaś wśród nieznanych dróg
Krwią swych stóp znacząc ślady —  łez ociekła

[znojem.

Jakież tODą miotały huragany wpierw?
Czy miałaś jaż cielesny, dotykalny kształt?
Czyś kochała, zadając rozumowi gwałt?

Czy tylko tak bezmyślnie, jak ten żmudny
[czerw

Werryzałaś się w etery, które miękko tulą
Iskrę w iskrach świecącą, zwaną ziemską kulą?
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i Czelakowsky przejął się duchem wszechsło 
wiańskim. Jego uczucia dla Polski i Polaków 
w r. 1831 ujawniły s.ę w całej pełni śpiewak
Słowiańskich pieśni narodowych i twórca czeskiego 
Odyłosn pieśni ruskich stał po stronie północnej

Pierwsza scena z baśni dramatycznej

MOSkHA".IV
Ranek bliski południa. Ogród pełen lilii i róż kwit-sprzyja, przem ocy moskiewskiej, dopiero kiedy i nt[0y Cj, z d r ó j 'z sadzawką. W d a li, za wysokiemi

bohaterowie wolności Z pod znaków na lziei jęli t drzewami widać dzwonnicę wiejskiego kościoła.
się słaniać pod sztandar rozpaczy, wtedy i serce Wiedzie a o niego ścieżka, wijąca się wśród bzów
pieśniarza drgnęło sympatycznie dla rycerzy le- * iaśn inów. Dwór szlachecki z gankiem i oknem
cbir kich ( atnwskv wvznnł swa svmn,tve dla otwartem> Przez kt°re widać wnętrze komnaty, za- lQ£' cn, OZelaKowsKy wyznaj swą sympatyę u u  mienionej- na kapIic„ Mur niezbyt wysoki, z furtka
powstańców. Został za to ukarany, a sprawą w pośrodku, spowity w zwoje bluszczu i powoi,
posła rosyjskiego odebrano mu profesurę w Pra 
dze i pozbawiono życia jego Praskie Nowiny. 
Z pomocą przyszedł mu książę Rudolf Kinsky, 
ten sam, który w liczbie założycieli „Czeskiej 
Macierzy1 widnieje i którego imię ma przepiękny 
ogród prasko-śmichowski. Otrzymał tedy nieda­
wny profesor miejsce bibliotekarza w pałacu 
Kińskich.

Uczonego zbieracza pieśni i przysłowi słowiań­
skich, badacza początków pjśmiennictw słowiań­
skich i niepośledniego znawcę języków, nie diugo 
kryło zacisze biblioteczne. Powołano go na ka­
tedrę wrocławską, skąd w r. 1849 otrzymał po­
nowne wezwanie na stolicę piofesorską w Pra­
dze. Zbyt wiele prac naukowych wprawdzie nie 
zostawił, sława jegc poetycka nie Brzmiała wpra­
wdzie tak donośnie, jak Kollara, w domu jego 
jednak przetrwała idea pracy dla narodu. Pod 
sztandarem ojca stanął syn iego Pomny prze-

wiedzające sąsiadów, nie wiedziałyśmy zatem, 
kogo w kamy prosić, a z chrztem sw.ętym śpie­
szyć się należało, bo dzieciątko było wątle, ńż 
raz wielmożna pani mówi do mnie: „Katarzy­
no, wyjdź pod krzyż, za wieś, na drogę, a jak 
ujrzysz jakiego szlachetnego męża i jaką szla­
chetną niewiastę, proś grzecznie, żeby do chrztu 
trzymali mi syna“ . Zarzuciłam na plecy najpięk­
niejszą chustę, jaką wtedy miałam... i biegnę 
pod ligurę Patrzę: idzie jakichś dwoje w dłu­
gich szatach On ma jak len płowe włosy i oczy 
jak bławaty; ona źrenice błękitne i włosy zło­
ciste, spaaające w puklach na ram.ona. Z lic 
bije im jasność słoneczna. Pytają mnie: „Dokąd- 
że tak spieszycie, pani Katarzyno?' Ja zaś od- 

, . parłam: „Szukam kumów zacnych dla zacnej
-dr pustir. Po chwili, ścieżką z Lości ńa wchodzą: krw[ dziecięcia. Może bylibyście łaskawi nimi 
Kat arzyna,  za mą dwó c h  wi eś ni akó w,  1110- '  , , „ ^  J ■. "  r, Ł. , _  . , ,  7. 7 A o t Q ń '' I In  a n n t r y o  /  n o  n i o  o  n n o  n  n n i n o nsących zemdlonego S t a n i s ł a w a .  Za mmi spieszy 
M a t k a  i nieco dalej J a n o w a .

nrzeclna znaczną część sceny z prawej strony. 
Wzdłuż niego ciągnie się droga, niknąca w gęstv i 
nie kr zewów. Przy niej stoi karczma. Sygnaturk 
zwołuje wiernych na nabożeństwo. Odgłos jej przed 
podniesieniem i przy podnoszeniu zasłony, łączy 
się z sielską melodyą w orkiestrze. Ogród czas ja-

K a t a r z y n a .  Tu ludkowie moi, koło zdroju 
połóżcie go na darni. Tak, tak. . .  Prysnę nie-

zostać". On spojrzał na nią, a ona na niego 
poczem skinęli głowami i rzekli: „Zgoda. Pro­
wadź nas, Katarzyno “ .

J a n o w a .  I to byli święci anieli? 
K a t a r z y n a .  Niezawodnie. Szli prosto z nieba

bożątku parę kropel w jdy na czoło .. Dość, w dzień św. Stanisława, na odpust do Krakowa, 
d osy ć !... Juz oczęta otwiera i na wielmożn; na Skałkę.
panią spogląda.

M a t k a  (klęczy przy synu i łzy ociera). Dzie­
cię moje ..

S t a n i s ł aw. Gdzie jestem?
K a t a r z y n a .  W naszym ogrodzie gołąbku. 
S t a n i s ł a w .  W ogrodzie?! (westchnienie.) Jak

śladowań ojca swego przez absolutyzm, pragnął tu ja sn o ... jak ciepło! {Całuje rękę matki). Prze­
walczyć przeciw rodzicielskim wrogom i zapisał lękłaś się, mateczko?... Biedna mamo, to nic...
się w szeregi publicystów i polityków.

Sześćdziesiątkę dziś chlubnie liczy w życiu 
swojem dr. J a r o m i r  C z e l a k o w s k y ,  mistrz 
wszechnicy karolo-ferdynandowej. Z tych lat 
całe o wie dziesiątki poświęcił polityce na miej 
scu naczelnem w Narodnich Listach, a walczył 
słowem i piórem jako opozycyonista . towarzysz 
Juliusza Gregra, założyciela wielkiego dziennika 
młodoczeskiego. Powierzono mu też poselstwo 
parlamentarne z kuryi wiejskiej i poselstwo sej­
mowe (1878— 9). Znane i pamiętne jesl jego 
wystąpienie w r. 1881 przeciwko ęzykowi „to- 
warzyskiemu“ w spisie ludności, domagał się 
prawa dla języka ojczystego należnego i spisu 
według mowy macierzystej każdego obywatela.

Dziś Czelakowsky jest profesorem historyii 
prawa czeskiego, a katedrę tę zdobył długim 
zastępem prac naukowych ; rozpraw, jak n. p. 
„Zbiur źródeł prawa miejskiego królestwa cze ■ 
skiego" i „Ogólne dzieje prawa czeski egoDąży  
w swych pracach, jak wielu czeskich uczonych, 
do dzieła wielkiego, eposowego. Stworzył Ge- 
bauer gramatykę czeską i kuńczy obecnie słow­
nik staroczeski, dwa pomniki pracy swojej cenne, 
pragnie też Czelakowsky urzeczywistnić marze­
nia gorące, zostawić po sobie narodowi dzieje 
prawa czeskiego. To jego ideał naukowy.

Znawca prawa i ustaw, już jako poseł szcze­
gólną trossliwoscią otoczył narodowe szkolnictwo, 
a w r. 1881 gorliwym był obrońcą praw auto­
nomii krajowej. Przeciw Radzie szkolnej stawał, 
ilekroć interesu narodowego oronić należało, 
a ona tego nie czyniła. Nie mało też się przy­
czynił do zaobycia samodzielności dla wszech

wierzaj mi, nic wcale. Dym kadzidła... w oczach 
się zaćmiło... mrok nagle otoczył, jakby dusza 
w niebo ulecieć miała Ujrzałem... (podnosi się na 
ramieniu) Niamu, rękę mi podaj! ( Przy pomocy 
Katarzyny powstaje). Ujrzałem przed sobą...

Ma t k a .  Pójdź synu drogi. Go ujrzałeś, opo 
wiesz mi w domu ( Prowadzi go do dworu. Zni­
kają za drzwiami).

K a t a r z y n a  {do włościan). Ludkowie moi, 
a wy na co czekacie?

P i e r w s z y  w i e ś n i a k .  Przydałoby się...
K a t a r z y n a .  Coś wypić za zdrowie pani 

cza {szuka w kalecie). Racya! {Wydobywa pie­
niądz i daje.) Macie.

P i e r w s z y  w i e ś n i a k .  Bóg zapłać.
D r u g i  w i e ś n i a k .  Pochwalony... {'Wycho­

dzą przez furtkę do karczmy.)
K a t a r z y n a ,  Na wieki Wam zaś, moja Ja­

nowa, czego potrzeba?
J a n o w a .  Babska ciekawość przywiodła mnie 

tu, paniusiu. Chciałam się dowiedzieć z jakiej 
przyczyny panicz zemdlał. Czy może od gorąca? 
bo w kościele był ścisk okrutny. Powiedźcie, 
proszę.

K a t a r z y n a .  Powiem, powiem... dla czegóż 
nie miałabym powiedzieć?!... Utasieczek nasz przy­
stępował dziś po raz pierwszy do stołu pań­
skiego... Oj, przygotowywał się on do sakramentu 
niby grzesznik jaki, chociaż duszę ma bez zmazy. 
Modlił się, pościł... w środy i piątki suszył... Więc 
po komunii świętej, gdy odszedi od ołtarza, ble- 
dziuchny był jak opłatek. Ręce skrzyżował na 
piersi i wlepił wzrok w boskie oblicze Chry­
stusa Pana, rozpiętego na krzyżu. Ja zaś z wiel-

nicy czeskiej, a sprawa polepszenia nauczyciel- i możną panią na niego patrzyłyśmy... Nagle za­
ssie, doli jemu bardzo wiele la wdzięczą. Prze- Oiwał  się, wzniósł ramiona, oczy niemi zasło-
dewszystsiem jednak opiekował się szkołą cze 
ską, gdzie oua była zagrożoną, i własną pomocą 
duchową czv materyalną wspierał ją w boju 
przeciw aiemezyźrie. Naród zasługi jego uznał 
i piftfipąt dz5esięć (1891 — 1901) powierzał dłoni 
jego stei przewodni „Głównej Macierzy szkol­
nej "„n z iś  jeszcze silną jest podporą „Narodowej 
rady czeskiej11, która w jego ręce starcze, acz 
dzielne jeszcze, złożyła kierownictwo oddziału 
oświatowego.

Wnuk stolarza syn profesora i nauczyi lelki, 
pierwszy swój artykuł ogłosił w czasopiśmie 
Swoloda. Pracą swą prowadzi naród przez oś 
wiatę do swobody. Jan Magiera.

i *

nił i runął na posadzkę kamienną. Musiał mieć 
jakieś święte widzenie, bo nie napróżnu anieli 
trzymali gu do chrztu...

J a n o w a .  .1 a kto? anieli święci trzymali go 
do chrztu? r

K a t a r z y n a .  Nie inaczej, nie inaczej!... No, 
kiedym się rozgadała, to wam wszystko opo­
wiem.

u a n o w a  Opowiedźcie, paniusiu, bo umie­
ram z ciekawości.

K a t a r z y n a .  A no, osiemnaście lat temu 
właśnie wielmożna pani legła chora, a wielmożny 
pan, wezwany przez hetmana, jako rycerz pra­
wy, poszedł na wojnę i przez wrogów ubity, 
zginął na polu chwały. Wieści o zgonie jego 
zdawało się, że pani moja nie przeżyje, Bóg je ­
dnak chciał ją widocznie pocieszyć, bo sprawił, 
że powiła synka, naszego ukochanego Stasia, 
którego ona mlekiem własnem wykarmiła, a ja 
wyuiańczyłam i wychowałam... Dostatku u nas 
wówczas nie było: powiem raczej, że była stra­
szna bieda. Wiec możne panie i możni panowie 
zapomnieli o drouze do naszego dworu. Nosili­
śmy suknie żaiobne, nie odwiedzane i meod-

J a n o w a .  I dlatego nazwaliście niemowlę 
Stanisławem?

K a t a r z y n a .  Właśnie dla tego' . .  Obrzęd 
chrztu oabył się w kościele jak sie patrzy, ci­
cho, przystojnie, a anioł i anielica pańska wstą 
pili jeszcze na moment do nas do dworu, spo 
żyli po okruszynie ciasta pszennego i wypili po 
szklaneczce lipcowego miodu. Poczem znikli. Czas 
pewien jeno... o, może z tydzień... woń jakaś 
rajska, jakby przez nich pozostawiona, dyszała 
we wszystkich komnatach,

J a n o w a .  Cudnyż to musiał być zapach!
K a t a r z y n a .  Wonniejszy od... No, laki, jaki 

wydają z siebie razem fiołek ogrodowy i kon­
walia leśna.

J a n o w a .  Coż potem?
K a t a r z y n a  {przypominając sobie). Potem... 

potem... a, już wiem!... Wielmożna pani, rada 
i uszczęśliwiona, usnęła na krześle, ja zaś, wziąw­
szy Staszka na ręce, stanęłam sobie na ganku 
Aż niespodzianie widzę. . .  ot, po tej ścieżce. . 
kroczy jakiś człowiek niemłody, z workiem na 
barkach. Twarz miał dziwną. Niekiedy wyda­
wała się śliczną, niekiedy zaś tak brzydko skrzy­
wioną, jak u szatana, wijącego się wężem u stóp 
archanioła Michała na obrazie, wiszącym w ko­
ściele. Czarne, krótkie, kędzierzawe włosy ota­
czały białe, blizną przeorane czoło. Czarny, 
Krótki, pomierzwiony zarost pokrywał mu brodę. 
Spojrzał na mnie, zatrzymał się... i powiada: 
„Czyje to dziecko?11 „Pierwej boskie, potem mo­
jej pani —  odrzekłam. —  Ksiądz proboszcz ob ­
mył je dzisiaj z pierworodnego grzechu, a do 
chrztu trzymali anieli niebiescy'1. Roześmiał się 
szyderczo: „O! to mu szczęścia nie przyniesie. 
Ale ja rzecz naprawię'1. I to mówiąc zdjął miech 
z ramion, rozwiązał, wydoDył z niego garsteczkę 
złotego piasku i Stasinkowi, który na niego 
ślepki wytrzeszczył, cisnął piaskiem w oczy. 
„Daję ci dar złudzeń —  powiedział. —  Ułuda 
szczęściem twojem będzie Zach.chotał znowu 
siarczyście, worek na plecy zarzucił i odszedł.

J a n o w a .  Któż to mógł być, paniusiu, po 
wiedzcie?

K a t a r z y n a .  Nie wiem... {zegna sic) i wie­
dzieć nie chcę. Zygmunt Sarnecki.

Dokoła szepty, rozmowy, nśmechy, dziwnem 
uczuciem prs jęły wygnańców 

—  Alleluja!.. Alleluja!., płynęły słowa ka­
płana, od wielkiego ołtarza, w którego złocie 
budziły skry setki świec płonących —  Alle­
luja!...

Szepty zcichły, lecz po chwili znown się wzmo­
gły a odurzający zapach peifum, wraz z dy­
mem kadzideł, zmusił naszych znajomych do 
wyjścia.

8'ali wsparci o portyk świątyni, a tfnmy we­
sołe. strojne w jedwab i koronki, rzucające so­
bie wzajem tradycyjne słowa: „bonnes fetes, 
bonnes fetes11 (wesołych świąt) spływały zwolna 
po granitowych stopniach świątyni i nikły 
w przybocznych ulicach

Złocisto fioletowe biaski zachodu rzucały go­
rące tony na to miasto blisko milionowe, zle­
wające się w pomroce wieczornej w jedną ol­
brzymią masę murów, z po nad których strze­
lały w niebo wspaniałe świątynie, a ich smukłe 
wieżyce nikły w ciemnym szafirze nieba.

Od parków i niezliczonych ogrodów docho­
dziła ożywcza, balsamiczna woń drzew, pokry­
tych kwieciem i zielenią.

Bruksela, miasto handln, przemysłu, kipiące 
życiem, cichło, układało się na dwadniowy spo­
czynek, a mieszkańcy jego zamieniając z sobą 
cukrowe pisanki, zejdą się jutro przy świątecz­
nym, familijnym obieazie z tradycyjnym „tar- 
temu (tort) ze sb-wy: „ bonnes fetesl.P

A oni tułacze-wygnańcy?-----------------------------

liśmy zawrócić. Granica była dobrze strzeżona; 
losy dziwnie mną rzucały. Dziś pracuję, zbie­
ram grosz do grosza, aby choć kość' swoje zło- 
zyć w ukochanej ziemi.

W  milczeniu idąc, słuchano tych słów, które 
jak czar podziałały na cale towarzystwo, a na 
ich gfowy sypały się śnieżne białe płatki won­
nego kwiecia, ścieląc się do stóp idących, jak­
by im chciały hołd złożyć.

Północ wybiła. Z  pobliskiej cerkiewki rozle­
gło się suche, urywane dzwonienie, a śpiew 
chorainy szedł w ciszę nocną:

—  Alleluja... Alleluja... W  tym roku bowiem 
Wielkanoc wschodnia łączyła się z naszą.

Smutek przeniknął ao serc tułaczy. Tam. 
daleko, na północy w ich ukochanej kraiaie, 
teraz, w tej chwili, po świątyniach pańskich 
rozbrzmiewa wesoła pieśń Zmartwychwstania 
Pańskiego, a oni, wygnańcy, czy usłyszą ją 
jeszcze za życia?!

Czy wrócą do umiłowanej O jczyzny?

A L L E L U J A ! ..
-I

(Wspomnienie)

Wspaniałe, wiosenne słońce maluwało cudne- 
mi barwy miasto średniowiecznych zabytków, 
pamiątek, gotyckich koronek, pałaców nowo­
czesnych, a poważny głos dzwonów z licznych 
świątyń wzywał pobożnych na rezurekcyę.

Gromadka wygnańców-tułaczy weszła w sku 
pieum ducha do jedn°go z najwięKszych ko­
ściołów; od wejścia świątynia wysłana miękki­
mi, puszystemi kobiercami, tłumiącemi kroki, 
ławki i stałe bogato rzeźbione. Gotyk strzela­
jący w niebo unosił ich serca do stóp Pana, 
a z szat kapłanów, w promieniach zachodzą- 
ego słońca, lśniło złoto i drogie kamienie. 

Świątynia przepełniona była pobjżnymi. Tuła­
cze stanęli pod jednym ze smukłych rlarów.

Minęły lata...
Wiosna chojną dłon:ą siała swe cuda i cza­

ry na dolinę Morawy. Uiągały jej tylko skali­
ste, niebotyczne Bałkany w swych wiecznych, 
śnieżnych zawojaeh,

Na bezskresnej kopale niebios mknie srebrzy­
sty księżyc, gasząc swem światłem maleńkie 
gwiazdeczki, drwiąc z czasu i przestrzeni, 
drwiąc z trosk i nędzy ludzkiej

W  promieniach . ego miasteczko wygląda dość 
fantastycznie, domki małe, niskie, pokryte cięż­
ką falistą dachówką, zatulone w ogródkach, 
których drzew obsypane białym śnieżnym pu­
chem upajają swą wonią.

Ulicą —  drożyną idzie gromadka wygnań- 
ców-tułaczy.

— Wiecie co —  odezwał się srebrno włosy 
mężczyzna —  nie urmem wypowiedzieć, ^ak 
cieszę się dniem jutrzejszym, gdyż od czasu, 
jak porzuciłem progi ojczyste, po raz pierwszy 
będę się dzielił jajkiem, w domu prawdziwie 
polskim. Dawniej bywało różnie, były to domy 
niby polskie a wł iSciwie nijakie, bo pan lub 
pani domu byli mnej narodowości. Było to ni­
by jak n nas, a jednak... i oczy jego czarne, 
żywe, powlekły się mgłą smutku i tęsknoty.

—  A dawno pan się tak tuła po obczyźnie? — 
zapytano.

—  O! dawno, bardzo dawno! —  odrzekł 
srebrno-wdosy —  a na jego gładkiem, jasnem 
czole ukazały się głębokie bruzdy.

—  Czternaście lat imałem, gdy nad całą Eu­
ropą przemknęło tchnienie wolności. Przynaj 
mniej nam się tak zdawało. Rzuciłem szkoły, 
poszedłem z innym.. Byłem na Węgrzech, we 
Włoszech, potem w Turcyi, a gdy nasze na­
dzieje rozwiały się, jak senne marzenia, pozo­
stałem na W schodzie, byłem także w pułk a ko­
zaków Sadyka Paszy (Michała Czajkowskiego)

T opowiadał enda o Azyi Małej, o piaskach 
pustyni, o słońca cgnistem, o pałacach jak 
z bajki w Bajrucie z mozajki, marmuru białego, 
lub czarnego, z salami, w których biły fontan­
ny a po narożnikach paliły się kadzidła w aa  
forach —  a wśród tego o ludziach, nie mają­
cych często kawałka chleba, których paliła, j?k 
owo słońce połndnia, tęsknota za szarem, chmur- 
nem niebem Polski.

—  Na dźwięk trąoki bojowej w 1863 r., ru 
szyła nas garstka na pomoc Ojczyźnie. O! z ja­
kąż raduścią szliśmy wszyscy; marzyłem, że 
skołataną głowę przytulę do zUmi rodzinnej 
i dam życie za nią. Niestety inaczej, tam wy­
soko, było pisane. Byłem w oddziale, formc 
wanym w Turcyi. Po bitwie pod Kostangalią 
w humunii, rozpędzono nas, choć zwyciężyliśmy; 
zamknięto granicę. Z rozpaczą w sercu musie-

Lat kilkanaście minęło. Tylko połowa z tej 
drużyny wróciła do Polski. Inn. złożyli swe 
głowy w ziemi obcej, i srebrnc-włosy tułacz 
położył się na sen wieczny w ziemi, której 
władca jedyny w całej Europie zaprotestował 
przeciw rozDiorowi Polski.

Nie usłyszą jnż oni za życia poważnych 
dźwięków, głoszących światu, że Chrystus zmar­
twychwstał..

Lecz gdy nad Polską całą, wielką, wolną, 
niepodległą, zabrzmią wesoło dzwony wszyst­
kich świątyń, obwieszczających naszej Ojczyźnie 
zmartwychwstanie, wtedy jasne ich duchy spłyną 
z wyżyn od stóp tronn Pana, aby spojrzeć, jak 
ich Ojczyzna obchodzi święto swego O d r o ­
d z e n i a ,  do którego oni cegiełkę życia swego 
dorzucili.

Józefa z Zagórowstcich Ancowa.

m nm nm
Zapiski literackie.

— „Lirnlk Mazowiecki.1* T Lena. towicz I Je-
JO U t w o r y .  Pod powyższym tytułem wyszła w cy­
klu wydawnictw „Macleray polskiej" we Lwowie 
książeczka p. A. I  Mikulskiego. Autor, cająwscy ze 
względu na cel dziełka stanowisko nie literackie, 
leci społeczne, przedstawił, czem jest ind w poezyl 
Lenartowicza, z jakiem! dążnościami lndn poeta sym­
patyzował, jakie właściwości charaatern chłopa pol­
skiego podkreślał Na pierwszy plan więc wysuwa 
się w książeczce taki utwór, jak „Bitwa racławi­
cka “ (przytoczona prawie w całości), wogóle zas 
wydobywa antor umiejętnie ze spnśclzny poety i o- 
mawla to. co przejęte Jes dachem patryotycznym. 
Nie zapomina jednak i o takich ntworacn, jak „Za­
chwycenie", w których odzwierciedla aię snów inna 
strona duszy ludu polskiego. Dziełko (liczące 119 
stron druku) zdobi portret Lenartowicza i rycina, 
przedstawiająca zdobywanie armat pod Racławica­
mi (kopia z obrazu Casanoyy, szkicowanego według 
wskazówek Kościuszki). Cena 60 hal.

— „Miesięcznika Towarzystwa Szkoły ludo­
wej" Nr 4  za kwiecień wysaedł a druku i zawie­
ra następujące artykuły; „Dar narodowy 3 maja" 
przez St. Nowickiego", „Szkolnictwo Indowe w Ga­
licyi" praea E Wierzbę, „Csytanki eolsk i, w na­
szych szkołach ludowych" przez Maryę Bandrow- 
ską, „Macierz szkolna cieszyńska". Tematy do po­
gadanek: „O kon.itytncyi 3 maja" przea dra M. Ja- 
nellego 7  unika. Dzlat sprawozaawcay T. S. L. 
Przegiąd krytyczny literatury

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 

Michał Konopiński.

ZOSIA ZBROŻKLWNA.
(Epizod z życia królewicza Władysława.)

Było to z wiosną 1609 r. Zygmunt III wy­
bierał się z zaeiężnymi hufami i z całym dwo­
rem poa Smoleńsk dla zdobycia tej twierdzy, 
a razem i carskiej korony dla siebie Iu d  d la  mło­
dziutkiego królewicza Władysława, który wten­
czas liczył lat piętnaście.

Pozyskaniem kororj moskiewskiej pragnął mo­
narcha polski rozswiecić choć w części rokoszem 
przyćmione blask niefortunnego zwycięstwa pod 
Guzów em.

4 a wyprawa smoleńska budziła w regalistach 
nadzieje wielkiej przyszłości, a zwracając ku 
północy całe roje niezadowolone^ szlachty i ry­
cerstwa porokoszowego, oczyściła kraj z bun­
towniczych ży wiolo w, Jaki taki, co jeszcze do 
reszty nie wyszumiał, butnie szablą pobrzękiwał 
‘ab Purdy wyprawiał, łączył się z wojskiem p. 
Piotra tapiehowem lub z drużynami Potockich 
i ”uszai na północ.

leiuue ta droga na rękę była tak rokosza­
nom, jak i regalistom, kraj bowiem długoletnią 
zawieruchą zubożały jednym dawał rękojmię 
ukojenia wewnętrznych zanurzeń, drugich kar­
mił nadzieją napełnienia kies wypróżnionych.

W  dzień wyprawy już wczesnym rankiem 
n podwórzach Wawelu gwarno byio jak w ulu. 
Całe rzędy karabonów i wozów stały gotowe do 
^rogi, a skrzętni pachołkowie i hajducy pako­
wali na nie zamczyste sepety, gruLo żelazem 
kowam skrzynie, Drzvbory kuchenne i moc roz­
maitych drobiazgów i sprzętów do wygody króla, 
królowej i jej fraucymeru przeznaczonych.

Gay ładowne wozy przodem wyprawiono, 
gdy huice królewskie juz wyruszyły, przyszła 
Kolej na bryki, któremi jechali pokojowi, szatni, 
śpiewacy, muzykowie, kucharze, stajenni i wo­
zowi, wreszcie zajechały kolebki, karoce i ,kot- 
cze", maiące zabrać oboje królestwo, dostojnych 
dygnitarzy dworskich i fraucymer królowej.

I u znowu roiła się moc urzędników w spód­
niczkach i kornetach, a prym międzj niemi 
trzymma panna Urszula Majerin, mistrzyni i du- 
szL całego dworu.

Była to kobieta blisku trzydziestu lat, wy­

soka, kształtnie zbudowana, o onliczn pięknem, 
pełnem sprytu i rozwagi. Białe jej, gładkie czoło, 
podłużnym marsem sfałdowane i wargi z lekka 
zaciśnięte, nadawały jej wyraz pewnej surowo­
ści i niezłomnej energii.

Jasne blond włosy, wyglądające z pod zło­
tego biretka, pięknie odbijały od czarnych i wy­
razistych oczu. które miały moc rozkazowania 
i czarowania podobno nawet króla samego.

Dama ta dostojności wielkiej, w wszelakich 
naukach wykształcona, w łacińskim, włoskim 
i niemieckim języku biegła, w największych re­
spektach u króla i u królowej zostająca, wy­
rocznią była dla wszystkich i wielki wpływ 
miała w szafunku łask królewskich.

Co sobie pani Urszula postanowiła, choćby 
się szatani piekieł sprzysięgli, wykonane być 
musiało. Uznała za słuszne jakiego dygnitarza 
koronnego lub dworskiego na wyższy posunąć 
urząd, stało się, jako chciała, mimo zabiegów 
i starań kandydatów, lorytowanych na toż sta- 
nowisto przez najpierwszych senatorów świec­
kich i duchownych w Rzeczypospolitej.

Postanowiła bywało kogo pogrążyć, władzę 
czyją ukrócić, — nie wiele czasu upływało, a 
dygnitarz tak. popadał w dyskredyt i niełaskę 
u królestwa obojga.

Zdawałoby się, że taka kobieta, zwłaszcza cu­
dzoziemka. (Niemką bowiem była i pochodziła 
z Augsburga), więcej nam szkody niż pożytku 
zrobi, a jednak trzeba jej przyznać, że znała 
ona stosunki, potrzeby i prawa państwa na­
szego wysm.enicie, —  a powodowała się tak 
wielką słusznością, taką rozwagą w czynach 
i radach, iż cokolwiek postanowiła, to zawsze 
wychodziło na pożytek familii królewskiej i Rze 
czypospohtej.

To też najwięksi nawel wrogowie szanować 
ją musieli, u królestwa zaś każde jej słowo wię­
cej ważyło, niż najważniejsze uchwały sejmu 
i senatu.

Władysław, którego ś. p. matka Anna, pierw 
sza żona Zygmunta, z sobą ją przywiozła, pod 
wyłączną opiekę p. Urszuli oddany, nieraz od 
niej dobrze rózgą lub za uszj dostawał za chło­
pięce zbytki. Pod jej zarządem był cały dwór, 
wszystkie ssarby i sprzęty królewskie, stąd też 
uzisiaj miała zajęcia i uwijaczki nie mało.

Gdy już wszystKie wozy, woiska i służbę na­
przód wyprawiono, wyszedł z komnat Zygmunt 
z żoną swoją Konstaneyą, królewna Anna sio­
stra króla, panna Maierin, ks. SkargŁ ks. Pro- 
wancy nauczyciel Władysława królewicza, pan 
Bobola, p. Wolski i wielu innych dygnitarzy, 
aby siadać na koń lub w kolebki i ruszać w dro­
gę —  jednego tylko Władysława nie stało, a nikt 
nie wiedział, gdzie chłopca szukać.

Posyłano do ogrodów, pytano w kuchniach, 
wołano po wszystkich komnatach, —  kroi srogie 
wyrzuty księdzu Prowancemu ronił, że królew. 
cza w karności utrzymać nie umie i zbytnio mu 
folguje, panna Urszula zaś słowa nie rzekłszy, 
w te pędy wróciła w krużganki i nuż po po­
kojach szukać niesfornego wychowanka.

Tymczasem w jednym z gabinetów wschod­
niego skrzydła pałacu królewskiego, w t. zw 
„Kurzej stopce-1, odgrywała się następująca scena:

— Zosiu, skarbie drogi! —  mówił królewicz, 
załamując białe dłunb -  zginę bez widoku twych 
pięknych oczu.

— Choć mi srodze markotno, że nas króle­
wicz opuszcza —  mówiło urodziwe dziewczę
0 czarnych oczach, skubiąc koronkę białej za­
paski —  ano już rzec muszę, że te grzech śmier 
teiny a obraza boska, ta cała nasza znajomość
1 pudufałość. Niechby kto nadszedł i tu nas 
zdybał. . .

—  Nie grzech to Zosienko. nie! —  przerwał 
jej śpiesznie chłopiec — bo ja cię miłuję tak 
bezpamiętnie, że chyba zginę w tej drodze, lub 
zgoła, zmysły stracę bez ciebie. Nie strzymam 
bolu serca i w rozłące z tęsknoty za tobą zmar­
nieję,

—  Królewiczu, panie!. . .  — wv iągając dłonie 
wołała ze łzami w oczacn dziewoja

—  Nie mień mień „królewiczem 1, —  proszę.
—  Waćpan w hiperbol ejskich krajach nad 

potężnym ludem panując, nie będzie miał czasu 
myśleć o Zosi Zbrożkównej i zapommsz . . .

—  Ja miałbym zapomnieć ciebie, twoje oczy 
czarowne —  przerwał jej V* ładysław. —  Go mi 
po berracli, co po tronach, gdy ciebie nie sta­
nie!

—  . .  .Wówczas Zosia waćpana jfcdno mile 
wspominać będzie mogła całe życie . . .  w  klasz- 
to nem zaciszu.

—  Skarbie ty moj nad dyauenty droższy! 
Gdy carem zostanę, ty moją będziesz carową — 
rzekłszy to — rzucił się jej na szyję i całcwać 
począł biało pieszczone czoto i szkarłatne usta 
dziewoi.

Jej czarne, pełne życia oczy, ogniem paiały, 
twarz oblała się rumieńcem, a białemi dłońmi 
robiła z razu ruchy, jakby bronić chciała przy­
stępu do siebie, lecz chłopiec nad wiek doj­
rzały, rozbudził znać w jej miodem serduszku 
uczucie, któremu daremnie się opierała, Bo go 
już nie odpychała, jedne do piersi przyciskając, 
mówiła wśród Ikan.a:

— Żegnam waszą miłość i szczerze wyzna­
wani . . .  że cię wcajem miłuję, jak duszę wła­
sną, jak. .

Jeszcze tych słów nie dokończyła, gdy we 
drzwiach komnacy zjawiła się panna Urszula 
Majerin

—  Waćpanna do garderoby! — krzyknęła och­
mistrzyni. — Pakować mi zaraz swoje "zeczy, 
dziś jeszcze do Lipy. do rodziców wrócisz.

Skonfundowana panna siała skamieniała, obo­
je zaś młodzi radziby się byli ze wstydu pod 
ziemię schować Ale nie Było czasu na uspra 
wiedliwienia; panna Majerin wskazała na drzwi 
tal energicznym ruchem, że dziewczyna, osło­
niwszy oczy zapaską, wśród gwałtownego łkania 
wybiegła z komnaty.

—  Na przedwczesnych ochotach miłosnych 
nie zbywa królewiczowskiej mości — ofuknęła 
mentorka surowo młodzieniaszka —  lecz gdy 
Liwiusza tłómaczyć przyjdzie, to się wnet książka 
sprzykrzy'?

—  Uprzykrzy się. bo . . Owidiusz milejszy 
i zabawniejszy. .

— Nie dworuj waćpar., a wiedz, że ci się 
w bałamuctwa bawić nie pozwolę! A teraz 
w drogę, bo król jegomość się niecierpliwi 
i w ..kotczu-- czeka, —  to mówiąc za-zuciła mu 
letni płaszczyk aksamitny na ramiona i czapeczkę 
z czaplem piórem na głowę.

Królewicz czapeczkę zdjął i pannę Urszulę 
w rękę całując, błagalnym głosenp rzekł-

— Ojcu nic nie wspominajcie, a ta 
przezemnie niech nie cierpi, proszę'

—  Bobrze już! —  przeoaczam i 
nie rzeitnę, lecz Zosię do rodziców

szę i sprawami tak pokieruję, że mi one. wdzięcz­
ną będzie za to, co zrobię.

To rzekłszy, wyszła z komnaty, a za nią 
szedł smutny, z pochyloną ełową Władysław, 
któremu na sercu obecnie więcej ciężyła umiło­
wana Zosia Zbrożkówna i jej losy, niż jakaś 
tam północne carska korona, o Której dlań ma­
rzył ambitny ojciec

Co się stało z Zosią Zbrożkówną? Może wstą­
piła do klasztoru, może o tej pierwszej miłości 
zapomniała! —

Gdzież tam' Cierpiała długo i pragnęła w mo­
dlitwach zratować zDolałą dusze, —  aż po la­
tach cierpienia przyszła na nią cnwiia, w której 
wszystkie ciernie, co raniły duszę, jakby kto 
pizemocą z serca wydarł —  i dziwny jakiś spo­
kój przejął ją na wskroś i wypełnił pieiś znę 
kuną.

Żyjąc dostatnio przy rodzicach jako jedynaczka 
nie wyszła wcale ze mąż, a po uspokojeniu 
i cichej rezygnacyi, zostało jej w sercu gorące 
uczucie dla królewicza, ale odmienne od daw 
negn.

Biedna pożegnała się z chęcią posiadani? umi­
łowanego, a żyła już tylko wspomnieniami i mi- 
łowaia z daia, beznadziejnie, cało życie1).

Ludwik Glatman.

’ )  O afektach miłosnych królewicza Władysława 
do Zosi Zbrożkównej znaiazlem bardzo ciekawą 
wzmiankę w rękopisach prywatnej biblioteki Hr. 
Henryka Steckiegc w Romanowie na Wołynia. Szla­
chetny właściciel tych zbiorów z przeszłości ocalo­
nych w cząstce po spaleniu oibrzvmiego pałacu hr. 
Ilińskich zapewne pomyśli o tem; aby tak cenna
i arogie Każdemu polskiemu sercu skarby nie ponie­
wierały się po lamusach, i aby szerszy ogół zami­
łowanych badaczy mógł z mch dla dobra wiedzy 
korzystać, —

Swojej w tym kierunku uczynności dał on już 
dowody ofiarując przed 12 laty za mojsm pośred- 
nistwem Bibl. Jagiellońskiej L ika oiałjch Kraków, 
między iunemi dnży fol'aut przearaciawickich stu 
dyów stratjgicznych własnoręcznie przez T. Kościu­
szkę pisanych.



11 Spółka
mim, '

Bpi, Hr.. 37, lilia A-3,
polecają

po cenach najumiarko- 
wańszych:

Artjlil? cMnijlcac.
T o r a ?  gronowe hygiei. Ho 

celów saiiitanyclL 
Lodownie soiojow e. 6 )  

Maszynki Ho M ien ia  lodów, 
i k a ra ty  Ho M ien ia  wofly so- 
I iowei. u M M s !!. n a 7 1 2

Na sezon podrużny dla pp, Artystów i Amatorów eztuk pięknych:
Sztalugi polne składane, Sztalugi polne z siedzeniem Sztalugi poine szkicowe z pasem do założenia na 
ramię, Parasule polne, Laski składane do przyczepiania jakiegokolwiek parasola, Lustra czarne do odbi­
jania pejsaźy, Kasetki do noszenia, kompletne do malowań olejnych i akwarelowych, Książki i Bloki do 
szkicowania, Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk, Werniksy i środki do malowania, Palety 
z drzewa i porcelanowe, Pendzle we wszystkich gatunkach, Płótna malarskie na miarę i na oleitramach na­
ciągnięte Papiery, kartony i deszczółki do malowań, oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania.

Wanny i Miednice
pieli lecznicze, CzEPKl i KAPELUSZE do kąpieli,

Aparaty, Taśmy,
KU3KI do podróży składane pa- D 7 P m v b i 
pierowe, gumowe i metalowe, I H I

Necessery podróżne, Poduszki po- 
f drożne do wydymania satynowe, plu- 

0 0 0 0 0 0 9  szow8 i skórzane o o © o © © ©

Perfumy i Slydła toaletowe,
Woda kolońska, Rozpylacze do Perfum, Pudry toa-

S r r ^ W o d y ,  Pasły i Pro­
szki do zębów, Wody oo Wło­
sów, Gąbki i Szczotki “ wTeiki
w y b ó r  rozmaitych innych artykułów toaletowych

S A i.0 3 1  sprzedaży rzaźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w ini powszednie od 10 do 1 zrsof 

i od 2 do 4 po południa.
r i ' c a  B r a r k a  5 .  H a  p a r t e r z e .

1498 80 O

Salon mód
Ju lii M e issn er

Rynek L. 34. linia C— D, „Pałac Spiski11
zawiad; mh swe P. T. Odciorczynie, 
że nadeszły już w wielkim wyborze 
kapelusze damskie, Wiosenne i letoie. 
Przyjmuje się też do ub.erama i prze 

rabiania. —  Ceny jak najtańsze.
1527 6 6

PIERWSZA RRAROUSIM
P flLA R rtlf l K ^ W Y

TH*uitvc dla 
PP. G ospodyń!

Z* w nW , 1^*0 f i aWk 
utrzym i M t )  i  P. T 
DAtoredw. wjkMxm}qtj
4? i a* rwii

(z marką orkrotMtąj 
z zakupionych 1 * ', ktgr. 
g g  rogjgft wybornych Mt 
mlcszjntn palonej kawy 
patentowana w  ozdHmą 
hermet yczną, hygłenwzną 
tiBttB samomicrząeą tSMB 
I M zuędzatqeą h uką 
do przechowywania kawy,

niiR^:
„COP9S6FN ?ATO R**

1*1. JA W O R N IC K I
K r a k ó w ,  R y n e k  g L  4 4 /

81 43 O

M i  M i s r L - p w t m y

iDsoego
w P eH prą m hL Józefińskie] L, 6,

podbjmuje się lakierowania powozów, 
samuebodow, wózków, rowerów oraz 
wszelkich robót w zakres lakiercictwa 
wchodzących. Podejmuje się rćwnifż 
gruntownego odrestaurowania tychże, 
ręczy za sunrenro, rzetelne wykonanie 
wszelkich robót po przystępnych cenach.

1609 3 0

UŻYWAJCIE TYLKO  
PAST D O  O B U W I A

ISKRA
873 11 13

krawiec 
w Krakowie, ul. Sławkowska 29,
w ykunnje wszelkie roboty  w zakres 
kraw iectw a w chodzące z najw iększą 
starannością podług najśw ieższych 
żnrnali angielskich . F rzy jm ire  także 
uniform y u izędow e, ubrania studen­
ck ie , sokółk i po najprzystępniejszych 

cenach. 1656 3 3 
Poleca się P. T . Publiczności.

Pracownia rzeźbiarska
Fr. Stycznia

w Pół wsi u Zwierzynieckieia przy 
Krakowie

(poczta i teiegraf Zwierzyniec)

przyjmuje zamówienia na wszelkie ro­
boty kościelne i salonowe podług wła­
snych, lub nadesłanych wzorów w szcze­
gólności wykonuje figury i płaskorzeźby 
w drzewie i kamieniu po cenach przy­
stępnych. Dla P. P. rzeźbiarzy niewy- 
konywnjących figur ani płaskorzeźb, 
oraz dla P P, pozłotników podejmu­
jących się robót kościelnych, ceny i wa­
runki dogodne. Liczne podziękowania są 

każdego czasu do przejrzenia.
1308 6 O

A p t e k a

Fort. Gralewskiegi
w Krasowle, ul. Szczepańska 1,
poleca (ustępujące wyroby r t u n i .

Pfiłrnnfln «ł*hr*'‘ w yśm la n łty  Środek do
1311 UySil konjerwowtnla rłosów, muws łu­
pież 1 *wąJ i  głowy, w-.maonla oebulkl wło 

wwe 1 zapobiega wypadania.
C o ia  f l a k c a c  k o r « i  a i k o r o *  I.

„Jahra“ Kall cnlorlcum pasto
da zębrw, *ro'*ia zęby, ie*,nfazoyonaje 1 koc 

icrwnje Jamę ustną tnta 8u hal.

,,Jahra“ Antysepiyczna wciia
do ust

■nakomlta woda do otrzymania zarewyoh zę­
bów 1 do płakania nit. — Flakon koron i -20

„jalna" Wata kiontoformoliiwa
wyśmienity środek przy kataraoh nosi.

Podałkr 40 hut. 14-0 77 100

Grunt budowlany
maiący 5473 m.2 z należącym do tego 
parkiem, n»d bieżącą wodą położony 

w  Z a k o p a n e m  
jest za przystępną cenę do sprzedania. 
Szczególnie nadaje się pod bndowę 
wspaniałej willi, pensyonatu, albo sa- 

natoryum.
Jest położony w środkin miejsca wol 

ne^o od knrzn, w bliskości wszystkich 
publiczrych budynków —  Cena kupna 
podług umowy. —  Zgłoszenia (tylko 
listy) przyjmuje Admiuistracya „N. Re­
formy" pod 1722. 1722 2 2

Dwa pokoje
i kuchnia w pięknej, słonecznej willi, 
położonej w ogrodzie są d o  ■wynaję­
c ia  na sezon letni w Kalwaryi, V/2 go­
dziny od Krakowa. Stacya kolei w miej­
scu, Bliższa wiadomość a właścicielki 

K . J a w o rsk ie j w  K a lw a ry i. 
1706 1 3

Otwarty z <ln. i stycznia 1906 r. w Krakowie, ul. Fioryanska 31,1. p.

Zagład aft. robot ś̂cfetaycb i salonowŷ
•79

66
szyje, restauruje i zdobi stylow o, z uwzględnieniem  m otyw ów  rodzim ych, 
aparata k:ścielne, chorągŷ ie i sztandary od najtańszych do najdroż­
szych, tudzież kostyumy sty'owe, w szeltdege rodzaju  sprzęty salonowe, 
wyprawy Ślubne i t. d. W ykonanie pod w zględem  artystycznym  i te ­
chnicznym . odpowie najw ybredniejszym  wym aganiom . Ceny przystępne.

Zakład godzi się także spłaty. 772 fi o
Juz, nadeszły z Paryża modele i rozpoczęte roboty dla Pań

Bursztynowa 
glazura do podłóg,

Momentowa glazura 
do podłóg,

Marxa emalia biała 
i kolorowa mosis

dająca barv'ę 1 p. ły k  za jednam pooiągnięciem,
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu.
Prędko nchnące, trwałe zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
kuchenne na przedmioty domowego gospodar­
stwa &.ażdego rodzaja z 'n ew a , blachy, lab 
żelaza. Wyborne, myć się ^djąoń pociągnięcie 

ioian w płókarniach i Kuchniach
Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 

Reim I Sp., R. Drobner,

T r o c in y
częściow o i w agonam i sprzedaje tar­
tak Hrabstwa tenczyriskiego 
w  Krzeszowicach. 1604 3 4

Gratis i 1 ranko
wysyłam każdemu swój vlelki, bo- 
gato ilusnowmiy cennik z j ,rz ,szżo 
1000 odbitek dobrych a tanich in­
strumentów muzycznych wszelkiego 
rodzaju. — H A N ltB  S O N f A D .  
Dom eksportowy towarów muzy 

cznych w BrUx Nr 303.
Skrzypce dla początkujących już za 

złr. 2-7 3'— , 3'40 i wyżej. Smyczki po 
40. 60, 70, 90t| vyżej. Cytry, harmonie itd. 
również na Ryzyka iloma! Dowolna
wymiana lab zJj^^Janlędzy. 1496 to 60
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99PEDLA DALMACYI
Czerwone wino słodkawe

dla niedokrewnych i rekonwalescentów.
Cena za butelkę litrową IK 60 h.

Do nabycia w handlu

Józefa Kuczmiiuzykd
telefon 394, Krabów, ul. św. Anny 2.

1566 3 3

ń. PAWŁOWSKINajwiększa 
krajowa firma 

(Ł 5 3 . dawniej J . I w a n i c k i
W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  Y S
poleca swoje najnowszej konstrukcji, powszechnie 
za najlepsze uznane maszyny do szycia i hdfłu, 
które nadają się znakomicie taK do użytku domo­
wego, jaK i dla celów przemysłowy li, są wyro­
bione z wypróbowanej dobroci materyałów i wy­
kończone z nadzwyczajną dokładnością szyją p.ę- 
dko, lekko i cicho, haftują znakomicie, są tańsze, 

niż wszelkie inne bezwartościowe fabrykaty. Dostawca -

Bezpłatne kursa nauki haftów.
Obszerne cenniki wraz z łnstoryą ma­

szyn do szycia d«rmo i opłatnie. 876 5 o
c. k. urzędników 

państwowych

1

Karol Kronsteiner, Wiedeń, j
3/1, Hauptstr&sse 120. g

O. k. anstr. patent. Król. węg. patent, g

A R B Y  F I  A A R R W E I
„ nie ulegające wpływom powietrza11, w wapnie rozposzezalne, do o  
powleczenia budynków w 49 odcieniach, począwszy od 34 h za kg. •  

Kg wystarcza na 10 m.1 do dwukrotnego powleczenia g

Myc się dające powleczenia “jJ Jfl *
jak emaliowa farba fasadowa, , ucha, farba Lanidon, jak ciasto, w 50 
odmianach, wwodzle rozpuszczalne, pokrywające za jedi em powlecze­

niem, nie puszczające. lfifi i 2 15
Kosztują na m.2 5 h. W ynik zdumlewająoy.

Obszerne prospekty i karty z wzorami opłacone za darmo.
G łó w n y  s k ła d  w  K r a k o w i e :  R e im  i  S p ó łk a .

W

i
* i iM M M S M M S M e M S S S S S S M M S

G. Gebethnera i Spółki w M8W!8
Koron

— •30

1-60

POLECA:
i

Baudouin de Courtena,a J. H w e s ty a  poi sk a  w  R o s y i  w związku
z innemi kwestyami kresowemi i „innoplemiennemi*1 ......................

Berger Huao P o d r ę c z n ik  ję z y L a  n ie m ie c k ie g o  . do nauczania 
w pierwszych klasach średnich zakładów nankowych I. Kurs ele­
mentarny Kartun . ..............................................................................

Bogucka C., Niewiadomska C., Warnkówna J. P o d r ę c z n ik  d o  w y p r a -
c o w a ń  diet s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c Ł ............................................... — 50

Bohouńtyn. Z  g r u z ó w , pow ieść............................................................................. 4’20
Bolesławita B. P r z e d  b u r z ę . Sceny z roku 1830 . . . .  ‘ . . . 1'20
Gederhaum B . B e z r o b o c ie  w o d e c  p r a w a ..................................................I1—
Chabielski Ignacy. U sta w y  i  p r z e p is y  o  w y b o r a c h  d o  I z b y  p a ń ­

s tw o w e j Zobrał i objaśnił...................................................................... — '65
Chrząszczewska J. i Warnkóuma J. R o k  o z y ta u ia . Wypisy na klasę

Il-gą. Wydanie 3-cie, przejrzane i poprawione. W  oprayie . . . .  3’ 10 
Dzierżanowska M., Niewiadomska C., Warnkówna J. G r a m a ty k a  j ę z y k a  

p o ls k ie g o  z  ć w ic z e n ia m i. Podręcznik szaolny na klasę I, II
1 III. K a r t o n ...................................................................................................210

Estreicher Karol. B ib l io g r a f ia  p o ls k a  XHX s tu le o ia  Kok 1881 —1900.
Tom I. A— F ...............................................................................................20’—

Cena całego dzieła w przelptecio wynosi 75 koron.
Fai/ofer A. P ie r w s z e  p o c z ą t k i  g e o m e tr y i .  Pizetłomaczył z wło­

skiego W. Kwietniewski. Z licznemi rysunkami w tekście. Wyd,
2 gie przejrzane i popiawione. K a r t o n ............................................2 60

Gliński Kazimierz. G ady , powieść z X IV  w...............................................4-—
Gorki'j M. D z ie c i  s ło ń ca . Dramat w 4-ch aktach. Tłumaczyła z rosyj­

skiego Helena Radlińsk a-Boguszew & ka............................................2T0
Grabieński IP7. D z ie je  n a ro d u  p o ls k ie g o . Wyd. II uzupełnione . . 7*—
Grabowski Tud. A n to n  A ś k e r c , poeta* słowieński. Sylweta juDilen-

szowa (1856— 1906) .............................................................................  1 50
Hancock Irmng. F iz y o z n e  w y c h o w a n ie  w  J a p o n ii  „D i iu - i t s u 1'.

Przełożył .T. Mjdzelewsgi. Z 18 rycinami . . .  ..........................1*—
.Jaroszyński T  M ia sto , p o w i e ś ć ................................................................. 3 50
Kallenbach Józef. M ik o ła j R e y .  Szkic ju b ileu szow y................................ — -60
Konopnicka M  G ło s y  c is z y ,  poezye. Kor. 2-60. W  o p ra w ie ..............3'60
Koreywo Bolesław. M e m e n to ..................................................................  4‘50
Korofyński W~ł. D a w n e  R a d y  m ie js k ie  i  p o w i a t o w e ..................1'60
Korzon Tadeusz. R is t o r y a  s ta r o ż y tn a  sposobem elementarnym wyło­

żona. Ze 113 rysunkami w tekście, z dołączeniem 3 map, planu 
i tablicy synchronistycznej. Wyd. 4 te, poprawne, w oprawie . . 4 40

Limpidus. D z i f t w ie  W a r s z a w y ................................................................ — -80
Lutosławski W. L o g ik a  o g ó ln a  c z y l i  te o r y a  p o z n a n ia  i  l o g ik a

fo rm a ln a . W o p ra w ie ..........................................................................450
—  S p r a w o z d a n ie  z  W s z e o h n ic y  M io k ie w ic z a  w  L o n d y ­

n ie  z a  la ta  1 9 0 2 —1905 . Ułożył jej inicjator i kierownik... .
M ie s ią c  ów . J ó z e fa  czyli sposób uczczen.a Oblubieńca Ma yi Panny

oraz protektora Kościoła katolickiego r-’ . . .  —'30
Mikulski A. J. L ir  n i 4 M a z o w ie o k i  T e o f i l  L e n a r to w ic z  i  j e g o

u tw o r y . (Bibl. Macierzy Nr 32) . . .....................................— .60
Morzycka Faustyna. P o w r o tn e  fa le . Dziewięć strof powieściowych z ży­

cia w sp ó łcz e sn e g o .......................................................................................... 320
Moszyński J. D o  lu d u  p o l s k i e g o .................................................................. — -60

—  K ilk a  m y ó li o  p o ło ż e n iu  o b e o n e z a ...................................... — *30
P o c z e t  k s ią ż ą t  i  k r ó ló w  p o l s k i c h ..........................................................— ■'30
Popiel Jan. O stanow iek iL  d e p u to w a n y c h  z  K r ó le s tw a  P o l ­

s k ie g o  w  P e t e r s b u r g u .......................................................................— ‘3o
Popowski Jizef. P o l it y c z n e  p o ło ż e n ie  ó w ia ta  n a  p o c z 1 tk u  X X  w . gl'50 
Prawdzicki-Prawdzian J. R e w o l u c ja  r o s y js k a  i  p o k o j  e u r o p e j­

sk i. Co się dzieje i co z tego b ę d z ie ? ................................................. — ’60
F s a łt e r z y k  dla użytku modlących się. Z Psałterza Dawidowego wybrał

i z heorajskiego przełożył X. Fas....................................................... 1'50
~Reymont St. Wł. C h łop i, powieść współczesna, 2 tumy. Jesień i Zima.

"Wyd. 2 g i e .................................................................................................. 7-—
—  F e rm e n ty , powieść 2 tomy. Wyd. 2-gie . . .  . . . . .  5-20

Budmcka, A. Z b ió r  z a d a ń  a r y t m e t y c z n y c h  z krótkiemi wskazów­
kami metodycznerai. Rok p ie rw sz y  .... — ’40

Budmcki K. B is k u p  K a je ta n  E o łty k  L715 —1768 . (Monografie w za­
kresie dziejów nowożytnych t. V ) .................................................. 2 60

Sempołowska S. N ie d o la  m ło d z ie ż y  w  s z k o le  g a l i c y js k ie j  . . . — ‘90 
Sienkiewicz H. Q u o  V a d is , powieść z czasów Nerona. Wyd. nowe, po­

pularne K 1'60. W o p ra w ie .................................................................2 ’—
Stattleróuma H., Ję.drzejeicicz J. Z b ió r  z a d a ń  a r y t m e t y c z n y c h  w za­

kresie klasy III. Karton ............................................................................. 130
Szturcel B. B., Łapiński H. A. Z b ió r  z a d a ń  I p r z y k ła d ó w  a ry tm e - 

t y c z n y o h ,  poprzedzony Krótkim rysem teoryi arytmetyki zasa­
dniczej, oraz tablicą miar i wag. Knrs pierwszy dwuletni dla szkół
początkowych. K arton..............................................................................2T0

Tomrz Wacław. O sta tn ie  la ta  H u g o n a  K o łłą t a ja  (1 7 9 4  -1 8 1 2 ).
Praca odznaczona nagrodą im. J. U. Niemcewicza. 2 tomy . . . 12*—

Weryho M. W  s p ra w ie  o ch ro n . Wskazówki dla osób zakładających 
ochrony wiejskie. Z wzorami i planami budynków i urządzenia
w ew n ętrzn ego......................................................................................... — *40

Wyspiański St W a r s z a w ia n k a , pieśń z roku 1831. Wyd. 5-te . . . 1'50
—  W y z w o le n ie ,  dramat w trzech aktach. Wyd. 3 - g i e ............. 4'—

Zdziechowski Kazimierz. P r z e m ia n y , powieść, 2 t o m y ......................5-20
Zieliński Z. ,.N a sz a  k w e s t y a  s p o łe o z n a “  (socya lna).....................— '30
Żeromski Stefan. L u d z ie  b e z d o m n i, powieść. 2 tomy. Wyd. 4-te . . 5-20

I>o n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s i ę g a r n ia c h .  1350 4 5

1 8 20

Utrzymanie żołądka zdrowym
polega głównie h<» utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, a usunięcia dolegliwego 
zatwardzenia. Uznanym z l  dobry, ze samyol wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół 
leczniczych starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspieszającym 
i łagodne rozwolnieniu wywołującym, śiodkiem domowym, który znune skutki nieumur- 
kowania, wadliwej dyety, przeziębienia i przykregu zatwardzenia np. zgogę, wzdęcie, 
nadmierną ilość kwasów i kurczowe bole łagodzi i usuwa, jest D ra B osy  

balsam żołądkowcy z apt. B. Fraimert w Pradze.
11 f i t l ł r y P i r P D l P  11 -Ya wszystkich częściach opakowania,
1 • A C Z i C m w  .  .  znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład główną Apteka B X RAONEBA o. I k. doita^oy dworu,

pod „Czarnym orłem“ , PRAGA, Mula Struna 2U3, róg micy Nerndowej.
M C* w-gyła się poczti oouzieii I M  Cała flrnzka 2 K, pół flaszki I K. Poczta po otrzy­
mania 1 50 K wysył« Bię małą flasztę, za 2’80 K wielką flaszkę, za 4-70 K 2 wielkie flaszki, 
za 8 K 4 wielkiu flaszki, za 22 K 14 wielkich flaszek, opiatnie do wszystkich stacyj 
anstro-węgier. państwa. Składy w aptekacu Austro-Węgler. W Krakowie w znaczniejszych

aptekach. l d i l  3 20

Czekoladę Mleczną Orzechową 
na sposób warszawski

polem
A O AM PIASECKI 1

Dłaga 10, Floryańak* 2, Hotel Drezdeński,
Urazu* ■ 127 32 0

Poleca się

M A G A Z Y N  MOI
kapeluszy Hi m i c a  w wielkim wyborze

Jadwiga PolIei>o«’
Kra rów, ulica Gr< dzKa 1. 3, L piętre doi 

W. Sobolewskiego. 1663 4 i
Jagiellońska L. 10 I. piętro). R ządca  d ru k u  ni L . K  G órski.


